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żywot Karola Libelta. 

Karol Libelt urodzit się 8. kwietnia 1807. roku 
w Poznaniu z ojca ubogiego rzemieślnika, który go 
wcześuie odumarf. "Wychowaniem Karola zajęta się 
z wielką troskliwością raatka jego, kobieta prosta 
wprawdzie, czująca jednak, Ze powinna synowi swo- 
jemu, odznaczającemu eie niezwykłemi zdolnościami, 
umożliwić wyższe kształcenie. Dzięki jej zabiegom 
mógt mtody Karol ukończy<5 nnjpierw szkolt; miejską, 
a następnie gimnazyum Św. Maryi Magdaleny w Po- 
znaniu, przykładając e\^ do nauk z niezmierną gorli- 
wością i zapałem. Dla matki czuł zawsze głęboką 
wdzięczność i miłość, opiekował się nią troskliwie aż 
do jej śmierci, okazując jej cześć prawdziwą; później, 
wobec dzieci swoich wyraził życzenie, ażeby pocho- 
wano go obok jej zwłok. Po chlubnem ukończeniu na- 
uk giranazyalnych udał się na atudya uniwersyteckie 
do Jierlina, gdzie słuchał przede wszy stkiena wykładów 
filozofici^nych, matematycznych i przyrodniczych; z pro- 
fesorów wywarł wielki wpływ na Libelta słynny fi- 
lozof Hegel. Podczas studyów uniwersyteckich po- 
zyskał sobie Libelt wielką przychylność zarówno pro- 
fesorów, jakoteż kolegów, odznaczał się bowiem, nad- 
zwyczajną pracowitością i bystrością, ujmował zaś 
wszystkich dziwną słodyczą w obejściu. W r. 1830. 
uzyskał stopień doktora filozofii na podstawie roz- 
prawy; De pantheismo in philosophia (Beroliui 1830.) 



Po ukończeniu uniwersytetu udał si^j w lecie 1830 
r. dla dalszych studyów naukowych do Paryża, gdzie 
natrafił na znaną rewolucyę lipcową: wypadek ten 
dziejowy tak ogromnej doniosłości wywarł na mło- 
dym Libelcie głębokie wrażenie, utrwalając w nim 
tem silniej ideały wolności, które wyniósł z do- 
mu rodzicielskiego. Niedługo jednak bawił w Paryżu, 
na. pierwszą bowiem wiadomość o wybuchu powsta- 
nia listopadowego pośpieszył do kraju i wstąpił w sze- 
regi wojska polskiego jako prosty ochotnik. Całą 
kampanię 1831 r. odbył w pułku artyleryi pieszej 
pułkownika Piętki, dosłużył się stopnia podporucz- 
nika, a za waleczność otrzymał krzyż: virtuti militari 
Po upadku powstania listopadowego przeszedł razem 
z korpusem Różyckiego do Galicyi. Przez jakiś czas 
więziony w Opawie, został za powrotem do Pozna- 
nia przewieziony do Magdeburga, gdzie w więzieniu 
pozostawał przez dziewięć miesięcy. Z powodu udzia- 
łu w powstaniu miał zamkniętą drogę do zawodu na- 
uczycielskiego, dlatego cofnął się w zacisze wiejskie, 
wziąwszy w dzierżawę wieś Ulejno w powiecie średz- 
kim. W tym też czasie umarła pierwsza jego żona. 
Elżbieta z Jaworskich, po krótkiem pożyciu małżeń- 
skiem. Pod koniec 1835 r. pojął za żonę Maryę Szu- 
manównę, przeniósłszy się do Kujawek, wioski w po- 
wiecie wągrowieckim. Niedługo jednak pozostawiał 
w nowem miejscu pobytu, kiedy bowiem z r. 1840. 
z chwilą wstąpienia na tron króla pruskiego Fryderyka 
Wilhelma IV. nastąpiły dla Księstwa Poznańskiego 
nieco pomyślniejsze czasy, zwłaszcza odkąd ustąpił 
naczelny prezes Flotwell, postanowił Libelt razem 
z innymi wziąć udział w odrodzeniu umysłowem Księ- 
stwa. Przeniósł się więc do Poznania, gdzie założył 
prywatny pensy onat, zapewniwszy sobie w ten sposób 






skromne warunki bytu. W ówczesnych pismach lite- 
rackich pomieścit cały szereg artykułów literackich, 
filozoficznych i społecznych, przedewszystkiem w cza- 
sopiśmie naukowem Rok, którego był gorliwym współ- 
pracownikiem. Wtedy to powstały znakomite jego roz- 
prawy: O odwadse cywilne), O miłości ojczyzny, O wy- 
chowaniu ludów. 

Chcąc oddziaływać ży wem słowem na społeczeństwo 
wygłaszał odczyty o literaturze niemieckiej i o este- 
tyce; za jego przykładem wystąpili też z publicznymi 
wykładami Jędrzej Moraczewski (z historyi polskiej), 
Krauthofer (o encyklopedyi prawa), T. Matecki (z che- 
mii). Był to rodzaj uniwersytetu, który wnet zainte- 
resował publiczność poznańską, zgromadzającą się tłum- 
nie na wykładach, odbywających sit; najpierw w sali gi- 
mnazyum św. Maryi Magdaleny, później w sali pałacu 
Działyńskich, Najwi^kszem uznaniem cieszyły si^ wykła- 
dy Libelta, który niezwykłym darem wymowy, jasnością 
wykładu i wielką wiedzą porywał słuchaczy. Współ- 
czesny świadek tych czasów opowiada, jak Libelt 
pozyskiwał wykładami swymi uwielbienie i przy- 
wiązanie zwłaszcza młodzieży. W tym też czasie 
pozwolono Libeltowi złożyć powtórnie egzamin na- 
uczycielski, na podstawie którego zaczął udzielać 
iekcyi matematyki jako nauczyciel nadetatowy w gim- 
nazyum protestanckiem Fryderyka Wilhelma w Po- 
znaniu. Mimo suchego przedmiotu porywał młodzież, 
a co z tern witjkezym naciskiem należy uwydatnić, 
młodzież niemiecką, która go uwielbiała. Niemiłe to je- 
dnak było rządowi, który wnet pozbawił go posady: 
dowodem miłości uczniów był wielki pochód z po- 
chodniami, który ku uczczenia ukochanego profesora 
urządzili studenci. Nie ubuwał się też Libelt od pracy 
na polu społecznem, współdziałając z niezapomnianej 
pamięci Karolem Marcinkowskim. Żywiąc zawsze na- 




dzieje odzyskania dawnej wolności dla rzeczypospo- 
litej przystąpił do tajemnych prac Towarzystwa de- 
mokratycznego eniigracyi polskiej w Paryżu, które 
przez emisaryuszy swoich przygotowywało powstanie na- 
rodowe. Plany towarzystwa spełzły jak wiadomo na 
niczem, tem silniejsze natomiast nastąpiły represye rzą- 
dów zaborczych, miedzy innemi także w Księstwie u- 
więziono spiskowców. Libelta uwięziono w Poznaniu, 
skąd go przewieziono do Sonnenburgu, a stamtąd do 
Moabitu. Proces oskarżonych rozpoczął si^ w Berli- 
nie 2. sierpnia 1847., ciągnął sie przez 4 miesiące. 
W dniu 7. września t. r. wygłosił Libelt przed try- 
bunałem wspaniiifą mowę, ogłoszoną później drukiem, 
w której nie bronił siebie, ale sprawy ojczystej. Wy- 
rokiem z dnia 2. grudnia tego*, roku skazano go na 
20 lat wiezienia, W więzieniu zajmował sii^ Libelt 
pracą literacką, a owocem tych zająć byty Fejleton 
polityczno-literacki (Poznań 1846, zbiór artykułów po- 
litycznych i literackich) i jedna z najpiękniejszych 
jego prac historycznych: Dziewica orleańska (Poznań 
1 8473, Przy obraniu tego ostatniego tematu przy- 
świecała mu myśl, by ziomkom swoim dodać otuchy 
w lepszą przyszłość przedstuwieniem cudownego oswo- 
bodzenia Francyi za przyczynieniem się prostej, wie- 
rzącej jednak dziewczyny. 

Zaszły tymczasem nowe wypadki dziejowe wiel- 
kiej doniosłości, które i na dalszy los Libelta nie po- 
zostały bez wpływu. Bewolucya lutowa 1848 r. w Pa- 
ryżu wywołała silny oddźwięk także w innych pań- 
stwach. I w Berlinie 18. marca tegoż roku wybuchają 
rozruchy uliczne, pod wpływem których król udziela 
amneetyi Polakom skazanym na śmierć lub więzie- 
nie. 20. marca uwolniono ich z więzienia wśród 0- 
gólnej radości Berlińczyków; zapał dnia tego panował 





niesłychany, Mierosławskiego i Libelta wypuszczonych 
z więzienia wsadzono początkowo do dorożki, od któ- 
rej za bramą Oranienburską wyprzężono konie--za u- 
wolnionynii więźniami postępowały niezliczone tłumy 
ludności, wydając radosne okrzyki; Niech żyje wolność! 
Niech żyje braterstwo! Pochód podążył przed zamek, 
gdzie złożono królowi podziękowanie za ainneatyi;, na- 
stępnie uiiał się pod uniwersytet, gdzie Mierosławski 
wygłosił mowę w francuskim, a Libelt w języku nie- 
mieckim, dziękując mieszkańconi stolicy za okaza- 
ną im Życzliwość i sławiąc braterstwo ludów. Bezpo- 
średnio z tymi wyiiadkami berlińskimi pozostaje 
w związku zezwolenie króla pruskiego na reorgani- 
zacyę narodową W. Księstwa Poznańskiego; do ko- 
misyi obywatelskiej mającej przeprowadzić ją należał 
także Libelt. Niestety jednak nadzieje, jakie pokłada- 
no w pozornej życzliwości rządu pruskiego, zawiodły; 
nie mogąc tutaj przedstawiać szczegółowo dalszych 
wypadków nadmienię tylko, że komitet narodowy 
wnet rozwiązano. Libelt udał się potem na zjazd pol- 
ski do Wrocławia, następnie jako delegut Wielkopol- 
ski na zjazd słowiański do Pragi; wybrany posłem do 
parlamentu niemieckiego jedzie na obrady do Frank- 
furtu nad Menem (1848 r,), gdzie zakłada protest 
21. października przeciw włączeniu Księstwa Poznań- 
skiego do Niemiec. I w dalszych latacli nie usuwał 
się od spraw publicznych, tak np. należał do dyrekcyi 
Ligi polskiej w Poznaniu; w r, 1849. zakłada w Po- 
znaniu „Dziennik polski", który jednak po roku za- 
" przestał wydawać wskutek zakazu rządu. 

Nie mogąc poświęcić się zawodowi nauczyciel- 
skiemu ani też pracować na i)olii publicystycznem 
przeniósł mą w r. 1850 ua stały pobyt do wsi Oze- 
Bzewa w powiecie wągrowieckim, jakkolwiek zamiło- 
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waiiia do pracy gospodarskiej nie miał. Mimo co- 
fnięcia się w zacisze wiejskie bral i nadal żywy udział 
w życiu publicznem: obrany posłem na sejm berliński 
w r. 1859, s; okręgu wągrowiecko-gtiieźuieńskiego pia- 
stowa! tą godność do r. 1870. 

Rok 1863. nie oszczędził posiwiałego w służbie 
ojczystej męża: sam nie mogąc pośpieszyć do powsta- 
nia wystał obu synów na walkę o wolność. Starszy 
Karol zginął w potyczce pod Osówiem. Żałobna 
wieść sprawiła tem większą boleść zrozpaczonym ro- 
dzicom, gdy się dowiedzieli, że zranionego dobili Mo- 
skale kolbami. Stroskany ojciec znalazł jednak na 
tyle mocy ducha, ?-e zrozpaczoną matkę pocieszał 
słowami wielkiej rezygnacji; „Niewiasto, nie zawiść 
tej wielkiej ofiary Bogu i ojczyźnie! Bóg dał, Bóg 
wziął." W tym samym roku śmierć zabrała mu żonę, 
a dwa te ciosy wraz z nieszczęśliwym wynikiem po- 
wstania styczniowego przepełniły serce jego wielką 



Nie usuwał się jednak i nadal od prac społecz- 
nych, zaczął też zajmować się teraz na nowo pracami 
literackiemi. Zasłużonemu patryocie nie szczędzono 
w tym czasie rozmaitych objawów uznania: i tak A- 
kademia Umiejętności w Krakowie mianowała go 
członkiem zagranicznym; w r. 1869. podczas podróży 
do G-alicyi przyjmowano go z oznakami niezwj'kłej 
czci, zwłaszcza we Lwowie; wybrany w owym czasie 
prezesem Towarzystwa nauk w Poznaniu piastował 
godność tę do końca życia. W ostatnich latach za- 
padał na zdrowiu coraz częściej, zwłaszcza cierpienia 
sercowe i ataki apoplektyczne dawały mu się we 
znaki. Zmarł 9. czerwca 1876. o godzinie 10 rano 
w Brdowie, licząc 68 lat. Zgon jego okrył żałobą 
całą Polskę; wśród objawów powazechnego żalu po- 



chowano zasłużonego męża w dniu 13. czerwca w Cze- 
sze wie. 

Przytoczone przezemnie powyżej szczegóły za- 
ledwo w części pozwalają poznać niespożyte zasługi 
Libelta, jako działacza społecznego: wystąpiłyby one 
w należytem świetle przy szerezem uwzględnieniu wy- 
padków historycznych, których nie mogłem opisywać 
obszerniej ze względu na szczupłe ramy przedmowy. 
Poprzestać tutaj musztj na zaznaczeniu wielkiego wpły- 
wu, jaki Libelt wywierał w najrozmaitszych dzie- 
dzinach życia ówczesnego Księstwa. 

Był Libelt postaci niskiej, przygarbionej, o twarzy 
brzydkiej, zeszpeconej nadto ospą; w tem brzydkiem 
jednak ciele dusza przepiękna, tkliwa na najwznioś- 
lejsze uczucia i porywy, dusza przebijająca dużymi, 
jasnymi, dziwnego blasku oczyma. Patrzącemu, twarz 
Libelta wydawała się w miarę rozmowy z nim coraz 
mniej brzydką, tyle było w niej duchowej potęgi. 
Miał Libelt dziwny dar zjednywania sobie ludzi: 
sam olbrzymiej wiedzy odznaczał się wielką skro- 
mnością, uprzejmością i dobrocią: w towarzystwie jego 
„każdy czuł się podniesionym, uszczęśliwionym" Pię- 
knie przedstawia te zalety Libelta w mowie po- 
grzebowej ks. Bukowiecki z Wągrowca: „kiedy mó- 
wił o sprawie narodowej, o przeznaczeniu człowieka, 
o pochodzie ludzkości, o wielkości Boga, wzniosłość 
myśli, szlachetny zapał nadawały jego twarzy wyraz tak 
ujmujący, jakgdyby natura najpiękniejszą obdarzyła 
go krasą. Królewski przymiot przyciągania serc wszyst- 
kich ku sobie posiadał w wysokim stopniu Libelt." 
Charakter to męża czystego w calem swem życiu jak 
łza, męża prawdziwie gołębiej prostoty, jednego z naj- 
zasłużeńszych obywateli w dziejach naszych poroz- 
biorowych. Miłość ojczyzny była przewodnią myślą 



całego jego życia: w znakomitej swej rozprawie O mi- 
łości ojczyzny pragnął nauczyć społeczeństwo, jak na- 
leży pojmować niitość Polski, a do zaaad tam wyka- 
zanych sam życiem swojem poświęconem na ołtarzu 
ojczyzny dawał ziomkom swoim przykład godny na- 
śladowania. Wierzył za wazę w zmiirtwychwstanie Polski, 
dając temu między innemi przepiękny wyraz w mo- 
wie wygłoszonej we Lwowie w r. 1869: „Wszędzie 
Polska jedna, ukochana macierz synów nieszczi^śliwych. 
Miłość njisza do niej jest wróżbą, że ona powstanie 
silna, wielka, cała. Nadzieja ta sprawdzi się pe- 
wnie, jak w owej legendzie napisano o patronie zie- 
mi naszej, iw. Stanisławie. Podanie to mówi, że roz- 
ćwiertowane członki męczennika świętego złączyły się 
po śmierci, jak długo przedtem było przepowiedziane, 
tak samo i rozćwiartowane członki naszej ojczyzny złączą 
sią z pewnością. To nasze życzenia--To nasza wiara." 

O zasługach Libelta pięknie mówi Henryk Szu- 
man;,. „ w chwili cifjżkiego pogromu politycznego, w chwi- 
li zwątpienia i apatyi powszechnej, on nie upadł na 
duchu. Z malutkich początków, z dalekiego zakątka 
wiejskiego zacisza, on powziął wielką myśl wycho- 
wania naukowego i społecznego całego rzec można 
społeczeństwa. Do szeroko zakreślonego i giąboko 
przemyślanego planu, dorywczych tylko znalazł po- 
mocników, a przeciwników nad miarę. Sam jeden 
wyposażony prawda ogromem wiedzy rozmiarów nad- 
zwyczajnych i pragnieniem jej, któremu znów wy- 
równywała pilność i wytrwałość do późnego wieku 
go nieopuszczająca, starczyć musiał i starczył, rzec 
można śmiele, za całą akademią, za cały zakład na- 
ukowy dla narodu swojego. Pośrednio czy bezpośre- 
dnio, wszyscyśmy uczniowie jego i rówiennicy, czer- 
pali z tego zdroju wiedzy, który atramieniami roz- 
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Bogu ohraAnią, w człowieku tcyobraśnią, w iiatu- 
Irze pr^eobruinią; treścią dzieła jest, jaką rolę odgry- 
Łwa uui w owych trzech formach. 

Drugie dzieło filozoficzne Libelta Umnictwo pię- 
łJfcwe csyli estetyka nie zostało ukończone; tom pier- 
Iwszy zawiera wywody autora o stosunku człowieka 
r do sztuki i o stosunku sztuki do natury i Boga, 

nadto podaje w nim Libelt podział aztuk pięknych, 

mówi w końcu o estetycznych potęgach ducha t. j. 

o zmysłach, wyobraźni i umyśle. Tom drugi i trzeci 
Lpoświącoue są tylko pięknu natury plastycznej tak, 
Iże o sztukach pięknych w dziele awem Libelt wcale 
lnie mówi. W wywodach swych opierał si^ na pismach 
festetyków niemieckich, głównie Yischera. 

Wielką wziętością cieszyły aię mniejsze rozpra- 
Iwy filozoficzne i polityczne Libelta; dla scharaktery- 
■2owauia umyaiowości pisarza nie od rzeczy będzie nad- 
Imienić, ie z zamiłowaniem oddawał się badaniom a- 
Istronomicznym, błjdąc doskonałym popularyzatorem 
I najnowszych wyników naukowych. Ze znakomitymi 
r odczytami o analizie spektralnej i o kometach i g7via- 

sdach spadających wystąpił podczas pobytu swego we 

Lwowie w r. 1869, 

Rozbiór rozprawy Karola Libelta: 
O miłości ojczyzny. 

Pragnąc przedstawić genezę rozprawy Libelta 
lO miłości ojczyzny, należy zwrócić uwagę choć w kilku 
■ogólnych rysach na stan ówczesnej umyałowości w Księ- 
Estwie I*oznaóskiem. Wielką przy tern pomocą są słowa 
Isamego Libelta, który w Żywocie Jędrzeja Moracsew- 
%^ego (Poznań 1855^ przedstawił stosunki ówczesne 
iKsięstwa nadzwyczaj trafnie. Cofając się wstecz za- 
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znaczą Libelt, że „Wielkopolska przed rokiem 1830. 
nieśmiała prawie żadnego znaczenia pod wzglłjdem 
ruchu umysłowego. Dopiero po roku 1830, a wiącej 
po r. 1840. nader ożywionym pokazał sIę ruch lite- 
racki w W. Ksiijstwie Poznańskiem. Wplyu^ły na jego 
wzrost liczne pisma emigracyjne polskie, chciwie czy- 
tane i rozmnażane, raz dla spółczucia, jakie &ama 
emigracya z krajem ściśle powiązana obudzała, po- 
wtóre dla interesu, jaki w kraju rozbudzało niezwykłe 
dotEjd traktowanie kwestyi politycznych i nowe za- 
patrywania się na dawne i świeże wypadki." Powsta- 
je wówczas w Księstwie kilka czasopism, z których naj- 
ważniejszemi były: Przyjaciel ludu wychodzący w Lesz- 
nie (1834—1849), Tygodnik literacki (1838—1846) 
wychodzący w Poznaniu, Dzieunik domowy (poznań- 
ski 1839—1848), Orędownik naukowy (184U— 1846 
w Poznaniu). 

W r. 1843. zaczęło wychodzić w Poznaniu pismo 
p. t. Rok pod redakcyą znanego historyka Jędrzeja 
Moraczewskiego, jedno z najlepiej redagowanych pism 
polskich współczesnych w duchu liberalnym. "Według 
zapowiedzi redakcyą pragnęła pod hasłem: „naprzód 
myśli narodowa!' „poruszać same żywotne i obecne 
kwestye z umiejętnego, publicznego i przemysłowego 
życia narodów." Szczęśliwym zbiegiem okoliczności 
wzięli udział w wydawnictwie tern najznakomitsi nasi 
pisarze współcześni, głównie pochodzący z Księstwa. 
Do rzędu najgorliwszych współpracowników Moku na- 
leżał także Libelt, który w wielkiej skromności wspo- 
minając w przytoczonym powyże' ^wocie J. Mora- 
ciewskierjo o rozbudzeniu życia umysłowego w Księ- 
stwie nie wspomina ani słowem o sobie. W Roku 
pomieścił szereg artykułów jako to O odwadze cy- 
wilnej (1843, II, 8—73), O szkole realnej (1843, V, 
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120—150), 9rzecmość i polityka (IS43,Y,\5\ — Ib7), 
O miłości ojcsysny (1844, I. 1 — 56, 11.34—74 i VI, 
72 — 81), Towarzystwo naukowej pomocy dla młodeie&y 
Wielkiego Księstwa Posnańskiego (1844, VII, 1 — 24), 
Charakterystyka filozofii słowiańskiej (Wyjątek z Kwestyi 
żywotnej filozofii 1844, X. I — 33), Demokracya, Demago- 
gia, Arystokracya, (1845, V, 36 — 66), Wyobraźnia ja- 
ko duchowy pierwiastek kształcenia (1846, 13 — 36). 
Niejedna z tych rozpraw nie byłaby może powstała 
bez istnienia Roku, tak wi^c geneza ich łączy się 
ściśle z owem wydawnictwem. 

Czas powstania rozprawy O miłości ojczyzny przy- 
pada na r. 1843, w rozdzielę VI, (w. 1013) bowiem 
wspomina Libelt o rozprawie o narodowości pomie- 
szczonej w Roku z r. 1843 w tomie czwartym kwie- 
tniowym. Wobec braku jednak dokładniejszych szcze- 
gółów nie można oznaczyć, kiedy Libelt przystąpił 
do pracy nad tą rozprawą, ani też kiedy ją ukończył, 
przypuszczać jednak można wobec znacznej produk- 
tywności Libelta w owym czasie, że nie pracował nad 
nią zbyt długo, niema też żadnej przyczyny cofać 
czas napisania poza r. 1843, raczej złączyłbym jej 
powstanie z prawdopodobną zachętą Moraczewskiego 
do napisania rozprawy na ten temat, może też przy- 
czyniła się do jej napisania wspomniana rozprawa O 
narodowości, na wywody bowiem jej autora Libelt nie 



Do poznania celu, jaki miał Libelt przy pisaniu 
swej rozprawy, dostarcza sam autor odpowiednich 
wskazówek we wstępnych dwóch rozdziałach, podaje 
bowiem w nich punkt widzenia, z jakiego przedmiot 
ua pozór powszechnie znany będzie rozbierał: oto 
w odróżnieniu do powszechnych zapatrywań, pojmu- 
jących miłość ojczyzny tylko z punktu uczucia, pra- 
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gnie rozpatrzeć ją także ze stanowiska rozumu, filo- 
zoficznego. Stanowisko to wydaje mu się konieczne, 
„jeżeli usiłowania jakiegokolwiek narodu nie mają 
być jak obłoki malowane i cudnie strojne, które 
przecież lada wicher rozpędza i z których, gdy się 
ściągną w burzliwe chmury, chyba luną na ziemię 
krople płaczu kilkomilio nowego ludu** (w w. 74 — 
78). „Czyny z uczucia tylko płynące" (mówi w innem 
miejscu) „są ślepe lub fantastyczne, bez gwiazdy prze- 
wodniej rozumu, równie do zguby jak do zbawienia 
powieść mogą" (w w. 176 — 178). 

Z tego stanowiska żaden pisarz polski nie roz- 
patrywał do czasów Libelta pojęcia miłości ojczyzny 
— mówiono o niej zawsze ze stanowiska uczuciowego, 
w czem przodowali przedewszystkiem poeci nasi, dla 
których święte to uczucie było w istocie ideałem, 
unoszącym się w samych polotach wj^obraźni. Nawet 
w słynnem kazaniu sejmowem ks. Piotra Skargi: 
O miłości ojczyzny pierwiastki uczuciowe przeważają nad 
rozumowymi. Dodajmy wreszcie dla podniesienia za- 
sługi Libelta, że w literaturze europejskiej nie mamy 
do jego czasów ani jednej rozprawy rozprowadzonej 
w taki sposób, dodajmy, że rozpraw takich jest wo- 
góle mało. 

Układ rozprawy jest tak prosty i naturalny, że 
nawet czytelnikowi średnio wykształconemu nie może 
sprawić trudności w opanowaniu przedmiotu — zaleta 
wspólna zresztą wszystkim innym pracom Libelta. 
Rzecz cała dzieli się na dwanaście rozdziałów, z któ- 
rych dwa pierwsze, jak już wspomniałem, stanowią 
wstęp. Rozprowadzenie właściwego przedmiotu, to jest 
pytania, czem jest ojczyzna, zawierają rozdziały trzeci 
do jedenastego. Pod wpływem Hegla przeprowadza 
Libelt w wywodach swych i zwany system trójkowy; 



' na żywot ojczyzny składają sią bowiem według niego 
państwo, kościół, posłannictwo, pojecie zaś ojczyzny 
skłiida się z dziewięciu rozczłoń, jakoto 1) materyal- 
nych: ziemi (rozdział 3), ludu (rozdział 4J, praw (roz- 
dział 5), 2) duchowych: narodowości (rozdział 6), ję- 
zyka (rozdział 7), piśmiennictwa (8), 3) iywotnych: bytu 
politycznego (rozdział 9), religii (rozdział 10^, dzie- 
jów (rozdział II). Do jiodziału tngo przywiązuje Li- 
belt wielką wagę, w zakończeniu (rozdział 12) iiodaje 
nawet małą tabelktj, mającą uwidocznić jego podział. 
Pod wzgltjdem przeprowadzenia jest rozprawa 
Libelta tylko teoretyczną, jak sam to zaznacza (w w. 
3805), brak jej części praktycznej, która powinnaby 
zawierać hiatoryę miłości ojczyzny, jej coraz rozleg- 
lejsze rozwijanie się. Libelt jednak z rozmysłu części 
tej nie wypracował, w ten sposób bowiem rzecz sama 
musiałaby uróść do znacznych rozmiarów, aanio przed- 
stawienie zresztą tej kwestyi wymagało znaczn3'ch i to 
dłuższych, specyalnych studyow: brakowi temu starał 
się autor choć w części zapobiedz, umieszczając w czę- 
ści teoretycznej odpowiednie przykłady, jakkolwiek 
naturalnie części praktycznej w ten sposób nie zastąpił. 
W rozprawie Libelta uwydatnić nale?,y przede- 
wszystkiem ścisłość wywodów: jedne myśli wypływają 
z drugich, łącząc się w oryginalną logiczną całość, od- 
dzialywując w ten sposób na umysł czytelnika tern 
bardziej przekonywująco. Umie też Libelt zaintereso- 
wać czytającego dobierając jużto na czele każdego 
rozdziału odpowiedniego motta, jużto przj-taczając sto- 
sownie dobrane przykłady lub wyjątki z dzieł poe- 
tycznych lub prozaicznych, przyczetn podziwiamy wy- 
jątkową prawdziwie jego erudycyę, świetną pamięć. 
Sposób nadto przedstawiania jest tak ujmujący, że roz- 
prawę czyta się z niesłabuącem zaciekawieniem. Ko- 



rzyść zaś po przeczytaniu rozpniwy odnosimy w isto- 
cie wielką, poznać z niej bowiem i nauczyć aię mo- 
żemy, jakie czynniki składają aię na pojęcie ojczyzny, 
jak ją też miłować marny, by miłość nasza miała re- 
alne skutki. Pięknie i przekonywująco wykazał Libelt, 
?.e od współdziałania mniejszego lub większego wy- 
mienionych przez niego czynników zależy potęga ka- 
żdego narodu: miłość spotęgowana przez wszystkie 
czynniki równałaby się miłości do Boga, który rzeki 
człowiekowi: „miej wiarę, to jest: miłuj mnie, a rzeknij 
tej górze, aby się przeniosła, i przeniesie aię". W ten 
sposób osiągnął Libelt w istocie cel, do którego zmie- 
rzał: wyłożył społeczeństwu zasady prawdziwej miłości 
ojczyzny, zastosowanej do rzeczywistych stosunków 
życia. 

Niemałego uroku dodaje rozprawie pierwiastek 
uczuciowy. Libelt sam w jeduem miejscu wyraża się, 
że ideę ojczyzny przedstawił tak jak ją sam pojmował, 
że wypowiedział w niej włiisne rzetelne przekonania, 
których żaden wzgląd partykularny nie mieszał, wy- 
powiedział zaś z takiem uczuciem, jakie chciał w czy- 
tających rozbudzić, w słowach, które mu ]>łynęly z du- 
szy i przekonania (por. wvv. 3119 — 3124), I w istocie 
płomienna miłość ojczyzny, jaką odznaczał się Libelt 
przez cały swój żywot, przebija niemal z każdej karty 
jego rozprawy: drga w niej żywiołowa prawdziwie 
siła, z jaką wypowiada swoje przekonania, siła, która 
- sercami naszemi wstrząsa, dziwnem wzruszeniem nas 
napełnia. Nie znajdzie się chyba nikt, komu przy czy- 
taniu rzewnych miejsc w rozprawie nie zabije silniej 
serce, nie zabłyśnie w oku łza rzewna. I to największy 
tryumf Libelta bez wątpieuia, że po przeczytaniu jego 
rozprawy czujemy się znacznie podniesionymi i po- 
krzepionymi na duchu. Po tylu latach zawiera roz- 
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^H prawa szereg itktualnych myśli, w czem dowód, 
^^B z jaki) rozv7agą i przenikliwością była napisana. Jak 
^^M np. słusznymi jeszcze dzisiaj ustępy o wywłaszczaniu 
^^B ziemi, zaślepieniu stronnictw, wpływie oświaty, wycho- 
^H waniu narodoweni, szanowaniu języka ojczystego, wie- 
^H rze narodowej itp. 

^H Mimo niezaprzeczonej wartości rozprawy Libelta 

^^M znaleźli sie już współcześni czytelnicy, którzy według 
^^M siów samego autora dopatrywali się w niej ukrytych 
^^M żądeł, kolącycłi osoby i stany. Przede w szystkiem rzu- 
^H cono się na zajiatrywania Libelta o stanie średnim, na 
^V co jednak aam Libelt odpowiedział (por. ww. 3018- — 
3195 i 3i96^3513). I później jeszcze wystąpił z za- 
rzutami przeciw Libeltowi Maurycy Dzieduszycki, w roz- 
prawie: Ojcsyena (Lwów 1867), poświęciwszy w niej 
osobny rozdział (czwarty) rozbiorowi jego dziełka (e. 
73 — 97). Zarzuty jego są po większej części nacią- 
gane, zwłaszcza niesłuszne są twierdzenia Dzieduszyc- 
kiego o rzekomej niereligijności Libelta, przyczem nie 
zawadzi nadmienić, źe autor sara w niejednem z uwag 
Libelta korzystał. \^ rozbiorze swym nie uwzgltjdniał 
zresztą Dzieduszycki całąści rozprawy, lecz tylko pe- 
wne jej ustępy, mimo to nie wahał się zarzucić dziełku, 
I że jest tylko pozornie filozoficzne! 
Rozprawa Libelta razem z rozprawą jego O od- 
wadze cywilnej i O loychowaniu ludów wywarła wielkie 
wrażenie na współczesnych, zwłaszcza na młodzież. Na 
wywodach Libelta opierali się wszyscy późniejsi nasi 
pisarze, jak np. Kornel Ujejski, nikt mu jednak nie 
dorównał. Do dziś dnia należy rozprawa O miłości 
ojczyzny do najpiękniejszych utworów naszej literatury 
prozaicznej, przyczem niemałą jej zaletę stanowi wzo- 
rowy język, w jakim jest napisana — stąd w roku ju- 
bileuszowym zasługuje ze wszech ujiar na jak naj- 



większe rozpowszechnienie zwłaszcza wśród młodzieży 
szkolnej. 

Dotychczasowe wydania rozprawy ,0 miłości oj- 
czyzny" są następujące: 

1. W czasopiśmie poznańskiem: „Bok 1844, pod wzlę- 
dem oświaty, przemysłu i wypadków czasowych". 
Poznań. 1844. tom. I. s. 1 — 56. (pierwszych osiem 
rozdziałów) i tom II. s. 34^ — 74 (od r. IX do końca). 
W tomie VI. s. 72 — 31, pomieszczone są: „0wagi 
nad uwagami uczynionymi o stanie średnim w „O- 
redowniku" Nr. 20 w roku bieżącym". 

2. W , Pismach pomniejszych Karola Libelta". Tom I. 
(Pisma polityczne. Oddział I) Poznań. W księgarni 3 
N. Kamieńskiego i Spółki. 1849. s. 79—185. 

3. Karola Libelta Rozprawy o odwadze cywilnej, mi- 
łości ojczyzny, wychowaniu ludów. Na rzecz po- 
mnika dla Adama Mickiewicza, Zygmunta Krasiń- 
skiego, Jutineza Słowackiego wydał za pozwoleniem 
Autora W. S, W. W Krakowie. W drukarni „Czaeu' 
W. Kirchmayera. 1869. (Rozprawa „O miłości ojczy- i 
zny" s, 63—160). 

4. O miłości ojczyzny. Rozprawa podług Karola Li- 1 
belta. (Towarzystwo imienia Staszica we Lwowie.) 
Rok L Tomik VII. Lwów 1889, 3 vo, s. 80. Prze- ' 
róbka ta nie może dać czytelnikowi należytego wy- 
obrażenia o rozprawie, tak mało w niej ustępów 
dodownie przytoczonych z Libelta. 

5. Obecne wydanie, dokonane na podstawie tekstu o- 
głoszonego w „Roku", jest z rzędu piąte. 




Najważniejsze opracowania o życiu i dziełaoli Libelta. 
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Szuman Henryk: Eya iycia i działalności Karola Libelta. 

Wspomnienie iiośmiertne. Poznań. 1876. 
Krupiński Franciszek: Kremer i Libelt. Tygodnik ila-J 

strowany 1875. nr. 399 i 400. a. 118—119. 136—137.1 
Struve Henryk: Józef Kremer i Karol Libelt. CharaktąJ 

rystyka ich dążności fllozofic^nycli. Kłosy. 1876. t. 31.J 

s. 49—61, 73—75, 87— 9U, 107. 
Molicki A,: Stanowisko filozofii Karola Libelta i atosunelc 

jego do innyoh współczesnych filozot'Sw polskich. Lwów.l 

1875. 
Straszewski Maurycy: Józef Kremer 

Przegląd polski. I875f6. L 129—141. 
Chmielowski Piotr: Karol Libelt. Gazeta polaka (War- 
szawa) 1875. nr. 147—8, 1876. nr. 143-4. 
Hahu Wiktor: Karol Libelt. W setną rocznicę urodzin. I 

Słowo polskie. (Lwów). 1907, Kwiecień. 
— : Karol Libelt we Lwowie w r. 1869. Nasz kraj. (Lwów),* 

1907. nr. 14—17. 
— : Karol Libelt jako krytyk literacki. Pamiętnik literacki.^ 

1907. Zeszyt drugi. 
— : Karol Libelt jako pedagog. Muzeum. 1907. Tom LZe-1 

szyt kwietniowy i majowy. 
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o MlŁOSCl OJCZYZNY 



o pater, o patria, o Prianii dumiin! 

W ksifdie 3. Cycerona tle oratore 
roidt. 26. 
Shndka miloaci kochanej Ojczjkuj! 

ffrnsicfti. 



I. 

Podolino od najdawniejszych 



jak się tylko ple- 
'ch aiedlia' 



miona ronkrzswione, przez zajęcie stałycl 
rody zawiązały, miłośó ojczyzny zawięzywata aię oraz 
w i(ih sei-Łach i owJadywnIa ich uczucia. O ojcze! o oj- 
6 czyzno! o progi przodków moich! wofa sta.y poota 
Roscyuaz, którego Cycero przytacza; a w tych rzewnych 
wyrazach, co aż do czasów wojny trojańskiej, do po- 
łudniowego iiiel)a, i pierwiastkowych siedlisk narodów 
się odnoszą, równa czuIoSć aię odzywa, jak z pod wier- 

10 sza naszego Krasickiego, poety na północy, w trzy ty- 
siące przeszło lat później. Lecz nie wiem, czy w którym 
innym narodzie, miłoSć ojczyzny tak górującera, jak u naa, 
stalą się uczuciem. My Polacy słynni jesteSmy pomiędzy 
narodami, żet^my kraj nasz pokochali nad wszystko; i dla- 

IB tego, gdy garstlfi naszych, jak niegdyś Trojanie po zbu- 
rzeniu Iliujii, unosząc ze sobą ojczyste bogi, szły przez 
szerokie krainy Europy, szukając goScinnej ziemi, na 
którejby wypielęgnowali najdroższe nadzieje serc swoich 
— otaczały ich chwata, współczucie i szacunek 

30 lądów, jako tych, co za l^raj swój wszystko poświęcili. 
Miłość ojczyzny jest Polakowi bóstwem na ziemi; ona 
caJą duszę jego przenik;;; po Bogu kocha ojczyznę naj- 
bardziej. Zasiądź w gronie zsiwiałych starców, i opowia- 
daj im dzieje przeazłoSci, tryumfy i klęski nasze, a oko 

25 omdlałe blaskiem iycia, jak konająca lampa raz jeszcze 
zajaśnieje, i iza gorąca po zmarszczkach twarzy się sto- 
czy. W łzy rzewne się rozpłynie na wspomnienie ojczyzny 
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wezbrane uczucie kobiety, i z ramion kochanka owisle 
ręce opadną, załamie je dziewica, i okiem niebieskiem, 

30 jak okiem Magdaleny TyaiewicKa, pojruy w niebo, i tam 
u Krdlowej Nieba błagać bidzie ratunku i pociechy. Idź 
wSród włościan, wśród tego ludu prostego, zaniedbanego, 
którym ojczyzna, gdyby ją w swobodach upatrywaó mieli, 
była macocbą — idź, a przekonasz się,, że oni inaczej 

3B rzeczy czujo i rozumieją— oni ojczyznę jako matkę praw- 
dziwą kochają, i wiedzą, że tylko ojczyma mieli, co ich 
z dóbr matki wyzut, albo jako Jakób przebiegły z prawa 
pierworodztwa obrał. Niecb tam między nimi stanie wo- 
jak o szczudle, i oiech im prawi o walkach i o ojczy- 

40 f.nie, a oczy wszystkich i dusze wszystkich w słowach 
mówiącego utoną i oblicza ich wymownie wypowiedzą, 
co serca ich czują; poświadczą dowodnie, jakimi silnymi 
węzłami losy i nadzieje kraju spoili z swą myślą i dolą. 
PiftSni nasze narodowe, te najrzewniejsze, które dolę 

4fi ojczyzny malują, a kiedy je krasna, dziarska pieje mło- 
dzie-, wyraz po wyrazie, ton po tonie, wsiąka i napawa 
gąbczatą wyobraźnię podraatającej dziatwy, molojcom 
męstwo się zapala, bohaterska odwaga wstępuje w czułe 
serca dziewicze, a sędziwa myśl matron i nięiów ginie 

.■^0 w ułudnej krainie marzeń, unosząc się po pamiątkach 
przeszłości, 

Czem się dzieje, Se lud, co tyle ukochał ziemię swo- 
ją, który na jej ołtarzu złożył tyle ofiar i poświęceń, dla 
którego i dziś jeszcze sam wyraz ojczyzna ma coś świę- 

55 tego, uroczego, co serce jego elektryzuje i wstrząsa — 
czem się dzieje, że naród taki przyszedł do upadku? 
Oto ojczyzna była mu oblubienicą, on jej oblubieńcera; 
miłoS(S jego była, jak pierwszn miłość młodzieńca, gorąca, 
ognista, szalona; była miłość bez granic, bez miary, ślepa, 

HO porywcza, nie namyślająca się w niczem, nie kładąca nic 
na szali rozsądku. Miłość ta była ideałem, nie rzeczy- 
wistością; ojczyzn;! była bóstwem, gdzieś w samych po- 
lotach wyobraźni unosząca się, a nigdy nie zstępowała 
na ziemię, do rzeczywistych stosunków życia. Nic zatem 

((5 dziwnego, że kiedy inne narody dojrzewały na mężów, 
rozpatrywały się w stosunkach obcych i swoich, i prze- 
myśiiwały w spekulacyach o zwiększeniu dobytku i miana 
swego, że wśród nich naród-kochanek przytulający do 



o miłości (ijczyzDf. 

serca ojczyznę-kochaiikę,uiii(5sł z sobą sam jej ideał, który 
70 urn iadna siła /. łi>na jego wydrzeć nie Kclołała, a ciał się 
wyzuć z rzecaywiatoSci, uawet z samej ziemi ojczystej, gdy 
wyrodni owi ojczymowie ludu, owi Jakóhowie, niąfryniar- 
czyli, a obcy z tej słaboSci i frymarki korzystali. 

Otiiż rzecz nioiejszti, traktując o miłości ojczyzny, 
75 o przedmiocie napozdr powszechnie znanym, bo w ser- 
cach prawych ka?,dego rodaka zaszczepionym, będzie roz- 
bierać go wszakie ze strony całkiem nowej, której mało 
kto dopatrywał, a z której przecieJ; miłość ojczyzny pojętą 
w końcu być musi, jeżeli usiłowania jakiegokolwiek narodu 
80 nie mają być jak obłoki malowane i cudnie ati-ojue, ktd- 
re przecież lada wicher rozpędKn, i z których, gdy się 
ściągną w burzliwe chmury, chyba luną na ziemię rzęsiste 
krople płaczu kilko-milionowego ludu. 

II. 

„Poar les coears bien uća q^ne ia putrie est chśre!" 
„Czują cię tjlko umysły pfawildwe," 

Są ludzie, liczący się do oświeconych, którzy przez 
b5 ile zrozumiany kosmopolityzm, ojczyznę, i wypływające 
stąd narodowe stosunki i interesa, nazywają ogranicze- 
niem postępu, szkodliwem dla ludzkości, a w szczegól- 
ności dla narodu zaślepionego patryotyzmem i stawa- 
jącego z zaciętością w obronie partykularnych swoich 
90 interesów. Mienią, że to, co nazywamy ojczy3t'jm, nie 
ma iadnej pedstawy. Nie jest niem język, bo ileż to 
narzeczy różnych w samej dawnej Polsce; nie jest religia, 
bo są różno wy znawcy; nie jest położenie geograficzne, 
bo to się zmienia, coraz innemi granicami pa&stwa; 
95 nie aą obyczaje, bo te w każdej prowincyi inne; nie 
jest rząd. ani swobody polityczne, bo masy ludu nie 
mają w nich udziału; — więc cóż jest, pytają się, ową 
urojoną ojczystością, w imię której wyosobniamy się i nie 
łączymy z innymi narodami, co wybiegli przed nami 
loij w oświecić; co dzierżą siłę materyalną i moralną, w któ- 
rych ręku złożone losy przyszłości? — Poco się tyle upie- 
rać za językiem narodowym, jeżeli obcy język więcej 
wydoskonalony, więcej dla tego wart. bySmy go sobie 
przyswoili; skoro światło rozumu złożone wśród obcych, nie 
105 wśród nas? —Poco tworzyć osobne obozy i nie zmieszać 



Karol Libelt, 



się raczej z narodem, który albo politycznie i w cywi- 
lizacji nas przewyższa i z jednego, jak z drugiego sta- 
nowiaka, przynosi nam korzyści i owoce tak potęgi, jak 
uankowych zasobów swoich? Jakbyśmy się dziś śmiali 

110 z parafianina, co na powiat, w którym mieszka, albo na 
wieS ojca swego, w której aię urodził i wyeliował, ogra- 
niczałSby chciał ojczyznę i narodowość, tak się z nas 
kiedyś śmiaó będą, żeśmy się jak iólwie oskorupili w na- 
szej narodowości, broniąc amalgatnacyi z narodami, wyż- 

116 szymi od nas w oświecie, 

Tak rozumują mędrkowie kosmopolici, i lubo wię- 
kszość instynktem odpycha takie rozumowania od siebie, 
nieprzystające do uczuć serca, to jednak mało kto zdolny 
odeprzeć je dowodami, dlatego, że pojęcie ojczyzny, 

ISO rzeczywiście nie jest wjTOzumowRnep i że każdy czuje 
tę miłość dla kraju i narodowości w calym sobie, ale 
jej pojęcia wypowiedzieć i rozebrać sobie nie umie, Praw- 
dzi się tu najwidoczniej, cośmy powiedzieli wyżej, że ko- 
chamy ojczyznę idealnie. Jest to obraz złożony w głę- 

12n bi naszej duszy, jaśniejący kameleona barwami, których 
w jeden kolor ująć nie potrafisz, i kontury tego obrazu 
w mglistej niewyraźnej dali się rozpływają. Widzimy nie- 
bezpieczeństwo takiego stanowiska, krok jeden, a najszla- 
chetniejsze z siebie uczucie zamienić nas może w ry- 

130 cerzy idealnych, goniących za złud;(eniem, uakształt ry- 
cerza z La Mancha, co dla urojonej pani serca swego 
puszczał się na awanturnicze wyprawy. 

O zbyt święta i wzniosła jest milnść ojczyzny ^ jej 
światło opromieniające, jak światło słońca, w które poj- 

136 rżeć gołem okiem nie można, krople nawet wody w bi-y- 
lanty połyskujące zamienia. I tać to podobno jest przy- 
czyna, że fałszywa kamienie bierzemy nieraz ;!a prawdziwe, 
a w czczej i uczuciowej tylko przechwałce tak zwanych 
patryotów, nie doglądamy tego, że każdy z osobna uraa- 

140 rzył sobie z ojczyzny swoją Dutcineę z Toboso, w której 
imię walcząc, rzuca się na wiatraki. 

Miłość ojczyzny, jak każda inna miłość, dopóki na 
samem uczuciu polega, nie umie sobie zdać sprawy, dla- 
czego właśnie ten lub ów przedmiot stał się jej tak u- 

145 lubionyra, iż człowiek całego siebie przelał weń, że nim 
i w nim tylko żyje. Gdyby ktoś podział rodzaju ludz- 



kiego na dwie ptci uważać chciał tyllco materyalnie, je- 
dynie jako środek do utrzyinama gatunku ludzi iia zietni, 
tak jak owi kosmopolici uważają ziemię tylko za mie- 

150 szkanie, język ojczysty tylko za Środek zrozumienia się, dzi- 
wiłby się podo'bDie, jak oni, czemu para osób tak w sobie 
zakot;liana, gdy przecież tyle tysięcy inuycb osób tesame, 
a nawet wyższe mają zalety? Cói jest, mogliby się pytaf, 
co tak ubóstwiasz w oblubienicy twojej, żeSdla niej wazyat- 

155 kie inne piękniejsze kobiety wyłuczyl, tui świat twój 
cały w tę jedną osobę stoczył? Czemuś tak zuślepiony, 
ie nie widzisz wad i ułomuości w kochance twojej, a u 
jejrówienniczek, cudowniejszych przymiotów duszy i ciała 
bardziej nie uwielbiasz? Czemu dla urojenia, którego sobie 

180 wytłumaczyć nie moŁesz, oskorupiteS się przysięgą wier- 
ności, a później włożyłeś na się kajdany ślubu małżeń- 
skiego, i nie maaz oka ni serca na świat rozkoszy pełen, 
na raj ziemski. Hurysek nadobnych mieszkanie. — ^W ko- 
niecznem następstwie powinniśmy się pytać dalej: czemu 

16& matka nie odepcbnie od łona swojego dziecię, które pod 
sercem nosiła, a nie przybierze obce, dorodniejsze, albo 
świecące geniuszu promieniami, których tamtemu niedo- 
stftje? Ozemn ojciec majątek skrzętnie zarobiony między 
dzieci, a nie między ohcycli rozdziela, którzyhy go może 

170 lepiej użyć mogli? — Jedua na to odpowiedz: bo uczucie 
równie ma swoje prawa, jak rozum; bo jest sympatya 
przyrodzona, silna, nieprzeparta, nie dająca się mierzyć 
stopą rozsądkową; nie przeto jednak zła i naganna, i ow- 
szem świętą jest miłość i niepokalaną, jest ona ciepłem 

176 w nas bożem, i biada człowiekowi, kto ją do iskierki 
z serca swojego wyziębił. 

Tak się więc ma i z miłością ojczyzny, jako uczu- 
ciem; jest niepojętą, ale świętą. A jako nieprawdziwa 
tylko matka pozwoliła na wyrok Salomona, by rozciąć 

180 dziecię sporu na dwoje, aby się sprawiedliwości stało za- 

dooyć, — tak tylko nieprawy syn ojczyzny pozwolić może na 

opuszczenie własnej podupadłej matki, i chcieć przejść pod 

opiekę innych matek dlatego, że zamożniejsze i świetniejsze. 

Takie jest stanowisko tych wszystkich, którzy samem 

185 uczuciem miłość ojczyzny pojmują. Uczucie samo jest 
święte i niepokalane. Ale czyny z uczucia tylko płynące 
są ślepe lub fantastyczne, bez gwiazdy przewodniej ru- 



zumu, równie do zguliy ^ak do zliawienin powieSfi (iiBgl 
Poznajoiy więc, co jest ojczyxna. 

III. 

„A czy *uasz tj bracie młody 
Twoje /.ieniie, twoje wody, 
Z czego Błyną, kę<l,' giną, 
W jaltiin krają i Dunaju?'' 
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1510 Ojcj;yzna jest uaprzód ciatem, niateryą, i ina matery- 
ainą swoją stronę i dlatego korzyści, które przynosi, tu- 
dzież fizyczne jej wpływy, są jedną z podniet miłości 
do niej. — Ojczyzna, jestto naprzód ta ziemia, na której 
mieszkamy, z całą rozmaitością okolic, rozlieznością pło- 
193 dów, z całym osobnym typem, charakterem kraju tego; 
jestto klimat, niebo, powietrze i woda, z wszystkiemi 
mieJBCowemi własnościami; powtóre jestto jeden lud, je- 
den ród, jedno plemię, z którego wyazli nasi rodzice, 
którego sami jesteśmy cząstką; nakoniec jostto państwo 
•zm z wszystkiemi swobodami i korzyściami nioralnemi. 

Nie można zaprzeczyć, by pomiędzy ziemią a czło- 
wiekiem tq ziemiĘ zamieszkującym, nie było bezpośredniego 
fizycznego powinowactwa. Zmiana pokarmu i pdwietrza 
wyraiiny na cały organizm człowieka wpływ wywierają, 
ao5 i działają przez ciało na umysł i na wszystkie władze 
duszy jego. Jak dziecię do matki i ojca zostaje w bez- 
pośrednim cielesności stosunku, tak naród do ziemi, na 
której osiadłszy, rozrasta się i rozmaga. Ziemia starcza- 
jąca pokarmy ludziom, przeistaczająca w ich ciała ws^yat- 
210 kie pożywne cząstki swoje, jest rzeczywistą ich matką. 
Nic prawdziwszego nad to, co podanie Mojżeszowe nie- 
sie, ie Bóg stworzył człowieka z mułu ziemie. Co zie- 
mia wydaje, to się staje pokarmem człowieka i zamienia 
się w jego ciało. Ziemia, woda, powietrze, i to ciepło 
a 16 klimatyczne ożywiają nieustannie ciało nasze. Jeżeli, 
jak sztuka lekarska uczy, co kilka tygodni odnawia 
i przerabia cała cielesność nasza, przeobrahinie się t« Di< 
ustanne ciała naszego odbywa ziemia, którą ojczyzną na- 
zywamy. Myśmy rzeczywiście jej skibą, i jakże jej oie- 
220 kochać! 

Z tego ^o względu, im bliżej człowiek z naturą złą' 



I 
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czoiiy, im mniej odbiegł przez cywilizaoyę od pierwotnych 
praw przyrodzeniu, tem wydatniej odzywa sią to powi- 
nowactwo ziemi do człowieka. Jestto owa tęga do kraju, 
■ SS6 na którą rzuceni w dalekie strony, zdała od ojczyzny 
cliorują. Między nimi a krajem, zd.v się, jak gdyby była 
niewidzialna aiła atrakcyi, którą ziemia rodzinna przy- 
ciąga ciała swoje nie w odwrotnym, ale w prostym sto- 
sunku kwadratów 7. odległoSci; a ta walka dwóch sil, 

S8D niemo?noSci wrócenia, i owego pociągu do kraju, targa 
du3z^ nieszczęśliwego wychodźca, i jak ów sęp w Erebie 
wyrywa mu wnętrzności na dzień, które przez noc od- 
rastają. — Niedowiarku, co nie wierzysz w miłoSÓ ziemi 
rodzinnej, w miłość matki- ojczyzny, patrz na wspótro- 

235 daka z okiem obłąkanem, wytęionem ku stronom rodzin- 
nym, z licem owiędlem i bladem, z sercem, do którego 
nic z wdzięków i rozkoszy świata nie przypada, z duszą 
spragnioną i łaknącą by ie'/. jednef.;o tchnienia ojczystego 
powietrza; — a to wszystko wSród rozkosznego potudniowe- 

940 gn nieba, wSród bogactw przemysłu i kultury, wśród Świa- 
tła nauk i oświaty — a przekonasz się, jak sama ziemia do- 
maga się na tych, co z niej ulepieni zostali, praw swoich. 
Nie idzie wii^a cale zatem, aby ta ziemia, którąś jako 
ojczyznę ukochał, obfitowała w dostatki i wdzięki przy- 
pis rody. Kefalides w opisaniu podróży swojej do Włoszech 
o[)owiada, ie gdy go przewodnik po górach tityryi opro- 
wadzał i pomiędzy szczelinami skał pokazał mu widok 
na rozległą równinę, dziką, kamienistą, rzęsisto obsutą 
łomami skał, wskazując na ten obszar rozległy, zawołał 

STO z uniesieniem: to ojczyzna moja! i we wzroku jego ma- 
lowała się taka duma narodowa, takie zadowolenie, jak 
gdyby mu był jakie Eldorado okazał. Tak góral po- 
kochał obnafone szczyty gór, i duszno mu w strojnych 
ogrodami dolinach;^— i mieszkaniec póiuocy z pod skwar- 

^''■T nych i barwistych okolic południa, wraca do krain zimy, 
mgły i szarego nieba, bo to miejsca jego rodzinne, du- 
szy jego tak lube, w nich on się czuje oajswobodniej. 

Wszystko, co tę jedność z naturą powiększa lub ni- 
weczy, zwiększa lub zmniejsza przywiązunie do ojczyzny. 

2au Ludy dzikie stosunkowo więcej mają przywiązania do 
miejsc rodzinnych, niieli narody oświecone. Tęsknią do 
dziczy lasów, w których leżą święcone ich gaje, do skał 
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urwistych, po których jak gazele przebiegali; — tęsknią' 
do krainy Sniegtiw i loJów Skandynawii, równie jalc 

266 Etyopy do spiek piaazczystycli pustyń Afryki 1 umierają, 
z tęsknoty. Amerykanin na każde cięcie siekiery earo- 
pejskiej, co się głuchem echem po lasach odwiecznych 
rozlega, truchleje, bo czuje, 4e / prześwietleniem tych. 
kniei, uszczuplają się granice siedlisk jego; — a Nf _ 

870 z t^gi do ojczyzny, zdobył się na wynalazek gwałtownej 
śmierci, którą sobie spętany na okręcie nadaje, by 
prędzej dusza jego wracała do swoich, ^Narody rolnicze 
z tego samego powodu mają więcej miłości ojcs-.yzny, 
niżeli narody przemysłem idące; narody lądowe więcej, 

375 niżeli nadbrzeżni i wyspiarze, których przemysł i handel 

w odległe kraje prowadKi i od ziemi ojczystej odrywa. 

Dla tego kolonie wychodziły zawsze, jui od Fenicyattt 

począwszy, od narodów handlowych i nadmorskich. Nigdy 

nie byh ku wędrówkom skorzy rolnicy. Stosunek tett 

280 u naszych włościan mianowicie tak przeważny wpływ 
wywiera, że się z trudnością za swoje strony przenoszą 
i dla tego każda okolica, w okręgu mil kilku, jest ste- 
reotypowym tych samych zawsze rodzin odciskiem, 
okolica natrafiamy na osobne, jej tylko właściwe rysy 

asB twarzy, na te same ohycznje, a nawet ubiory. 

Nareszcie mieszkańcy kraju zaokrąglonego, jednostaj- 
nego klimatu, i raniej więcej tej samej wydatnej cechy 
geograficznej, czuó muszą d;deko silniej całość krajna 
jako ojczyznę swoją, niżeli naród rozrzucony po odmien* 

290 nych zupełnie strefach i okolicach. Kolonie zawsze, prę* 
dzej czy później, oderwą się od kraju macierzystego 
i w osobny zawiążą naród, bo ich już ta sama ziemia 
w jedną ojczyznę nie łączy. Chcieć, aly się Węgier, 
Czech i Włoch czuł i nazywał Austryakiem dlatego, &0. 

295 ich kraje wcielone do domu Raguzańskiego, juź dla tegcf' 
niepodobna, że ziemie te zbyt ró?.nego są fizycznego chaw 
rakteru, i Węgier, podobnie jak Czech, nigdy nie nazwie 
Austryi ojczyzną swoją. Ileż to czasu potrzeba było i il^. 
spręiyn duchowych, nim się prowincye Piancyi ftlbrt 

300 Hiszpanii w jedno ciało narodowe zlały, choć jeszczft 
w późne wieki zawsze wyróżniać się będzie Normand* 
czyk od Gtaskoficzyka, a Bask od Kastylianina. 

Z czasem więc dopiero, a na to trzeba wieków i wpły-' 
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wu wielolicznych iuuych stosuuków, ziemin rozległa od 

ćOB morza do morza staje się materjaluą całością ojczyzny, 
w której się wszystkie jiartykularne odcienia zatarły. 
Wteuczaa dopiero na wszystkich, !>y też. najoddaleńazycli 
punktach taj ziemi, mieszkaniec czuje się jej rodakiem, 
jej Hyneui, i przywiązanie zrazu ograniczone na miejsca 

310 i strony rodzinne, dalej na prowincyę, na kraj, rozciąga 
na obszerną ziemicę całego państwa. 

Ziemia zatem ojczysta jest pierwszą, główną podstawą 
miłości ojczyzny — ate nie Jedyną, inaczej zamieniłaby się 
ta miłość na prowinnyonalizra, a w dalszem następstwie 

315 rozdrobnićby się musiała na przywiązanie do stron i o- 
kolie, w którycheśmy się zrodzili i wychowali. Gdzie na- 
ród nie uczuje jedności swojej w innych żywotnych sto- 
sunkach, jakotu; w języku, literaturze, w rządzie, w in- 
stytucyach, w wychowaniu, tam się rozpaSć koniecznie 

aao musi na prowincyonalne interesa, rozpierające sit; i wy- 
osahniające siij nawzajem ze szkodą całości; tam miłoSiS 
ojczyzny szwank ponosi, i upadek krajowi zagraia. Aie 
z innego powodu odpadły Niderlandy od Hiszpanii, 
a Kozacy od Polski. 

safi Człowiek rozmoże w sobie miłość do całej ziemi oj- 
czystej, gdy tę ziemię pozna na wszystkie strony, wzdłuż 
i wprzecz ją przebieiy, wszystkie uialowne obrazy na- 
tury z niej zdejmie i w wyobraźni i pamięci swojej 
wiernie zachowa; — gdy się nnpije pełnemi piersiami oj- 

830 czystego powietrza, z rożnej jego krynicy; — i tam gdzie 
szumią puszcze czarne, i tam, gdzie porochanii woda sina 
się rozbija, i gdzie szerokie łany złotem klosiem powie- 
wają, i tam na turniach gór ojczystych, strażnicach od- 
wiecznych jego ziemicy, 

335 MiJujeż ten ojczyzną swoją, kto obce zwiedził kraje, 
a swojego własnego nie poznał? — co wróciwszy z da- 
lekiej peregrynacyi, prawi z uniesieniem o wszystkiem, 
co widział, a tego uniesienia nie czuje, które na widok 
ziemi ojczystej natchnęło tylu młodych poetów, piewców 

340 Podola i Ukrainy, które wylało poemata Syhilli, okolic 
Krakowa i najświeższą rzewną pieśń o ziemi naszej? 
— Mitujei ten ojciec kraj swój rodzinny, choć mieni mi- 
łować ojczyznę, co zwiedzenie cudzych krajów uważa za 
dokończenie wychowania syna, i na to dostatków majątku 
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B46 swego nie ialuje, a ani mu prz3z mySl przejdzie, 4e 
zwiedzić kraj własny, jest religijnym obowiązkiem kra- 
jowca, jest podróżą nakazaną óo Męki, przynnjmniej raz 
w iyciu, od którego to przykazania ojczyzna tylko nie- 
możcych uwalnia. 

3B0 O młodzi mojego narodu, cdi ci potem, 4e w duszy 
twojej i pamięci twojej porozwieszasz obrazy obcych 
ziem, a obrazu własnej matki ziemi tam nie zawiesisz? 
Ea£<ły twej ciekawości i znajoraoi^ci świata odda spra- 
wiedliwość, ale nię nazwie niewdzięcznym syuem, nieczu- 

356 łym na drogie rysy inatki-ojczyzny, co cię wykarmiła! 
Fizyologowie uczą, że podobieństwo dzieci do rodziców, 
tworzy się |irznz asymilacyę. przez wpatrywanie aią 
dziecka w oblicze matki, lub ojca; z większą pewnością 
powiedziećby moina, że na cudzozieniczyźnie, obcy, od- 

%eo rodny ukuztalca się charakter krajowca, zafi poznanie 
ziemi własnej urabia go nn podobieflatwo matki-ziemi. 
Ona zawsze cudna, strojua, nie starzejąca się nigdy ma- 
cierz, a w jej łonie tyaiące tysięcy pokolefi, cały przeraar- 
ty naród twój, ojciec twój. Jeźli więc chcesz być po- 

365 dobien ojcu i matce, zwiedzaj kraj ojczysty, a zwiedzaj, 
pókiS młody. 

Łe Hkitrb;, te obrttKy, 

1 imtnry i swobody, 
Chwytaj, p6kia jesicze miody, 
Pfiki w sercu jeszcKB raiin! 

Poznanie kraju ojczystego jest więc uczuciową, poe- 
tyczną, religijną stroną miłości ojczyzny, na tej pierwszej 
podwalinie opartej. Drugą rzeczywistą, prozaiczną, ao- 

370 cyalną stroną jest posiadiinie ziemi, czyli własność gruu- 
towa, podnosząca wysoko patryotyzm przez podstawę 
czysto materyaluą. Źle sądzi, kto rozumie, iżby się bez 
tej podstawy w miłości obejść mogło. Stan społeczny na 
istotnych potrzebach jest oparty, którym samo uczucie 

B7B nie starczy. Własność gruntowa, poloioua za wyłączną 
zasadę palryotyzmu, byłaby najbrudniejszym egoizmem, 
którym się kalały zwykle pokolenia ujarzmiające; lecz 
V połączeniu z inuemi moralnemi podnietami miłości 
ojczyzny jest nie tylko godziwą, ale nawet potrzebną. 

880 tlest tu podobny zupełnie stosunek, jak w miłości oblu- 
bieflców. Kochać się przez samą spekulacyę ua majątek 
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panny, jestto mataczyć najszlachetnieJBzem u 

ca, 8zy6 z niego world na pieuiądze; — kochtiiS się bez 

względn na to. z czego aię f.yć będzie, jest poezyą azczy- 

385 tną, ktOra do prozy iycia nie przystając, gdy straci u- 
rok, obrócić się muai w negacyę szczęścia, w cierpienia, 
w rozwagi po niewczasie, w oziębłość. Kochając, pamię- 
taj zawsze, hy ci bieda nie zajrzatu w oczy, i jak harpia 
plugawa nie obrzydziła ci aiiibrozyi miłoSci. Podobnie 

SHO w ojczyźnie. Żądaj od ludu poSwięcenia, przez miłość 
dla ojczyzny, ale nie chuiej, !)y lud, co tę ziemię pier- 
siami Bwemi osłania, umierał na niej z nędzy i głodu; 
by walczył za wnlnoSÓ, a sam żył w niewoli; by oddawał 
ziemię wywalczoną krwią swoją na dziedzictwo panom, 

395 a sam i zagona z niej nie posiadł. Jeżelićta ziemia jest 
matką naszą wspólną, za Cói tylko garstka jej synów 
opływa w jej majątku, a miliony dzieci wskazanych na 
samą pracę, bez nadziei nagrody? Niepodobna, by wszys- 
cy byli właścicielami, ale podobna i godziwa, aby do 

^00 nabycia własności kaidemu przez pracę zostawioną była 
sposobność; podobna i sprawiedliwa, aby wolni niegdyS 
i uwłaszczeni włościanie, u dziś ujęci w puddaAsŁwo przez 
przemoc czasem uprawnioną — -gdyby czas, by też i ty- 
siącletni, krzywdę jaką niógi uprawnili — wrócili do dzie- 

405 dzictw swoich. 

Miłość do ziemi staje się rzeczywistą przez własność 
gruntową, bo w każdej własności jestem ja sobą, i na 
odwrót własność jest mną samym. We wszystkich lu- 
dziach jest zatem popęd do nabycia własności gruntowej 

410 i nawet nierolników ostatnie szczi^filiwe marzenia są: 
osieść w dni ostatku na wsi, by też i maluczkiej, ale 
własnej, tam wypocząć po trudach iycia, i być blizkim 
tej ziemi, do której mają niudługo złoioue być kości 
nasze. Wszyscy ujarzmiciele ludów szli za tym popędem 

4lfi z bronią w ręku, ziemię zdobytą dzielili między siebie, 
a lud zawojowany zamieniali na lud bez własności. Stąd 
powstHĆ miaiy nazwiska Franków, Gotów, a jak się do- 
myślają'} i Polaków, uiiiy właścicieli wolnych, właSci- 
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cieli dóbr i pól. Stan taki barbarzyństwa, bo barba- 

420 rzyfistwem każde ujarzmienie, tłamaczą wieki Gotów 
i Franków, atnli stan taki niby chroniczna choroba, 
przedłużony aż ilo naszych oświeconych czasów jest hań- 
bą wieku i ludzi. 

JuS oddawna pracodawcy we własności gruntowej upa- 

425 trywali największą. jeżeH nie jedyną rękojmię przywią- 
zania do kraju. 2e stanu posiedzicieli gruntowych dotąd 
JRSzczp wybierają r ep re -; en ti nitów narodu, i na tym sta- 
nie kraj moc i siłę, rząd potęgę swoją opiera. Zasada 
ta jest prawdziwa, choć jednostronna, bo nie sama aie- 

430 uiia tylko jest ojczyzną. Wszakże jestto zasada pierwsza, 
bo materyalua, po niej każdy naród postępował, rozwi- 
jając się w sobie do coraz wyższego szczytu. Po niej 
i nam na wschodzie, gdzie się jeszcze utrzymuje pod- 
daństwo, postępować należy i w masach ludu namnożyć 

»3d nam trzeba właścicieli, aby naród zamógł się w siłę. 
Ojczyzna, jako matka tego woła, i^prawiedliwoSć, sam ia- 
terea krajowy nakazuje. Im mniejsza liczba jest posie- 
dzicieli gruntowych, tem słabszy jest naród. Ogromne 
majątki magnatów w Polsce były jak satrapie za 8ar 

440 danapala czasów, i niemoc narodu była wtenczas naj- 
większa. Niema pewniejszego Środka osłabienia narodu 
i przyprowadzenia go do agonii, jak wywłaszczenie jego 
posiedzicieli i przeniesieniu własności gruntowych na 
obcych. Gdzie się to dzieje przemocą i gwałtem, niema 

445 kogo obwiniać, ale gdzie się to dzieje prawnie przez 
niedołężność albo chciwość krajowców, tam ich prze- 
klęstwo ojczyzny ściga. Zdrajcy zaprzedają kraj cały, 
chciwi lub nierządni właSciciele ziemscy przedają go po 
kawałku. Trudno jednjch i dnigich do tej samej nie 

460 policzyć kategoryi zbrodni, choć z różnym ciężarem ob- 
ciąimego sumienia. 

Do tych to ostatnich, skąd-inąd prawnych syuów, prze- 
mawia ojczyzna, zbudzona, jak macierz troskliwa, gło- 
sem jagnięcia nieznajomego, co się do jej wymion na- 

4fis branych ciśnie: „Synj me, postrzeżcie się, ta ziemia, 
z której się wywłaszczacie, to ciało moje. Bez niego nie 
będziecie mnie mieli, i duch mój nieci z niego w krainę prze- 
szłości, a w to ciało, gdy je obcy posiędą, wstąpi obcy 
duch i przeobiazi je w inną ojczyznę. Jakaż to jest mi- 
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460 loSĆ waszii do limie, gdy wydajecie ciało moje, i przy- 
śpieszacie ':goii mój przez meterapsyohozę narodów!" — 
I ]jrzesunie się, jak w Sybiili Woronicza, poważny cieli 
Kazimierza, „w świetne nieśmiertelności znamiona przy- 
brany, ięltając iiad zamierzchła swoich rrk budową, nad 

im ludem nieznajomym i postacią nową/ 



IV. 
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Poślę skargę oticiążouą, 
MilpHcią moją skrwawiona 
Karpiński. 

Atoli ziemia sama jest martwa, z nią połączeni je- 
steśmy samem tylko ciałem uaszem. Wyższy duchowy 
związek jest z ludem na tej ziemi mieszkającym. Ojczy- 
zna staje sii; dopiero ożywionem wyobrażeniem, gdy so- 

47Q bie na tej ziemi wystawimy roje mnogiego ludu, naszych 
równoplemieńców i równojęzykowych. Bez tego wyobra- 
żenia ojczyzna byłaby grobem. Nieprzyjemne robi wra- 
żenie dom opuszczony— smutno, głucho, ponuro w nim, 
— daleko okropniejsze wrażenie czyniłby kraj pustkami 

J76 stojący. Do ludu zatem jednoplemiennego odnosi się 
druga inateryalna podstawa miłości ojczyzny. Kocham 
nie tylko ziemię, ale i naród na tej ziemi mieszkający. 
Jestem skibą tej ziemi, ale jestem oraz kością z kości, 
krwią z krwi współplemieńców moich. Ich prochami i ich 

480 tchnieniem napełnione to powietrze, które i ja do piersi mo- 
jej posyłam, i z krwią moją powinowacę, a raczej pokrew- 
niam. Ich zwłoki weszły w cząstki tej ziemi ojczystej, która 
mnie na odwrót wykarmiła, i wykarmia i tym chemicznym 
ciał składem i rozkładem nieustannym, wiąie się ze sobąma- 

486 teryaluie naród i ziemia i nierozerwanym spojera jednoczy. 
Oderwij część narodu od ziemi, byś go przegnał w inne 
strony, a nie inaczej, jakbyś kilkoro dzieci od tona matki 
oderwał; i one płaczą, i ona płacze, i rzewny nieutulo- 
ny jest ich żal. Żegna wędrowiec z rozczuleniem kraj swój 

i!tn rodzinny, który opuszcza dobrowolnie, z nadzieją powrotu 
choć nierychiego, i sto razy jeszcze się nafi obejrzy, do- 
póki ostatniego szczytu góry, co się na pograniczu oj- 
czystej ziemi wznosi, z oczu nic utraci. Jakże dojmują- 
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cy musi więc liyć *,al wygnańca! Jnka rozpacz przera- 
495 zająca tyaiąców ludu, gdy im przyciioti/i na granic roz- 
staju rzuoać — inoie ua znwsze — ziemię ojczystą, ziemię 
przodków, ziemię, z której wapienia ich kuści i ciała 
ich z jej czi^stek roślinnych. Z taką rozpaczą rzucali 
Żydzi Jeruzalem i ziemie Abrahamów i .Takóbdw; płacze 
ftOO atarcóiY i niemowląt, szlochy kohiflt, ryk, by bydlęcy, całego 
ludu pędzonego do niewoli babilońskiej bylhy kamienie 
poruszył, a nie miałie poruszyć sędziego sprawiedliwego 
na niebie, by wziął zemstę z tyrana! a po wyjściu dni 
kary, by wrócił lud awdj wybrany do ziemi przodków. 
fi05 Tu się wiec uczmy mitoSci ojczyzny, upatrując ją w tej 
jedności ziemi z narodem; ani się dziwuiy tej żądzy nie- 
powstrzymanej każdego, by kości jego złożone były tam, 
gd/ie złożone koSci jego braci i przodków. Z rozpaczy 
płynęły owe rzewne .igłowa poety: 

Ta, co Oli monift aż do morza wl«dł«. 
Kawałka ziemi nie uia iia mog;itu; 

b\0 i w rozpaczy umiera, kto na obcej ziemi umiera. 

To pokrewieństwo zieud z narodem, tworzy znowu 
jiokrewieństwo narodu między sobą i obudzą miłość, jaka 
się z tego powodu między współrodakami objawia. Pr«e- 
konywauiy się o tern najoczywiściej, gdy nam na obcej 

ńie ziemi stęsknionym do niej, zdarzy się napotkać krajowca. 
Pokrewieństwo narodowe odezwie się wtenczas w całej- 
aile, i byle serca były prawe, powitanie będzie jak bra- 
ci rodzonych. Odrazu wstąpi w nich zaufanie i przyjaźń 
rzetelna, a przedmiotem ich najczęstszych rozmów bę- 

6110 dzie ojczyzna, co ich spokrewniła. Bo je^di strefy knli 
ziemskiej są różne, różna w nich roślinność, różne wody, 
różny klimat,— różny też będzie typ ludzi, różna, że tak 
powiem, krew rriżnokrajowców. Ludy jak ludzie mają dla 
tego osobną, sobie właściwą łizyognomię duszy i ciała, c- 

62S sobne piętno, osobny charakter, po którym ]e poznasz i 
odróżnisz. Na milionach twarzy i na milionach dusz, od 
siebie indywidualnie różnych, wyciskają się te same na- 
rodowe ryay i cechy. Jest narodowe, jak jest familijne, 
podobieństwu. Współrodacy nasi, z tych samych ato- 

530 mów ziemi ojczystej złożeni, są jednem rodzeństwem ma- 
tki wspólnej ojczyzny. 
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Wynika stąd I)ez|i(i4i-e<lnii>, ie ktu miłuje njczyznę, 
miłować powiiiieii naród swój, Ijes; różnicy stinu 
dzenia. Dia miłośtii każdej, będącej prawem natury, nie 

eaii ma praw konwency oralny eh, nie ddi arystokracji rodu, 
nmjątku, znaczenia; uie ma lei tego wszystkiego w mi- 
tości ojczyzny. Jako każdy ojciec koeba najmocniej naj- 
młodsze swoje dzieci, bo niewinne. — jako dakób Patry- 
arclia kochał najbardziej najmłodszych ywych synów: 

5i0 Benjamina i Jóitefa, zaprzedanego od starszych braci, 
tak prawy syn ojczyzny, obejmując miłością cały naród, 
najmłodsze jego dzieci, owe nieskażone w narodowym 
charakterze masy ludu, szczególnym robi przedmiotem 
troskliwości i pieszczot swoich. Tam niewinność, tam 

545 największe podobieństwo do matki-ojozyzny, tulącej je 
jeszcze do piersi swojej. Tam azczerota bez zdrady i 
błudy, — i kiedy starsze syny, wyrosły już na to, czi 
być miały, tam, w tych dzieciach natury, kwitną jeazczSJ 
nadzieje narodu. — Mało jest jednak ludzi, coby tak oj- 

fiBO czyzne kochali. 

.JakbyS nazwał tego. który ujrzał i upodobał sobi 
nadobną dziewicę, jmprzysiągl jej miłość, i ona go uko- 
chała, zawierzyła, przelała wed całą duszo Bwoję, wi- 
działa w nim niebo, zbawienie; — on to widaiai, Ss go 

505 tak kocha, ssał z ust jej ró?anycłi całą słodycz miłości, 
u jej piersi zawisł i pieścił duclia niewypowiedzianą roz- 
koszą,— a jednak wstydził sią za nią jirzed światem, bo 
była nierówna mu rodem; i w śluby malieńskie wziął 
inną. a ową ofiarę namiętności swojej ])orzucił? Nie na- 

heo zwałbyś go podłym zwodzicielem, który gorzał płomie- 
niami żąilzy, ale nie miłości, który szukał rozkoszy ser- 
ca kosztem niewinnej dziewicy, ale nie szukał tego ognia 
poświęconego i poświęcającego nas, któiy miłoficią na- 
zywamy? Więc i ty, co przechwalasz się i uręczasz, 4c 

ńH5 kochasz ojczyznę, a lud uciskasz poddaństwem i niewolą, 
krwawą i)racą jego panoszysz się, a od swobód towa- 
rzyskich i politycznych, których sam używasz, odpychasz, 
zwodzicielem i kłamcą jesteś. — Ty, co ochoczo idziesz 
walczyć za ojczyznę i niesiesz jej majątek, zdrowie i ży- 

670 cie w ofierze, a zacięcie bronisz niewoli ludu, i w izbie 
reprczentacyi narodu protestujesz przeciw usamowoloie- 
niu i uwłaszczeniu włościan, jesteś rycerzem z 
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Saayedra, któryś sobie umarzył ojczyznę z Toboso. oj- 
czyznę z klejnotu szlacheckiego ipactów conven- 

676 tówi z veto jedynowładnego, z przywilejów, starostw 
i t. d., i za tę to kochankę żądzy twojej przelewasz 
krew i walecznością, godną lepszej sprawy, zdumiewasz. 
— I ty, coś okryty znakami zasługi, i świetnemi blizny, 
poniesionemi za ojczyznę, co zapłaczesz na jej każde 

680 wspomnienie, co ją stawiasz wyżej nad wszystko, co jest 
ziemskie, — jeśli masz córkę lub pokrewną z wysokiego, 
jak ty rodu, która serce swe oddała młodzieńcowi peł- 
nemu zalet i pięknych przymiotów, — rodakowi z mło- 
dzieńczym ogniem miłości ojczyzny i poświęceniem się 

685 dla niej, a ty rozrywasz gwałtownie serce od serca dla 
tego, że jedno z nich nie w szlacheckiej choć szlachet- 
nej bije piersi, i przesądowi, na który ojczyzna twoja 
chorowała i skonała, jeszcze dwie ofiary przed jej zmar- 
twychwstaniem przynosisz w dani i ty mężu, skądinąd 

690 zacny, nie wiesz i nie wiedziałeś, co jest ojczyznu, choć 
przelewałeś krew za nią. 

Wadą to jest powszechną krajowców, ogarnionych du- 
chem czy stronnictwa jakiego, ozy przesądu, że mimo 
rzetelnego patryotyzmu, mimo niesłychanych poświęceń, 

695 które ponoszą za sprawę ojczyzpy, nie^widzą jej w ca- 
łości narodu, ale upatrują jedynie w stronnictwie swojem, 
alboli w kaście swojej. Walcząc za nią, podobni szer- 
mierzom, co bijąc się w omacku w obronie lubej sobie 
osoby, ją samą kaleczą, a i uśmiercają. Są jedni, co przed 

600 głową, której się kłaniają, nie widzą całego ciałr., całej 
tej olbrzymiej budowy, w której się wyrabia życie i roz- 
rost i soki pożywne, i na której dźwiga się głowa. Są 
inni, coby radzi tę głowę, obarczoną grzechami, od tu- 
łubu odcięli, niepomni, że zawsze inna wyrośnie. Jeszcze 

605 inni uwielbicielami są rąk samych, na chleb i majątek 
pracujących, w nijakiej wartości mając resztę ciała spo- 
łecznego. Wszakże brak średniego stanu żadnego narodu 
nie zgubił, ani wywołany, gdyby stan wywołać można, 
narodu żadnego nie zbawi. Plutokracya, i owszem w tjrm 

610 stanie się z czasem rozwijająca; wywołuje krajowców 
z taką tylko miłością ojczyzny, jaka się z materyalnymi 
ich interesami zgadza. Plutokrata ukochał złoto, którego 
w łonie ziemi jego nie ma. Ojczyzna jest mu o tyle święte 
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Btowo, O ile pod tem ma się roziimieó' Btnn pokoju i 

61 n bezpieczetistwa, egidą praw zasłaniający jego dostatki 
i byt dobry. 

Jednostronne te dą?.enia i wysilenia w imię ojczjzny, 
wypłj^wają z braku pojęcia ojci-yzny, i^auiiast cały or- 
ganizm wspieraf, wszystkie suki pożywne kierują nie- 

fiao którzy i prowadzą w jedną tylko częSĆ jego, Nie widzą, 
ie organizm ten jest we wnętrzności auli, a tenii są za- 
sady i wj-pływające z nich prawa i instytucje kraju. Zasady 
przejęte ort narodu, a choćby tylko od klas oświeceń- 
szyoh, zamienione w krew i soki jego, zmienią chorowity 

sas stan sputeczny na zdrowy, i będzie głowa zdrowa, ręce 
zdrowe i tulub zdrowy. 

Pierwszą fundamentalną zasadą i prawdziwie patryo- 
tyczną jest podniesienie nazwiska narodowego do czci 
i godności, — do czci, przez zasługi zdobytej; do godno- 

680 Sci przez |>odniesienie godności czlowiekn. Obcy nas u- 
szauują, gdy sami nawzajem szanować się będziemy. Jak 
wedle nauki koSciota, kto zbawienia wygląda, chrześci- 
janinem być powinien; jtik w obliczu nieba, przed tera 
mianem nikną w proch wszystkie inne ziemskie tytuły 

635 i godności, tak kto zbawienia kraju wygląda, miano ro- 
daka na pierwszem stawiać powinien miejscu, przed 
wszystkieiiii innemi mianami. A jako tam, tak tu, prócz 
wiary i dobrych uczynków potrzeba. WolnoSć osobista 
jest chrztem kaidego krajowca, którym wchodzi w oby- 

fi40 watelską społeczność narodu. Precz więc z niewolą w kra- 
ju, gdzie ma miłoSć ojczyzny panować, precz z poddań- 
stwem i pańszczyzną. Lud cały narodem, a kaf.da je- 
dnostka imieniem Polaka, jak niegdyś imieniem Rzy- 
mianina, szanowna. Uczciwość i iycie nieposzlako- 

Btó wane ma być zaletą człowieka i z tego przymiotu sza- 
nownym kaidy, do jakiegokolwiek stanu należy; zaś po- 
AloS6 chytra i zaradna, lotrowstwo grabieiTie i nikczemność 
gnuśna, by też były u Jaśnie Wielmożnych i Jaśnie 
Oświeconych, niech będzie obnaŁona i ohydzona w opinii 

660 publicznej! — Nareszcie zdatnoSci pracą nabyte, poświęce- 
nia spełnione, niech będą miarą zasług obywatelskich, 
miarą szacunku i poszanowania współobywateli. Nie u- 
ginaj czoła poczciwego przed majątkiem, ani przed ty- 
tułem, ani przed urodzeniem, bo czasy pogaństwa, w któ- 
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ifi rycli i kloce i kamieaie uzczono, uiinęty; ale schyl czoło 
przed Ziisługą, bo w zasłudze jest oboony duch Boiy, 
i błogosławieństwo jego na cię zstąpi. 

Oto trzy zasady kardynalne, na miłości Boga i praw 
Jego oparte, a byltS je przeprowadził w życie iiitrodu, 

,11 odnilodzt się i odświeży jego organizm, jak jio skutecz- 
neni lekarstwie. Same wypadną z głowy włosy, co się 
na niej pliką przesądów zwiły, marazczki starych uprze- 
dzeń z lica odmłodnionego poschodzą, ciało nabrawszy 
innych zdrowych soków, wrzodów się dolegliwych po- 

.3 zbędzie, którymi okryte cierpiało, i wszystkie członki 
nabędą młodzieńczej rzeźkości i si(y. Takiego młodziana 
wyprowadź do walki, a pewny możesz być zwycięstwa, 
podczas ądy inny, schorzały, niedołężiiy, reumatyzmem 
w spadku po ojcach odziedziczonym wielorako złamany 

o upaSć w niej koniecznie musi. 

Ty to płci piękna, druga połowo narodu, tybyS naj- 
prędzej i najłatwiej zasady te w życie przeprowadzić 
i pożądaną reformę społeczną do skutku przywieść mo- 
giiil Boś ty matką narodu, ty wychowujesz przyszłe je- 

5 go pokolenia, i będzie takiem, jakiem je wychowasz. 
Najskuteczniejsze te zasady i najgłębiej zakorzenione, 
które młodzie- wyssała z mlekiem matki. Lecz zanim 
jeszcze upoważni się postać wasza szczytnem powołaniem 
matki i obywatelki, już jako dziewice w rozkwitłe wdzię- 

ki strojne, gdy dusza nieznanem uczuciem wam zatęskni, 
już wtenczas patryotycznyeh uczuć waszych możecie zło- 
żyć dowody i potęŁnie wpłynąć na losy kraju waszego. 
Miłość ])iorwsza wasza, ten raj niebieskich rozkoszy na 
ziemi, niech samą darzy zasługę, która też sama jest 

."i godnością i wartością męia. 

A jeżeli w mtodzieńcu, którego serce wybiera, blade 
jeszcze tych zasług światło, niech mu przynajmiej oko 
połyskuje promieniem mądrości, z czoła bije odwaga 
i męstwo, z ust niech mu płyną słowa miłości kraju, 

O którą serce goreje, a uczynki jego niech będą tych słów rze- 
telnością. Niech to będzie patryotyczną dumą waszą, być 
kochaną i kochać tego, co geniuszem i nauką zaświetniał 
ju?, młody, co poświęceniem zabłysł, co z tych przymio- 
tów nadzieją jest narodu. Obok tej wartości niech ble- 

5 dną w oczach waszych herby, by też z koronami, niech 
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I bleijną nifijątki, tilierye i jiojazdy, jeSeli ich nie uzacnia 
' fSWna zasługa — ho to blichtr marny, niby Śmiech urą- 
gliwy za trumną matlti. 

Tu wasze jiolu rewolucyjne, matki i córy uarodu, pole 
700 nie krwawe, ale i owszem zasłane kwiatami róż i gałą- 
zkami mirtu; pole pupisa, goiine serc i itoSwięceń wa- 
sEyuh. Matki i córy narodu! miłość zdobyła i^wiat, Bóg 
dwie olbrzymie jej potęgi; miloSĆ dziewic/.ą i miloSć mn- 
cierzyetą, w wasze drobne złoiył ciała; wy niemi szafu- 
705 jecie— w waszem ręku przyszłość kraju. 
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Poilaiem 'jcora wftBzjm i 
Oruntein kh duliro idiIu i irar^dn słuwn, 
Xk iib |{t08 te samślA wantę i b^ignislfa 
Zmi^ity «ię w pruBowD^cli pr^yclinduidn' luroni^ka, 
A tiL Wisłit ich KDowu pluuem onicunit. 
Wlokła na brzegi luiifiw wacz sjak i iraiuno. 
SybUla. Pieta U. 

Prawa i ustawy łączą ziemię z ludem ją zamieszku- 
jącym; są to dzieci prawego łoia, spłodzone z ojca ludu 
i matki ziemi. Pojęcie narodu jest dopiero zupełne, gdy 
dołączymy do kraju i ludu instytucye polityczne. I po- 

710 jęcie ojczyzny uzupełni się w jednoistą trójcę materyal- 
nego jej atancjwiaka, gdy ród i ziemię połączymy spojem 
wzajemnego ich tchnienia, ohjawiającego się w ustawach 
narodowych. 

Miłość ojczyzny uwarunkowana więc po trzecie swobo- 

7115 danii, jakie pr/ynoszą nstawy polityczno. Kocham zie- 
mię moją i kocham lud mój, ale kocham oraz ustawy, 
bo w nich objawion jest duch narodu mego, duch mą- 
drości, duch swobody, duch pocieszyciel w krzywdach 
wszelkiego i"odzaju. Pod jego tarczą usypiam spokojnie, 

720 i nia troszczą mnie namiętności ludzkie, trzymane przez rząd 
czuwający na wodzy. Kocham te prawa i instytucye, bo 
w nich jest cząstka woli mojej, one chcą dobra mojego 
i nieskoliczone korzyści mi przynoszą przez wychowanie 
publiczne, przez ustalone bezpieczefistwo i porządek, 

726 przez wymierzanie sprawiedliwości, przez gospodarstwo 
rządne narodowe, podniesienie nauk, sztuk, przemysłu 
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i han.Uuy a z niemi dobrego bytu, przez utrzymywane 
stosunki z innymi narodami, przez bezpieczeństwo kraju 
na zewnątrz itp. Wszystkie te swobody dają wyobraże- 

7^0 nie osobistej i politycznej wolności człowieka, a jako 
posiadającego i wykonywującego tę wolność^ robią po 
obywatelem. Mitośc ojczyzny przedstawia się tu za- 
tem, jako miłość wolności prawami objawionej i obja- 
wiającej się, jako miłość najwyższego dobra dla czło- 

786 wieka społecznego, z którego wszystkie inne dobra płyną 
i prawdziwej dopiero nabierają wartości. 

Są to rzetelne korzyści i pożytki, które przywiązują 
potężnie krajowca do kraju i ludu, i podżegają w nim 
miłość ojczyzny. Prawda, że nie wszyscy krajowcy powie- 

740 dzieć to mogą o ojczyźnie swojej, aby im zabezpieczała 
wolność osobistą i polityczną, obok innych korzyści ma- 
teryalnych. Atoli niema narodu powiązanego w państwo, 
" gdzieby przynajmniej życie i własność nie były zape- 
wnione prawami, choćby tylko karą kilku kóp groszy 

745 Czeskich, a człowiek żyjący z dnia na dzień, znikcze- 
mniony w godności swojej dla tego, że jej nigdzie do 
znaczenia podnieść nie mo5:e; kontent i z tego, że żyje 
jak bydlę, które pracować musi, ale mu przynajmniej 
za to jeść dają. Człowiek, dziecko przyzwyczajenia, je- 

750 żeli nie zazna lepszego stanu rzeczy, z którymby swą 
dolę porównał, pokocha nawet niewolę, do tego stopnia, 
i^ gdy go usamowolniają — jak się to zdarza często u Ne- 
grów w Ameryce— tnie nawykły, a zatem nie umiejący 
sam o sobie radzić, prosi z pokorą, aby go do dawnego 

756 wrócono stanu. 

Taka obumarła, iakby na zimowych leżach, miłość 
instytucyi despotycznych kraju, będąca skutkiem samego 
przyzvyyczajenia i braku poznania, nie może być poli- 
czoną na podstawę miłości ojczyzny. Dlatego w krajach 

760 niewoli, którą na naród włożył rząd samowładny, jak 
np. w Azyi, rzetelnego przywiązania do władzy i insty- 
tucyi krajowych i do rządu być nie mo/e. Jest tylko 
bojaźń i trwoga. Lecz że taki węzeł narodu, jak lód na 
północy, potrzebuje ciągłej zimy — ciągłej tyranii — a za 

765 lada ciepłego wiatru powiewem taje, wczas na wschodzie 
to niebezpieczne stanowisko wzmocniono religią, węzłem 
silniejszym i pewniejszym, którym się masy ludu na 
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r wodzy trzymają. Wid/imy zatem u tych ludów, ie król 
oraz jest Bugiem samym, juk u wyznaAców Dalailama; 

770 albo jest synem Nieba, bratem atofica i księiyca, jak 
u Cbińozyków, albo jest jiierwszym prorokiem i powier- 
nikiem Boga, jak u Mahonie tano w; albo nareszcie jest 
najwyższym zwierzchnikiem świeckim i duchownym w je- 
dnej osobie, i namiestnikiem Boga na ziemi, rozciąga- 

775 jąoym [jrawa swoje nie tylko do życii i śmierci, ale i do 
sumienia poddanych. — W polityce takich rządów leżeć 
koniecznie musi ociemnienie, aby lud prawdy nigdy nie 
przejrzał. Jeieii zaś podboje, lub wojny w ogólności, 
zaprowadzą cząśó naiodu zbrojnego do kraju światła, 

780 takowy żołnierz za powrotem moie się stać niebezpie- 
cznym księżycem dla ludu i naturalna polityka rządu każe 
z takich pułków robić za rozkazem dziennym bohate- 
rów Leonidasowych i wyznaczyć im, jak tamtym, drugie 
Termopile. 

785 W rządach despotycznych, opartych na utrzymywaniu 
ludu w niewoli i ciemnocie, a z drugiej strony na nie- 
ograniczonemsamowładztwiemoinych, uległych ślepo rzą- 
dowi, ale tyranizujących podwładnych i poddanych; — w rzą- 
dach takich, gdzie brak sprawiedliwości wyradza przekup- 

790 stwa urzędników, zdzierstwa słabszych, — niema nawet 
ratunku dla ludu, choćby w osobie sstmowJadcy j:jawil 
się jaki Tytus lub Marek Aureli, I ludu nie uszczęśli- 
wi, i sam życiem przepłaci. 

Gdzie panuje trwoga, niemasz miłofici, a w serca pró- 

79B żne miłości, fanatyzm religijny wstępuje, jak orkan dzi- 
ki, z piorunami i błyskawicami. Czego dokazał fanatyzm 
Arabów, biatorya świadkiem. Gibbon powiada: „nie wyszło 
dwóch lat, a cala rozległa dolina Syryi była w ręku Sa- 
raoenów. Mimo to władca wiernych wyrzucał żołnierzom 

800 swoim, ie za wolno idą naprzód. Ci łzami rozpaczy 
i skruchy o[jlakiwali błąd swój i błagali wodza, aby ich 
prowadził do boju w imię Pana. W bitwie pod murami 
Emesy, słyszano młodzieńca, wnuka Kalida, w głos wo- 
łającego: „widzę pozierające na mnie Huryski czarnookie, 

805 każda takiej piękności, że, gdyby na tym świecie poka- 
zać się mogła, poumieraliby ludzie z miłości dla niej. 
Jedna z nich trzyma w ręku chustkę z zielonego jedwa- 
biu i czapkę ^zytą w drogie kamienie. Skinęła, słyszę 
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je) ^OB czarowny: tu chodi do mnie w objęcia miłości 

3 moje;. — I temi słowy uderzył na wojaka chr^eficijan, nio- 
sąc naokół 6miec6 i zoiazczenie " (Gibbon Decline and 
Ml of tbe roman empire Vo.l. 9. s. 264). 

Widzimy w tym przykładzie wyraźnie, 4e i tu mate- 
ryalue dobra,- clioć nie tego świata, zapalały m^atwo 

5 młodego Saracena. Ale to już nie jest miłoSi' ojczyzny, 
ino szał rozognionej wyobraźni dlii rozkoszy rajskicb, 
dla dostąpienia któryoh człowiek tu na ziemi wszelkie 
raęczefiatwa, nareszcie śmierć ponosi. 

W monarchiach je dyn o władny eh, ale sprzyjających o- 

Q świecie i postępowi, doupotyzm {".adną miarą ostaÓ się 
nie moie. Oświata bowiem podnosi godność człowieka, 
a kto ją uczul w sobie, nie ugnie karku pod jarzmo ani 
nie nadstawi grzbietu, z ktńregoby satrapa jaki konia 
dosiadał. Oświata rozwija opinię publiczną, a ta nabiera 

U w końcu takiej siły, ie się o t^ moralną opokę wszelkie 
nadużycia władzy i zamachy na wolność rozbiją. Oświata 
nareszcie rozpościera swobody i prawa w narodzie, i dla 
tego rząd wszelki na oświacie narodu oparty, zdolen już 
wywołać w narodzie miłość mieszkańcdw dla siebie i pod- 

3 nieść tym żywiołem miłość ojczyzny, W rządzie takim nie 
tylko cała godność i majestat narodu przeniesiony i uoso- 
biony w osobie króla i dynaatyi panującej, ale cale szczę- 
ście narodu w osobie panującego ześrodkowane. Wszystko, 
00 jest, jest królewskie. Wszyscy urzędnicy, wojsko, służą 

s królowi, mieszkańcy są poddani jego. Łatwo pojąć, że w ta- 
kim stanie rzeczy wszystko od osoby monarszej zależy, ie 
król, potężny geniuszem i wielki sercem, może być naj- 
większem szczęściem narodu swojego i nie byłoby zape- 
wne szczęśliwszego rządu pod względem materyalnym na 

) ziemi, nad jedynowladny monarszy, gdyby dynastya panu- 
jąca wydała samych królów bez ułomności ludzkich, wiel- 
kich mądrością i miłością narodu swojego. 

Wynika stąd bezpośrednio, że król dobry staje się 
kochankiem narodu i obok ojczyzny, ograniczającej się na 

5 dwóch tylko podstawach ziemi i ludu, zrodzi się w mo- 
narchiach miłość króla i dynrstyi panującej. Nieszczę- 
śliwe nawet rządy którego z monarchów osłabić mogą 
przywiązanie do jego osoby, ale nie osłabią do dynastyi, 
z której naród następców zawsze nowemi nadziejami 
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aso otacza. Jak to hj-n^ało we Francyi, gdzie wstępujących 
na tron Ludwików ]irzezywana le bien aini(5, le d fi- 
si re i t. p. 

MiłośC króla i ojczyzny są dwie siostiy rodzone, rzekł- 
bym, Bą bliźnięta, zawsze jediuik pierwsza jest pierwo- 

8BB rodną i faworytą ojca narodu, jej pięknością i wdzięka- 
mi sig poszczycą, i tylko czasami serce swoje i drugiej 
córze roztwiera. Kiedy zatem w despotyzmie samodzierca 
był wszystkiem, był samym przedmiotem czci i bojaźni, 
i naród miłości ojczyzny jeszcze na Świat wydać nie 

860 mógł,— w monarchiach jedynowładnycli, oświeconych i po- 
stępowych, naród wydał dwie córy: króla i ojczyznę, 
z których druga uważana jeszcze za młodszą i pośled- 



W monarchiach konstytucyjnych zmienia się stosunek. 

B65 Owa młoda córa, ojczyzna, staje się pełnoletnią, i zosta- 
wując pierwszej dostojeństwo starszeństwa, sama o sohie 
radzi i domem zawiatluje. W monarchiach konstytucyj- 
nych wolnośt; narodu będąc dotąd bierną, staje się czyn- 
ną. Nie tylko odbiera dobrodziejstwa praw i instytucyi, 

870 ale sama je sobie stanowi. Król i dynastya reprezentują 
jeszcze majestat narodu, ale jnl tylko idealnie, rzeczy- 
wista władza jest w narodzie, król tylko jego wolę wy- 
konywa. 

Przez ten udział czynny narodu do prawodawstwa, 

875 wolnoSÓ obywatela sliije się zupełną i znpełnem staje się 
jego zamiłowanie ojczyzny. Dla króla zostaje cześć i u- 
szanowanie, a miłość zakreślona jest tylko do osobistych 
cuót panującego i prywatnych jego stosunków do narodu. 
Naród sam wydzietając sobie swobody, samemu sobie je 

880 zawdzięcza, i miłość kraju i ludu |irzezto w jedność ojczyzny 
kojarzy. Stąd hasłem monarchii konstytucyjnych sama 
tylko ojczyzna. 

Przejściem od samowładztwa monarchicznego do kon- 
stytucyjnego są korporacye gminne, czyli komunalne: 

8SB po powiatach zebrania posiedzicieli dóbr, po miastach 
zebrania obywateli miejskich, naradzających się w inte- 
resach potrzeb miejscowych. Obierają sobie urzędników, 
których rządowi przedstawiają do zatwierdzenia, kontro- 
lują ich ad mi ni s trący o, uchwalają podatki komunalne, 

8U0 zaprowadzają ulepszenia, porządek w urządzeniach miej- 
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scowych, roztrząsają projekta od rządu itp. Uchwały icli 
mają tylko moc doraflczą, rząd jn przyjąć lub odrzutiić 
moie. Wszikże wyrabia siq tym sposobem siła opinii 
i interesu publicznego, Łtóri^ rządowi niełatwo samo- 

B«ó władnie, bez powodów prawnych naruszyć; z drugiej 
strony obudzą się oraz przywiązanie do inatytucyi kra- 
jowych, przez te, acz małe dopiero początki udziału mie- 
szkańców do praw publicznych, podnoszące przeciec jui 
godność obywatela do pewnej Bamodzielności. 

900 Dalszem rozwinięciem tego udziału s'i instytucje sta- 
nowe, i:zyii sejmy prowincyonalne, ktdrych przykład ma- 
my w Prusiech. Ohoć nie dzielimy zdania pana Bii- 
low-Cum m ero w*), aby instytucya stanowa wyiszą 
i lepszą była nad instytucyę reprezeutaoyjną w monar- 

BOfi chiach konstytucyjnych, to jednak przyznajemy mu zu- 
pełnie słuaznoSĆ, że dla Prus w obecnym stanie rzeczy, 
gdzie zbyt jeszcze różnorodne są interesa pojedynczych 
prowincyi, taka instytucya jest jedynie przydatna i postępo- 
wa. Stany prowincyonalne są rozciąg nie nie m i nstytucyi ko- 

Hio munalnych na całą prowincyę. Są to doradcy rządu 
i króla, naprzód w interesach samej prowincyi się doty- 
czących, następnie w przedmiot eh prawodawstwa i ad- , 
ministracyi całego pafistwa. Wypadki tych obrad odnie- 
iłione bezpośrednio do tronu i do rady ministrów, lubo nie 

9IB są w niczem obowiązujące, wpty\¥ają jednak samą siłą , 
pizekouauia i zebranymi dowodami na wszelkie ustawy 
państwa i w odpowiedziach na sejmy, tudzież w wycho- 
dzących rozporządzeniach i prawach, wptyw ten stanów 
prowincyonalnycU pruskich coraz staje się wido- 

930 czniejszym. Instytucya stanowa co do formy najwyż- 
szego dosięga stanowiska, gdy komitety stanowe powo- 
łane zostają do obrad, ie tak powiem, centralnych, oia- 
jątych zarząd i prawodawstwo całego państwa na celu. 
Idąc za zdaniem przytoczone;, o jui autora, cała ta in- 

H26 stytucya — acz tylko doradcza — dopiero nabierze dobro- 
czynnego na ogół wpływu i zuaczeniit: 1) gdy wyniesioną 
zostanie na ustawę państwa obowiązującą naród i ka- J 
idego króla; 2) gdy w tej ustawie wyraźnie będzie wy- 
powiedzianem, że nic w niej jednostronnie zniesionem, 
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930 ani zmienionem być nie może, tj'lkn za wspólnem poro- 
zuniiciiiem si^ monarchy i stanów; 3) gdy w zamian u- 
stawodawstwa narodowi przyznanem zostanie prawo wol- 
nego objawienia myśli swoich przez (U-nk, i utworzenie 
tym sposobem opinii publicznej, przez którąby naród 

985 działał na postępowanie rządu; 4) gdy w prawodawstwie 
krajowem te częśui prawa, które tyczą się wolności oso- 
bistej i bezpieczeństwa własności mieszkańców, bez za- 
siągnienia rady stauów, ani odmienionemi, ani atanowionemi 
nie będą; 6) gdy etanom wolno będzie wzierać w do- 

940 chody i rozchody państwa, koAcem robienia potrzebnych 
do tronu przedstawień; 6^ gdy podatki i pożyczki rzą- 
dowe, nim zostaną naioione i zaciągnione, oddane wprzó- 
dy zostaną pod rozwagę stanów; 7) gdy w stanach nie 
sauiii tylko posiadłość nieruchomości, ale zarazem prze- 

945 mysi i praca reprezentowanemi będą. ( Biilow-Cummerow. 
Tom II. str. 70 i n.) 

Nie ulega wątpliwości, że taka instytucya stanowa, 
nadając udział obywatelom państwa w żywotnych kwe- 
Btyach narodu, podnieść musi ducha publicznego w na- 

950 rodzie i przywiąże mieszkańców silnie do tej instytucyi. 
Korzyści stąd dla kraju wynikłe, acz tylko przez glos 
doradczy, są widoczne i tworząc materyalną atronę wy- 
obrażenia ojczyzny, podniecają w wyższym stopniu mi- 
łość krajowca do niej, bo mu dają rzetelniejsze o niej 

955 pojęcie. 

Atoli przy takiem urządzeniu sianowem, naród w pań- 
stwie nie czuje się jeszcze w swoim żywiole, w swojej 
własności; nie ujmuje siebie w majestacie narodowym, 
coby z majestatem monarszym tworzył, jak gdyby równe 

Htio mał^efistwo. Obywatele aą tu jebzcze poddani, atoli u- 
ważaui już w dojrzałości być powołanymi do rady z mo- 
narchf^ swoim, od którego to powołanie, jako najwyższą 
laskę i zaszczyt przyjmują.— Koualytucya dopiero wynosi 
naród do majestatu równie nietykalnego, jak jest ma- 

9H5 jestat królewski, i z pełnomocnictwa tego majestatu na- 
daje narodowi całkowite ustawodawstwo, przy królu zo- 
stawująe tylko władzę wykonawczą. Prawa nadaje sobie 
sam naród, aam adminiatracyę swoją urządza i królowi 
i dynastyi wyznacza listę cywilną. Ostateczną sankcyę 

970 daje ustawie król, ale jej odmówić ostatecznie nie mo?.e. 
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Kroi wybiera ministrów, ale ci ministrowie muszą mieć 
większośii izb za sobą, inaczej się nie utrzymają. Krdl 
wypowiada wojnę, ale podatki i paj',yci!ki na wojny ucłiwa- 
lają izby. 
975 Całkiem tu 'tatem inny stosunek, jak w instytucyi sta- 
nowej. Eząd ma głos tylko doradczy, ustawodawczym 
jest naród, zgromadzony w izbie deputowanych, czyli 
pOBłdw, przeK reprezentantów swoiclj. Król jest uroczy- 
stą gfową narodu, ale nie panem kraju, który do narodu 
980 należy. Jest królem Francuzów, nie Francyi. Stąd naród 
czuje się we własności swojej. którt( sanj zarządza wedle 
woli swojej. Jako pan zarzitdzając sam domem swoim, 
wszystkie niateryalne korzyści sam sobie zawdzięcza, tak 
naród konstytucyjny w sprawach ojczjzny, jak w wła- 
9S5 snem gospodarstwie rządzi, zachodzi, i jak każda wła- 
snoSó, tak i ojczyzna, staje mu się miłą, i z istotą jego 
zrasta. Tak jest w Anglii. Naród ten stał się niezwy- 
oięionym przez ten długowiekowy przerost instytucyi kra- 
jowych i narodu, Taka tam potęga wypływających stąd 
990 materyalnycb korzyści, taka duma narodowa, taka mi- 
łoSe nie tak ziemi jak angielszczyzny, że ilu 
obywateli, tylu urodzonych obrońców i bohaterów i sa- 
ma potęga Napoleona nie śmiała ich w własnym kraju 
naruszyć. 
9ił^ Wynika stąd bezpośrednio, że im głębiej w naród 
zstępuje udział takiego ustawodawstwa przez prawo wy- 
borów, tern potężniejsza narodowa sita na miłości tych 
inatytucyi oparta, tera miłość ojczyzny wyrazistsza i peł- 
niejsza w narodzie. Pod tym względem konstytucyjne 
1000 państwa dzielą niektórzy na arystokratyczne- i demokra- 
tyczne -konstytucyjne, wedle tego, czy większy, czy mniej- 
szy przychód majątkowy pra*o wyborowe przyjmuje za 
podstawę. Wszaksze właśnie dla tej zasady, wszystkie 
konstytucye mają charakter tylko aiy^tokratyczny, co już 
1006 leiy w naturze każdej monarchii. Jedna tylko Polska 
(uważająca naród w stanie szlachetkim) była demokra- 
tyczna, albowiem kaMy szlachcic był prawoilawcą i uro- 
dzonym do tronu. Była to przecież anomalia formy rzą- 
du, była rzeczpospolita i król. W tej formie leży wszakże 
IDIO przejście do saiuej rzeczypospolitej. Nie tylko nstawn- 
dawatwo, ale i władza wykonawcza w najwyższej iuatan- 
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Ofi, ro/ciąguioiie oa wszyatkicb obywateli państwa, jest 
formą rządu republikańską. Do ludu zateai stoczona cał- 
kowita władza państwa, majestat ludu bezwarunkowy, 
1016 w Jadnej jednostce iiieodbity, ale na całej mtiBie wol- 
nego obywatelstwa, jak na firmamencie politycznym po- 
Swietlający. Każdy urzędnik, a zatem i najwyższy, odpo- 
wiedzialny i jest w stułbie rzeczypospolitej; tak jak w mo- 
narchiach konstytucyjnych był w służbie króla. Najwyższa 

1080 zwierzchność i najwySsze prawo laski u ludu. 

Ni(3 tu należy wchodzić bliżej w teorye pojodynczych 
form rządu, lub jednym na drugie oddawać pierwszeń- 
stwo. Uważamy je tylko tak, jak się pod względem mi- 
łości ojczyzny przedstawiają. W następstwie zaś powyż- 

loas szego założenia, w rzeczachpospolitycb milośfi ojczyzny 
musi być dlatego największa, '/.e tu całkowita ojczyzny 
materyainoSć zietnczyła się z ludeia, tą ojczyznę skła- 
dającym. To też głośne były już w staroŻytnoSci z tego 
tytułu rzeczypospolite Aten i Rzymu. 1'rzykłady niedo- 

1030 równanego męstwa i poświęcenia i cnót republikańskich 
przyświecają nam z onych miejsc i z onych wieków. 
I późniejsze czasy rzeezypospolitych włoskich i szwaj- 
carskich, tudzież krótkie chwile rzoczypotipolitej francu- 
skiej, bogate są w mężów hartownej cnoty, wielkiej od- 

103S wagi i poświęceniw. A wielkość ich dlatego tak odzna- 
czona i poważna, że pierś tych mężów nabrzmiewała 
uczuciem całego narodu, całą godnością obywatelską, 
a światło majestatu ludu, co im opromieniało skronie, 
odbite od skromnej postawy obywatela-republikanina, 

1040 czyniło ją dlatego tak wzniosłą. 

Rzeczyi)08polite, -które się na arystokracye, albo na oli- 
garchie wyradzają, ścieśniając kolo osób, na które się 
wszyslkość swobód politycznych zlewa, osłabiają w na- 
rodzie miłość ojczyzoy. a niitomiaat wywołują dncba 

lQth stronnictw tak, że powiedzieć można, iż pod tym wzglę- 
dem oligarchie niżej stoją w miłości ojczyzny od mo- 
narchii samych. 

Ustawa, czyli forma rządu przeważnie zatem wpływa 
na podniesienie miłości ojczyzny. Mieszkańcy pod rzą- 

lOao dem samowładnym są w ojczyźnie swojej, jak niewolnicy 
we własności pana; pod instytncyami stanowemi są, jak 
domowi powiernicy pana, w krajach konstytucyjnych 
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wznoszą się do godnoSei pani domu, fyjącej z mężem 
i panem swoim w rozłączeniu majątltu; w rze«zachpo- 

1055 spolitych oligarcl liczny cli są rodzeństwem pod opiekij 
i zarządem starszych braci awoicb, w demokracyach sa- 
mi są panami i zarządzają wspólnem mianem swojem, 
A jako własnoSO kaida, im jest zupełniejsza, tern roz- 
ciąglejsze i głębsze rodzi w posiedzicielu przywiązanie, 

1060 tak i wtasnoSfi ojczyzny, im będzie zupetniejsza w nada- 
nej formie rządu, teai zupeiniejszą stwarza miłość 
ojczyzny. 

VI. 

— Co kraj, to objEzaj — 

— Szto horod, to norow — 

— Kolko kragow, tolko obicBgi. — 
Przyatoieia narodowe atowiańdne. 

Przechodzimy do drugiej częSci rozprawy naszej: od 
materyalnej do duchowej ojczyzny; od fizycznych i ki'- 

1065 rzyfieiowych jej wpływów do duchowych jej potęg i pod- 
nietr— w ogdle: od ciała do dnszy. Jui w prawodawstwie, 
do którego naród bywa powołany, dopatr/eó można było 
tej duchowoSci. Było to rozwijanie się ducha publicz- 
nego w narodzie, nie mającego jni nic wspólnego z ma- 

lij70 teryalną korzyściowoScią ojczyzny, DuchowoSÓ z instytu- 
cyi politycznych wypływająca była jednością, spojem po- 
jęć jednostkc^wych, była jednym interesem ogólnym wSród 
interesów partykularnych i tworzyła potęgę nieprzeła- 
maną, oraz moralną siłę narodn. będącą ju£ tchnieniem 

1075 ducha samego. To tchnienie ogarnia i ożywia naród chIj 
i uszlachetnia w krajowcach miloSĆ do kraju, bo przed- 
miotowi miłości daje wyższą duchową podstawę. 

Duch atoli publiczny, o którym mówiliSmy, jest wy- 
razem jeszcze ogólnej duchowoSci, podobnie jak duch 

10S0 przemysłu, duch naukowy, duch oświaty itp. Nie ma 
w tej duchowoSci nic ojczystego, i dlatego duchowość 
taka za duszę ojczyzny wziętą być nie może. Jako ciało 
było ojczyste, tak i dusza musi być ojczystą, czyli du- 
chowość ojczyzny ojczystością nasiąknioną byi? powinna. 

10S5 Bez tego karminu ojczystoSci byłaby duchowość bez 
koloru, a z:item ogólna, bez względu na naród. Biegu- 
nami ciała ojczyzny była ziemia i lud na niej mieszka- 
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jacy; — duszą ojczyzny w odpowiedni eh biegunach będzie 
narodowość i jązyk- Jako zaS tani prawa wiązały lud 

)0 i ziemię ze sobą i stanowiły materyalną całofić; — tak 
i tu narodowości języka jednością bidzie literatura ro- 
dzima„ będąca całkowitym ducha narodowego odblaskiem. 
To trojgo Kateni: narodowość albo obyczaje narodowe, 
język ojczysty i literatura rodzima, stanowią duchową 

16 ojczyznę, są duszą ojczyzny materyalnej. 

Co jeat narodowość? — ^ jestto pojęcie równie nieokre- 
ślone, jak ojczyzna. Szanowny autor treściwej i pełnej 
ognia rozprawy o pojęciu narodowości, umieszczo- 
nej w tomie 4-tym Roku, wychodził z tej zasady, że 

>o narodowością jeat to wszystko, co do narodu należy, 
a biorąc naród jako państwo, to jest, jako żywot na- 
rodu we wszystkich funkcjach aocyalnyoh. politycznych 
i postępowych, wziął oraz narodowość w naj rozciągłej - 
szem znaczeniu. Jest ona według tikiego założenia tor- 

■,i malną stroną wszystkich objawów ducha narodowego. 
My rozróżniamy państwo od narodu w ten aposdb, że 
do wyobrażenia narodu niekoniecznie wiąłe się wyobra- 
żenie bytu, postępu i urządzeń jego publicznych. Naro* 
dy wchodzące w skład wielkiego państwa i dlatego obu- 

inarte w rozwijaniu się ducha pohtyczno-narodowego, nie 
przestają przeto być narodami. Tak też zawsze w języku 
naszym pojmowano naród, że pojęcie to odnoszono do 
rodu, rodowości. Naród u pisarzy XVI wieku znsiczy 
urodzenie, ród, familię, gatunek, np. w statucie li- 

5 tewskim powiedziano jest: urzędów naszych proste- 
go narodu ludziom dawać nie mamy, ale szlach- 
cie. Jeszcze wyraźniej natrafiamy aWereszusyńskiegofi je- 
go Regule króla chrzeSdjańskii-go^ że Agatokles król sy- 
cylijski był z duńskiego narodu (garncarza synem). Cres- 

1 cencyusz wymieniając gatunki psów, mówi: naród psów 
trojaki najdujemy, jeden łowczy itd. Rey w swo- 
jem wierciadle powiada: Matki około dzieweczek 
powinny pilność mieć, gdyż to jeat naród inity, 
a ua wszystko snadni'e nałomny itp. 

i NaleJatoby stąd zrobić wniosek, że kiedy lud także 
nazywano narodem, nie miano nic więcej na celu, jak 
oznaczyć w tyra ludzie jedność rodu. Tak to ju?. ro- 
zumieć musiał Sa?nia)'(/iłs?, dawniejszy nasz pisarz, kiedy 
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mdwi: Nie tylko dorośli, ale i niomowlątlia są ua- 

!1 30 rodem. W dziele zaś: O ustoitowieniu i upadku kon- 
stytucyi 3 Maja czytamy str. 119., że stówo naród, 
przemienione zostiiłu w poprawie zasad rzą- 
dowych na stówo rzeczpospolita. — Narodo- 
wość wedle tego znaczenia będzie zatem wlttS^ciwością hidu 

nas rdd jeden tworzącego, zamieniającą go w naród, a którąto 
właściwością jeden nardd od drugiego się wyróinia. 

WiaSciwoSć ta przyrodzona jest narodowością w naj- 
ściślejszem znaczeniu; są to zatem przyrodzone usposo- 
bienia i akfonności narodu, warunkujące jego sposób 

1140 Sycia, jego charakter; następnie to W3zystko, w czem się 
te skłonności objawiają, urzeczywiszczają i ustalają. Nie- 
wątpliwie, że taka przyrodzona właściwość jest pigmen- 
tem farbującym wszystko, co z to\ia i usposobienia na- 
rodowego wychodzi — i tu zbliżamy sie w pojęciach z au- 

1146 torem powyższej rozprawy. Wszakże gdy iiio tak czy- 
stym i bezpośrednim nie jest tej właściwości narodowej 
wypływem, jak oby cza j e i ;(wyczaje — do nith szcze- 
gólniej przywięzujemy i na nich ograniczamy znaczenie 
narodowości. Ani to jeat tak szczupłe, albo wązkie o- 

UfiO graniczenie, jakby się na pozór wydawać niogto, Oały 
zakres domowego, rodzinnego i towarzyskiego łycia, jest 
tej narodowości rozległą podstawą,— nie w jedności bar- 
wy, ale i owszem w najrozliczniejszych kolorach, ile roz- 
licznych jest krain, okolic i róinych pokoleń — atoli 

1IB5 w jedności narodowego uczucia— w jedności narodowej, 
to jest; rodowej myśli, która te wszystkie krainy, oko- 
lice i pokolenia, a choćby i ludy, w jedność rodu po- 
wiązała. 

Rod ten rzadko bierze się w znaczeniu czystem, to 

lltiO jest, aby plemię narodu było jednorodne, z jednego źró- 
dła, bez dopływu obcych strumieni, w jedno wielkie ko- 
ryto rzeki narodu wylane. I owszem, z czasem naród 
wzmógł się dopiero w taką szerzawę, i wylał dlatego 
tak szeroko granicami, że się mnogie ludy i pokolenia 

llf>6 z nim zespoliły, w ród jago weszły, jak Ruś, Litwa i Polska. 
Prosty Litwin i chłop Rusin, Se się jeszcze tą ideą je- 
dnego rodu z narodem polskim nie zlał, nie uczuje te£ 
tej narodowości w obyczajach, od ojczystych obyczajów 
swoich odrębnych, bo na nieszczęście idea ówczasowa 
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ll7()nai'o(lu nie rozciftgata się do liulńw, ale do szlachty. 
Wielka unia Litwy i Polski odbyfa się naprzótl nii Rej- 
mie w Horodle 1413 r., gtizia Jugiełtn Litwie, to jest 
litewskim bojarom oluzi^dku łaciOskiejfo, uadat przy- 
wileje i przypuScit icli do swolińd i przywilejów szlnclity 

1I7B polskiej. „B}ła stąd sv Horodle uie/.mierna railośC, po- 
wiada Luiewel, szlachta litewska hrnła herby szlachty 
polskiej i serdecznie się z nią ściskała". W tr/.yiizieści 
lat pó£niej, po zuprow.idzeniii unii koSciota łacińskiego 
i greckiego przez Izydora metropolitę kijowskiego. Włii- 

IIbO dysław Ul przypuścił podobnie szlachtę nisk^ na Rusi 
Ozjru-onej i Podolu do pi-zywjlejów szlachty polskiej. — 
Herb był symbolem pojedynczych rodów, przy|iuszc/«nie 
Litwy i Rusi do herbów rodzin polskich było zespole- 
niem rodów różnnplemiennyoh w jedną rodowośO, było 

1185 spłynieniem r/.ek pomniejszy cli do głównej rzeki dzie- 
jowej. Od tej chwili tworzyły :-i^ powinowactwa, po- 
krewieństwa, związki wielorakie familijne; — i stsło sii,-, 
jak powiedział Radziwiłł „panie kochanku'', i.e gdy kto 
kichnie na Litwie, odpowiedzią mu w Wielkopolsce. Tak 

1190 więc ideu narodowoSci nawet w róiuoplemieftc:icb do 
idei rodu odnosiła się do idei daleko trwalszej. ni£eli 
polityczna, bo w krew i w ciało zamienionej. Gdy tii ro- 
zerwaną została, tamta przetrwa i zachowa święty Znicz 
ognia narodowego, w iyciu domowem, w uczuciach, 

UM w wspomnieniach, 

Jeieli więc obyczaje Litwy, Żmudzi, Polesia. Wołynia 
Podoli, Ukrainy, Galicyi, Małopolski i Wielkopolski 
różne są, i jeżeli nawet kaida ziemia wyró'inia się oby- 
czajami, to jednak w tej rozmaitości jest jedna myśl 

1200 narodowa i rodowa, co je zespala w uceuciu; są to jak 
gdyby waryacye, przez które wdzięczy jedna pełna naro- 
dowości melodya — a tę jednośi', tq melodyę tworzy 
wspólność rodu. 

Obyczaje codziefi tworzą i wyrabiają się między Indż- 

l£05 mi. napływa ich uiemało z obczy/ny, wszelako te tylko 
Bą narodowe, które są właściwością narodu, Właściwości 
te, jak aię rzekło, wypływają z przyroilzouych własności 
krajowców, a będąc pierwszym objawem narodowego du- 
cha, — są tern samem pierwszym, początkowym rozwojem 

laiO narodowego życia, piei-wszą jutrzenką oświaty, praw, re- 
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ligii, porankiem całego duchowego iywota. Kolebką więc 
kaf-dego narodu i peryodem życia, w którym na podo- 
bieństwo wesołego chłopięcia, co hasa po Woniach, naród 
ws/ystko uczuciem tylko pojmuje i wszystko z uczucia 

5 wylewa, wszystko kształtuje we formy zewnętrzne i z całą 
wiarą, z cnią rozkoszą dziecięcą do nich przylega — ^jest 
życie obyczajowe. Pi-zed literaturą i oświatą książkową, 
przed polityką i chrześcijaństwem, to iycie obyczajowe 
szeroko w narodzie zapuściło korzenie. Do tych korzeni 

D' pierwotnych, których 2adna silą do szczętu wyrwać uie po- 
trafi, do nich w kolei wieków te tylko jeszcze dorastały kona- 
ry, które z przetrawienia obcych pokarmów w soki narodo- 
wego życia się zamieniły. Tak chrześcijaństwem nasiąknąć 
wprzódy musiało przez wieków kilka całe rozłożyste drze- 

fi wo narodu polskiego i litewskiego, w pniu tym potężnym 
soki pogańskie na chrześcijańskie wprzódy przemienić się 
musiały, zanim chrzeScijańako-narodowe obyczaje z niego 
odrosły. Podobnie się miało z wszystkimi innymi wpły- 
wami obcymi, -że się wprzódy przyswoić, w rodowość za- 

niienifi musiały, zanim narodowymi obyczajami zakwitły, 

Z takiego uwaJania rzeczy wypada, że obyczaje na- 
rodowe, do samego rodu. do samej kolebki, do samych 
początków narodu się odnoszą; — że pod narodowością 
w tejii znaczeniu, nigdy nie rozumiemy życia tegoczes- 

5 nego pod wpływem nowej oświaty i nowych wyobrażeń, 
bo te się jeszcze w krewi soki narodowości nie zamieniły; 
— ule rozumiemy życie domowe pTjodków naszych. — 
^^ szelka obczyzna je^t zatraceniem narodu, a gwałtem 
do kraju wciskająca się, albonaród zatraci, gdy był wą- 

^tłego bezsilnego ducha, albo sama przenarodowi się 
i w obyczaj narodowy zamieni, gdy duchowa potęga ro- 
dowa jest doSć silna do przetrawienia go. W Polsce mo- 
narchizm zupełnie sprzeczny z rodowem gmino władztwem 
Słowian, naniesiony do Polski przez germańskie wpływy 

3 uległ zwyczajowi pierwotnemu, i przenarodowił się w szla- 
checką monarchię, czyli w rzeczpospolitę z królem na 
czele. W Slowiftńszczyżnie w ogólnofici słowiańsaczyty się 
Waregi, Taturowie i Eułgary, Wendy rzucone w samo 
serce Niemiec od kilkunastu wieków, do ostatnich po- 

1 koleń, opierają się pierwiastkowi germańskiemu. Reakcya 
Słowianizmu dziś na wszystkich punktach jię odzywa. 
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Jeat-to barometr ogromnych zasobów narodowego diiclia 
ktńry wszystko trawi, a sam strflwit^ się nie da. 

Narodowość wiąJąc si^ z pierwiastkami narodu wten- 
12ft5 czas, kiedy się pod wpływem samych uczuć przyrodzo- 
nych rozwijał, uczepia aię najsilniej spmlnich warstw 
jego, to jest ludu. czyli gminu, stojącego zawsze jeszcze 
na stanowiska obyczajowego, czyli uczuciowego iycia,— 
zasłontouego tom stanowiskiem od zagnieżdżenia się 

f) w niem obcych wpływów, odpychającego oata uczuciową 
potęgą wszystko to, co do tych uczuć nie przystaje. Lud 
teżnajtroskliwiej w łonie swojem przechowuje ohyczajp na- 
rodowe. One jedynym iywiołem jego ducha; ojczyzna 
duchowa stoczyła się n niego w to jedno ognisko, wszyst- 
^Ses ko tchnie tern jednem narodowem obyczajowem życiem. 
A że w tem Syciu serce, uczucie ludu utkwione, stąd 
u niego i u nas taka miłość tego wszystkiego, co jest 
narodowem, Melodya pieśni, ktdrą pierś ludu, smętnie 
lub wesoło nastrojuna, nabrzmiała, skoro wylewa się sfo- 

wem i głosem, dziwnie młoda serca rozczula, i zda się, 
jakby af. do tych głębin duszy wnikała, gdzie rodowość 
w nas uczepiona korzeńmi swymi. Albo gdy narodowy 
zabrzmi taniec, jakie nuta jego idzie w nogi. jak cule 
ciało w ruch mimowolny wprawia, a cóż dopiero, gdy się 
Eł975 w pląsach wesołe zatoczy koło? coś się niewypowiedzin- 
nego na aercu naazem dzieje — bo gra w niem uczucie 
narodowości i silne ognie miłości ojczyzny roznieca, — 
W ubiorze, w obrzędach, uroczystościach i w ciłym za- 
kresie domowego życia, to samo przebija narodowości 
)S0 uczucie, i choć nie tak silne, ale miłe i słodkie robi 
wrażenia. \Ve wszystkiem dogatrzysz jakiejś właściwości 
narodowej, z którą dziwnie jodno''zy się serco twoje. 

Miłość ojczyzny wielki u nas uczyniła postęp, gdy lud 
i jego zwyczaje stały się przedmiotem nie tylko naszej 

i uwagi, ale i naszego przywiązania. Gdyśmy uczuli w tych 
szerokich pokładach narodu niewyczerpane skarby dla 
serca i myśli, gdyśmy w tem wszystkiem, co lud myśli 
i czuje, co działa i poczyna, uczuli nas samych i roz- 
kochali się w tej narodowości, co od nas jui odbiegła 
HifiłO przez rozHczne obce wpływy, a przechowała się u ludu 
nieskażona w pełności życia i krasy. Karpińskiemu, 
Brodzińskiemu i Mickiewiczowi należy się ta za- 
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sługa, źe w poezyi gminnej natchnienia swoje czerpali; 
Chodakowskiemu, Żegocic Paule mu, Janowi 

1295 z Oleska, Wójcickiemu, że zbierali pieśni i powie- 
ści ludu; K o ł b e r g o w i, ^e zbiera melodye ludu. Do- 
bytą tym sposobem została krynica prawdziwej i jedy- 
nej narodowoćci, obfitsza niż źródła kastalskie, zrasza- 
jąca całą literaturę i sztukę rosą pożywną. Dla tego 

1300 z kompozycyi muzycznych Chopina taka woń się roz- 
chodzi, 5:e z nich narodowa przebija się nuta. Kraszew- 
skiego powieści najwięcej dla tego mają wartości, że na 
narodowych oparte obyczajach i wiernie je malują. 
Wszakże zbyt świeżem jeszcze to odrodzenie się du- 

1305 chowe narodu, wynikłe z odgrzebania w masach ludu 
czystej narodowości, ale z czasem nieprzebrane stąd u- 
rość muszą korzyści, i podniosą daleko wyżej miłość 
ojczyzny, niżeli była kiedykolwiek. 

Niedarmo komisya edukacyjna, jak gdyby w przeczu- 

1310 ciu tego odrodzenia, pozaprowadzała do instytutów na- 
ukowych nazwę szkół narodowych. Wyzwolona młodzież 
zpod szkół jezuickich, i wogóle klasztoriiych, miała od- 
tąd odbierać narodowe, nie duchowne wychowanie. Młódź 
kształcąca się miała uczuć narodowość swoją i wczas 

I3i5 w uczucie ją swoje zamieniać, aby dorósłszy, uczuła się 
narodem. Plan wychowania juź na tych podstawach był 
zakreślony, choć jeszcze w zbyt surowych i niedokładnych, 
jak naówczas, zarysach. ^ Podobnie Bogusławski, zakła- 
dając scenę narodową, chciał ją na narodowych oprzeć 

1320 żywiołach i, ile mógł, zbliżał ją do tego celu. „Krako- 
wiacy i Górale", nacechowane tym charakterem, zawsze 
z zapałem przyjmowane są od publiczności. 

Narodowość jest zatem uczuciową stroną duchowej 
ojczyzny, a jako taka najsilniej działa na uczucie i jest 

1325 potężną podnietą miłości ojczyzny. Naród się kocha w o- 
byczajach swoich. Jestto rozległa podstawa wszystkiej 
duchowości narodu. To tylko jest narodowe, co na tej 
podstawie, jak na tle się odbija. Krom tej podstawy 
niema narodowości. Słaba więc miłość ojczyzny, a może 

1330 żadna w człowieku, na cudzoziemskich obyczajach zro- 
słym i wychowanym. Podobiendo syna na łonie i w piesz- 
czotach obcej niewiasty wychowanego; serce jego nie za- 
drgnie radością, gdy głosem, choćby serdecznym, własna. 
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matka się doń odezwie. Będzie jalc obcy międzj swymi, 

1835 i nic mu się w kraju ])i'dohać nie będzie, a pogani 
wszystko, co mu się uie podoba, A jiii Andrzej Maxy- 
milian Fredro o takidi powiedział' Którzy Polacy 
Polskę ganią, tacy ją najprędzej zgubią. 
Bo tak tego dowodzi: Kto co gaui, tego uia ko- 

1340 eh it, czego nie kocha, oto nio dba. — Źle ci 
robią i cięiką odpowiedzialooSć na siebie śeifjgają, któ' 
rzy dzieci swoje na wychowanie do obcych krajów wy 
wo2ą, albo je otaczają cudzoziemcaaii guwernerami, strze- 
gąc pilnie, aby obyczai narodu własnego nie poznały, 

1345 Wiek ailody jak wosk miękki, iiajpochopniejszy do przyj 
mowania wraf,eń; a to, co się w tym wieku przyi^ło 
w sercu i z laty atwargło, starczy przez cały iywot na 
posiłek szlachetnych uczuć. Tak i narodowość w dzie- 
ciach zaraz zaszczepiona, zostaje im na posilny pokarm 

1360 serca i ducha aż do późnej siwizny; a obczyzna tam 
gnieidUona jest ciągłą zawadą nawet dla serca prawego, 
co się poznało na błędzie. A wielei to takich, cu się na 
nim poznają! 

Niema zatem nic Swiętszego nad to, aby pierwsze wy- 

ia65 chowanie synów i córek na narodowych rozwijało się 
żywiołach. Rodzice pierwszy tu zakładają fundament, 
a nauczyciele dokonywują moralnej człowieka budowy, 
Z jednych i drugich wsiąka w pojętny umysi młody, a 
gorącą wyobraźnią na wszelkie wrażenia otwarty,- knżde 

1360 słowo wyrzeknione, każda myśl uroniona, tiżdy czyn 
dokonany. Biada przyszłemu pokoleuia, gdy rodzice 
i nauczyciele są zgorszeniem dzieciom i uczniom! Gdy 
ojczyma obojętność na ich losy opanuje serca prowa- 
dników, a z serc młodych, ?.le prowadzonych, wymiecie 

I36n miłość, zaufanie, naresziie szacunek! Biada pokoleniu, 
które uauki pierwsze nie od rodaków odbiera! Jak kwiat 
bez słońca rośnie blado bez koloru, tak młódź bez na- 
rodowego ^.ywiotu wyrasta blado, bez barwy, bez ciepła 
ojczystego. Przyszłe powodzenie każdego kraju na tera 

1370 zależy, aby pokolenie wzrastające narodowe odbierało 
wychowanie, aby w wieku kazałcących się i wzbierają- 
cych uczuć, wzbierało i ukształcało się najazlachitniejsze 
na ziemi uczucie, uczucie miłości ojczyzny. Później, gdy 
cię proza życia ogarnie i ro;;liczne mateiyalne iiileresa 
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137n przycisną, jui nie pora ku temu. Jakie powinno hyć 
narodowe wychowanie, byłoby przedmiotem osobnej ob- 
szernej rozprawy. Tu dosyć naniifnić tę kardynalną za- 
aadę, Że cudzoziemiec narodowego wychowania dać nie 
może i t.a wszystkie nauki z ojozyatoSci, jako punktu 

1380 środkowego wychodzić, a lozbiegając się choćby w naj- 
odleglejsze promienie, nazad do tego środka zmierzać 
powinny. 

Więc nie atronii'; od oświaty, by też cudzoziemskiej, 
należy, ale nabierając jej, przyswajać ją sobie, narodowić 

1385 ją trzeba, inaczej jak zboie nie na odpowiednim gruncie 
zasiane, nie uda się i zielskiem zajdzie, w którem nie- 
dobierzesz się czystego plonu, Takie wychowauie wróci 
oświecone klasy do narodowości, od której na szkodę 
kraju i oświaty najbardziej odbiegły. Poeci i młodzi pi- 

I3H0 sarze narodowi są i tu, jako owi Janowie na puszczy, 
torujący ścieżki do takiego odrodzenia się w narodowości 
przez wychowanie, Zwracając rzecz do nas, ilei to w o- 
staŁnich lat dwudziestu nie usunięto już przesądów, nie 
utorowano drogi postępowi narodowego ducha! 

laSfi Pamiętajmy wszakże, że narodowość ztożona jest w ser- 
cach, uczuciach mieszkańców, że jest ioh najrzetelniej- 
szą własnością, której im nikt odjąć nie może. Jestto 
„święta arka przymierza, między dawnenii 
a no wemi laty." 

1400 Tej narodowości nikt nadać, i też nikt z serca wyru- 
gować nie potrafi, .Jeżeli naród byt polityczny utracą, 
nie utracą przez to jeszcze narodowości swojej; tleć 
w nim bidzie niepokalanym ogniem, dopóki go skażenie 
obyczHJów, nudpsnta moralność wodą obojętności i lekce- 

U05 ważenia nie zaleje. Ucisk narodowości, jak ucisk wszyst- 
kiego, co jest w sobie boskie i święte, podnosi i roznie- 
ca narodowość. Może obmierzły Muzułmanin w wście- 
kłej zaciętości na krew chrześcijańską, jak gdyby pod- 
nosząc bunt przeciw Bogu, co sam narodowości piętnem 

1410 ludy nacechował, może wytracać to piętno, może pory- 
wać dziatki, i wywozić w syrty puszcz między Araby, 
aby tam na gorących piaskach i ])od spieką niel)a ród 
swój, pochodzenie i uczucia swoje zmieniły — ale całego rodu 
chrześcijańskiego, który ujarzmił, tam nie przepędzi, a 

J4IB pomsta osieroconych, płacze matek, przeklęstwa ojców. 
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muszą budzić ntiokdł nienawiść przeciw wroguwi, i ruz- 
twierać coraz większą przepaść niicitzy tern, co jest chrze- 
ścijańskie, boskie, a tern, co jest puhańskie, szatafiskie. 
Kto się wiqc dou.aga narodowości, nie wie, co czyni, bo 

1420 się domaga uczuć swoich, które mu dane być nie mogą. 
Domagaj się wychowania narodowego, instytucyi naro- 
dowych, to będzii' dorzecznoScią; a gdy tego dostąpić 
nie możesz, iyj przeszłością narodową, karm dui'ha pa- 
miątkami uaiodowemi, szerz przykładem, nauką i pis- 

UaB mem cnoty narodowe i tak ducha narodowego wskrze- 
szaj. W pewnym kraju sejmującym obwiniono reprezen- 
tantów, że aię domagali narodowości, ole dla lokai i foS- 
szpanów swoich. Jest-to gorzka satyra na tych, co szu- 
kają narodowości gdzieś po za sobą dlatego, ie jej 

1430 w sercach nie maja. 

Narodowość tak przeroała z uczuciem naazem, że nie 
ma narodu bez narodowości. I gdyby było podobna wytrar 
cić narodowość, naródby zarazem wytracić trzeba. Na- 
rodowość jest duchowem piętnem, charakterem niezma- 

UB5 zauym. którym Bóg lud nacechował, aby go od innych 
ludów ku niedoścignionym celom odrói^nit. Kto się więc 
targa na narodowość, blu^ui Bogu i podnosi rokosz 
przeciw wyrokom jego. Z tego to tytułu obyczaje ka- 
fdego narodu są tak święte i szanowne, i tjlko uiedo- 

1440 wiarek, tylko człowiek bez Boga i hez miłości ojczyzny 
z nich się natrząsać może. Ty, co szydzisz z obyczajów 
narodowych, nie wiesz może o tem, że szydzisz z ducha 
narodowego, który wylał się z łona samego Ojca przed- 
wiecznego' — Nie wiesz, że zadrasnąłeś naród twój w naj- 

1446 dotkliwszejjego stronie; bo on kocha obyczaje swojeiwnich 
sieliie kocha; — ni" wiesz wreszcie, że tą ohydą, rzuconą 
na świętość narodową, ohydziłeS samego siebie — bo czem 
jesteś bez tej narodowości? uschłą gałązką i 'odpiidłą 
od pnia dębu ojczystego, nie przydatną ani swoim ani obcym, 

1450 dobrą chyba na ogień ku spaleniu. 

Po tych obyczajach, jak po żagwiach, zatUwia się ogieli 
miłości ojczyzny i nadaje ciepło ożywne miłości ziemi, 
miłości ludu i miłości ustaw krajowych, Święty to ogiefi, 
który ty młodzi narodowa pielęgnuj w piersi twojej, 

1465 strzeż go troskliwie dniem i nocą, jak ogień poświęcony 
Westy strzegły Westalki Rzymu, by nie wygasł, a strzeż. 



jak one w czystości i niewinności obyczajów. DoptSki 
ten ui^ąd Westalek aprawowiif! bodniesz, urośnie naród 
twój, jak niegdyś Rzym uróal, pot^iny wielki, szanowny. 

VII. 

Mil^ jfiBl olici mnwH, lecz milszą sto tnf,y, 
W ktflrfcj pienv»/Bm u« świeuie wymfiwit "jrazy. 
Drugą Ttii •mu będzie, n g'(ty śmierć vi loj^ni progu 
Zawitn, — polska iuuwb polecę aię Bugu. 

Z rękopisu X. T. B. 

I4(in Narodowość jest aeruem, język jest krwią, ojczyste 
oiało narodu opływającą. Jak w stroju człowieczym w ser- 
cu odżywia się krew i rozpływa na weny i arterye, tak 
w narodowości wśrdd narodu odżywia się język i okrąta 
olbrzymie cielsko narodowe, uo ostatnich niedoj rżanych 

I46fi sięgając i wciskając się kończyn, i wraca z nich znowu 
do narodowości. Język książkowy i uczony, jest jak krew 
artei-yi barwistsza, jaśniejsza; język powszedni narodu, jest, 
jak krew żyf żywotnich, cieniniejaza. Język poezyi i język 
prozy jest, jak krew kobieca, lżejsza, z mniejszym zaso- 

1470 bem cząstek żelaznych, i jak krew męska oięftsza; tamta 
urabia wdzięki, ta siłę i wolę. — Wytocz z człowieka 
krew, a ubiegnie z nią i życie jego — wytocz z narodu 
język, a ubiegnie z nim żywot jego. Naród żyje, dopriki 
język jego żyje, bez języka narodowego nie ma narodu. 

liTfi język już jest wyższą duchową potęgą ojczyzny, ni- 
żeli były obyczaje; w obyczajach była rozliczność, samą 
niy^lą narodowości w jedność ujęta. W języku już jest 
jedność rzeczywista, żyjąca słowem, brzraiąoa rozgłośnie, 
przemawiająca z duszy do duszy. Mowa jest obrazem 

U80 myśli i uczu(3 człowieka; język jest obrazem myśli i u- 
czuć narodu. Jestto głos ojczyzny z jej serca i ducha 
wydobyty. Ojczyzna nim do swych dzieci przemawia, 
i dziatwa rodzona między sobą nim przemawia i rozu- 
mieją się dzieci z macierzą. 

U8ń Nieskończona jest indywidualność ducha. Duch pię- 
tnuje wszystko, a wszystko co jest z ducha, osotną, wła- 
ściwą, wyraźną cechą. Jak nie ma dwóch listków zu- 
]iełuie sobie równych, t:ik niema dwóch iudzi zupełnie 
sobie |>odohny'ih. Ta różność oblicza, chodu, ruchu. 
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r.*unniHma elosu itp., jest uwydatnioną indywidualnością 
^"'" ZZ. m6 z!i^J z natury swojej duchowa, w., e sj, 
lymmiS^ Llo tego wszystkiego, co tego ducha jest wj- 
iS Kto się w Idm kocha. kocb. s,ę «e w^-ys^!^ 
1 lio iTidywidoalno^ci. Dlatego tak nnle oku .nany ty^_ 

[149^ kToć uśmiech i spojrzenia kochanki. mi(em kaid^^^ ^^^ 
' nie a najmilszym i nigdy nieu|)rzykrzonyn.j^|j ^^^^^ 

dla ucha pieszczotliwy, dźwięczny, hiirmomj^^^ji głosów 
oaobnem uaiuętoowany. że go mięilzy % gj^bi duclm 
odróżnisz, i z miliona gtoafiw on jej^^;. 
1600 twego niewypowiedziane rozkoszgyjgjjynjjami, tylko na 
Jak ludzie, tak i nai-ody a^g ^ ludziach upojedyn- 
miarę rozciąglejszą i wyżaz^f narodach upojedynkował 
kowat się duch głosem, W wyrohit sobie swój język 
gię językiem. Duch ^prfotą swoją. Uczucia jego brzmią 
5 i przelał się weń s^Pym urobił sobie głoski, a z nich, 
wdziękiem gtos%iili brzmi z wyrazów harmonia języka, 
jak z tonów ^ya jego — tak słodka dhi ucha, tak wni- 
a z mowy-<Aa powinowatego. Myśli ducha narodowego 
kąjąca^^K form i ze znaczenia wyrazów i bijąc ja- 
IBIO przę)f'rozSwiccają ciemnie narodu właSciwera narodo- 
sp-iwiatłem. 
yOo języka staczają się więc wszystkie duchowe potęgi 
"narodu, wszystkie jego myśli i uczucia. Po języku, jak 
^15 po odsądzonych warstwach ziemi poznasz wiek i żywot 
narodu; poznasz jego charakter, jego stopień oświaty, 
odgadniesz nawet jego przMZuaczenie i jego losy przy- 
szłe narody wielkoSci narodu już pierwotnie w jego ję- 
zyku złożone być muszą. Psychologia języków— nietknięte 
15B0 dotąd poie badań — ciekawe nader przyniosłaby w tej 
mierze wy])a<iki. Chcesz poznać stan zdrowia, lub cho- 
roby narodu, przyłóż palce tam, gdzie tętno języka bije; 
a poznasz stan gorączki, agonii, lub niebezpieczeństwa. 
Chcesz je odwrócić, działaj na tę krew narodową, na- 
) praw soki pożywne, z których się rozwija, wydal cudzo- 
ziemczyznę, wychowaniu daj kierunek narodowy. Tak 
sobie poczęta sławna w dziejach naszych komiaya e- - 
dukacyjna- Atoli środek zapóżuo już był użyty. Nie- 
moc za nadto już rozmogła się w narodzie, i życia jego 
1^30 politycznego już nie można było uratować. X. Onufry 



Kopczyfisk,, P,jai— ten nieśmiertelny Kopc.yóski. cz» 
ca(ą duszą awoją, tn.tości ojczyzny pełnąf He na zam" 
łowanm i kształceniu języka narodowego zależy Kol 
Ghany narodzie! powiada*), przedsiębierzesz razem ze" d 
- poznanie ojczystego jęityka, i jako tłumacza raygli ti 
"^-^c' J" T^""^J i'",'^'"'* ^^^«" P«n'^tki. Losy hyiĄ 
ciąg-i?.?, ^ff.^O go cbylą kn zgubie, i język tei za sobfl 
jęło nal^.^^^" sąsiedztwo cudzoziemców tyle czystości al 

1540 nia? O inA" JC^powi, czegóż się nie lękać od spój* 
cnoSci pol8k7i.oJ^2yzny! o iądzo narodowej sławyl o za- 
ziemi ginięć macJC^y*'*-' czyliż razem z odmianą paaóWg 
miau nie dadzą uaP^a, sławne przykłady Greków i RzyJ 
imienia. Wymazane ""^paczać o nieśmiertelności naszegM 

1&46 sfawniejsze narody, a i^eograficKnej karty dwa te naji 
litycznej i moralnej błysich w porządku hiatoryi po>> 
im tę aławę zjednało? Język.przed wazystkiemi. Cdfl 
pełen wdzięku, pełen mocy, nYjk pełen umiejęfcnoScLM 
jaśniej najskrytsze rozumu i sency najbliżej i naj-l 

IjH) Języki są kluczem nauk, kluczem jęzjidzkiego tajnila.l 
Zaczem i dla korzyści doczesnej, i di.są gramatykij 
imienia polskiego stawy, malujmy prawd żpśmiertelnejl 
szego języka". Poty X. Kopczyński. Stówa jbraz na^ 
idą od serca i do serca trafiają. Iiu£ to przectize^fQ^ 

1535 co je odczytało? Długo byty to słowa wołająeĆBch.ł 
puszczy. Sam autor pierwszej gramatyki polakiej, ^ 
był przesądami wieku swego zniechęcony, 4e dzieła swa 
nie odwaiył się puścić za życia swego na świat, 
mu 30 listopada 1816 v. Stanisław Potocki, miuiaj 

1660 oświecenia, oddawał medal ztoty imieniem Towarzysa 
Przyjaciół nauk, rzekt starzec w przeczuciu bli»Ia 
śmierci: „Kilka już l;it spoczywa i dojrzewa to dziq 
ale literatów burza nie pozwala nowej tej gramatg 
ruszyć się z portu; moie po mojem utonieniu w wie^ 

IftHB noSci na spokojniejsze puści się fale". 1 

Zaprawdę, z rozbitej nawy narodowej, na jednej ton 

języka naszego możemy się ratować od zupełnego 

cenią. Umiłujmyż ten język, jako świętą krew 

ojczyzny. Powinna ona nam być tak droga, jak c 
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1570 była pierwszym chrześcijanom krew przelana w męczeń- 
stwie za Chrystusa. Zbierali je, w flaszeczki i dawali 
męczennikom do grobu z napisem: pro Christo. Po- 
dobna zasługa jest uprawiaczy i kształcicieli języka na- 
rodowego, i dzieła ich w tym przedmiocie pisane, po- 
J57d winny im być dawane do trumny z napisem: pro pa- 
tii a. A ci, co obojętni są na język ojczysty, są jak po- 
ganie oboj(jtni na światło ewangeliczne; ci zaś, co po- 
gardzają i poniewierają nim, a nawet zatracają go w dzie- 
ciach swoich, są jak okrutni prześladowcy pierwszych 

15B0 wieków, co w zaSlepieuio krew wyznawców prawdziwej 
wiary przelewali— a stokroć bardziej zaślepieni niż tamci, 
na sobie i na wtasnem potomstwie dokonywają tego 
prześladowania. 

Na szczęście już czasy tak grubej niewiadomoSci mi- 

1585 iięly. Już coraz rzadsze przykłady takich domów, gdzie 
matka Polka, tuląc dziecinę swą do łona, po francusku 
doń przemawia; gdzie ojciec Polak w onym obcym ję- 
zyku do syna się odzywa; gdzie obywatele i obywatelki 
spotkawszy, albo zgromadziwszy się, często ztą fran- 

U.ttO cuzczyzną witają się i rozmowę toczą, lit do innych 
narodów, czy co podobnego usłyszysz, aby się krajowcy 
między sobą obcym językiem porozumiewali, z wyraźuem 
lekceważeniem własnego? I owszem, największą dumą 
narodową Francuza i Anglika i Kiemca jest jego ję- 

1595 zyk, którym się poszczycą, jako najwyiszym utworem 
narodowego ducha. 

Bo zajrzyjmy głębiej, co jest język? — Gdy dziecię się 
z jego wiadomością nie rodzi, musi być język utworem 
narodu, osobny szczep, lub pokolenie stanowiącego. Siła 

1600 twórcza ducha człowieczego naprzód się w tern obja- 
wia, że głos swój na wyrazy urabia, którymi myśl swoją 
wewnętrzną do zrozumienia oddaje. Wszystkie więc przy- 
rodzone zdolności jednoplemieńców w tę siłę twórczą 
i do tego pierwszego dzieła duchowego zlewają się i ję- 

1606 zyk odblaskiem być musi Icb wyobrażeń, ich myśli i u- 
czuć, icb pojęć, ich całej potęgi ducha. Wszystkie ge- 
niusze z tego plemienia dały dań językowi swemu; jasne 
błyskawice ich ducha jaSnieją tym ogniem w języku. 
Cokolwiek naród miał wielkiego, to w języku złoż.ył, 

1610 Istądto takagtęboka wnimmądrość, taka logiczność, taka 




filozofia, że człuwiek zdumiewa si^ uad nią i prawie są- 
dzić był skory, ie sam Bóg języka człowieka nauczył. 

Zaprawdę, te nie kto inny, tylko Bóg był tu nauczy- 
cielem, ale Bóg duchem swoim w duchu narodu jedno- 
1«16 szczepowego objawiający się. I tern to dziełem najszczyt- 
niejszem, t^ mądroScin czysto narodową, tą puścizną po 
talentach i geniuszach wszystkich wieków istnienia na- 
rodu twojego — ty śmiesz pSgardzaó, albo nie mieć 
obowiązku uszri.nować ten skarb ducha? — 1 przy tej 
1620 pogardzie i obojętności występnej śmiesz chełpić się, że 
kochasz ojczyznę? — Baciej ojczyzny wyrodkiem jesteś 
i blu2aiercą imieuia własnego. Jui Kopczyński, skąd- 
inąd tak łagodny, ziymał się na ten rokosz krajowców, 
przeciw językowi narodowemu podniesiony: „Nad ten 
I6'iR gruby przesąd — powiada^Je urodzony Polak po polsku 
i bez gramatyki umieć musi, jest jeszcze askodliwsze 
mniemanie: że mowa nasza nie zasługuje nawet na imię 
języka, ponieważ jest grubą, ubogą i nieprawidłowF,. Co 
za gramatyczne bluźnieratwo! co za dziecinna niewiado- 
1680 moflć ojczystych rzeczy! Któż cię to uzuchwalił takij 
wyrok zmySlić i ogłosić? wyroić, który jest uajwiększqu 
tamą doskonalenia u rodaków języka i utwierdzenie ca 
cudzoziemskiego o nim przesądu? Jak się godzi nieznd 
jomą sądzić sprawę'? Jak przystoi tak okrutny na aitM 
lti35 narodu wydawat: wyrok? dla ktdrego znakomitaza wjt"" 
OBoby przez pogardę własnego, wolą mówi£ i | '"""^ 

cudzoziemskim?" — Nareszcie prawie J' 
dodaje: — „Kto te szkodliwe przesądy, 
mniemania przełamie i wykorzeni? Kto i 
1640 mowy naszej okaże?" 

Ciesz się szanowuy cieniu! przełamane, i 
korzeniono zostały te ohydne przesądy i mnien 
ką zacność mowy naszej okazało obeznaniej 
towską literaturą, okazała Gr 
1H45 iiinde i niezrównane pióra 
Krasińskiego, Pola, Kremcra i 
ców narodowych. Już tylko 
na tych, co to jeszcze iniM- 
mi piórami się stroją, a/iire 
1650 iui ród i natura dala. 

Twoim przykładem, K 
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ceni rodacy, poznanie gramatyczne i filozoficzce języka 
narodowego wezmą sobie za najświętszy narodowy obo- 
wiązek i wstyd ich będzie znać obce JĘzyki, a własnego 
S umiejętnie nie poznaC. Bo prawdą jest, że, ile kto języ- 
ków posiada, tylekroć zuinoiy) w sobie człowieka, ale 
nierównie jest prawdą, że kto przy tern własnego nie po- 
siada, tylekro(i upodlił w sobie rodaka. 

Wy to szczególniej matki, troskliwe i staranne o wy- 
li chowanie cór waszych, postrzelcie się, abyście jui od 
pierwszych lat ich dzieciństwa, obcą mową, którą im 
gwałtem wdrażacie, nie przelały w nie obcych pojęć 
i uczuć. Ro kto się nauczy myśleć po francusku, możeż 
ten czuć po polsku! Gdy dziewczęta nasze wszystkiego 
s uczono, tylko nie macierzystego języka, którego się tylko 
od służebnych i prostaczków uczyły, gdy je ze' wszyst- 
kiem obeznawano, tylko nie z dziejami i literaturą naro- 
dową — do tiidu prawie należy, że w Polkach naszych 
tyle jeszcze uczuć narodowych obok cudzoziemskich na- 

rowów utrzymało się. 

Miłość wszystkie trudności łamie. Pojmij tylko każdy, 
że kochając ojczyznę, kochać powinieneś język, który 
jest jej głosem izewnyin, a oraz światłem ducha, ciało 
jej opromieniająceai;— niepodobna, abyś mając tern uczu- 
B ciem wezbrane serce, do współrodaka nienarodowym o- 
dezwał się językiem; — byś w wychowaniu twojem i u- 
kształceniu umiejętne poznanie swego języka na pierw- 
szem nie położył miejscu, 

O braci.'i! obrzmiani wciąż tonami mowy ojczystej, nis 

1 czujecie słodyczy jej brzmienia, co wnika i przenika 
w głąb duszę, ale oddalcie się na czas w obce kraje, 
pożyjcie między cudzoziemcami, zachowując serce prawe 
i nieskaione, a zatęskni dusza wasza do tych głosów 
duszy waszej pamiętnych, co się niegdyś o niemowlęce 

!i uszy wrtsze z pieszczotliwych ust matki odbijały, co po- 
teju same z piersi waszej dziecięcej płynęły, co póioiej 
ogień i zapał młodzieńczego ducha waszego nieciły, co 
wreszcie wymówiły i usłyszały z ust różanych najtkliw- 
sze wyznanie miłości. O! jest tyle wspomnień czułych 

o i świętych w pamięci naszej, które wszystkie głos ro- 
dzinny w głębiach wnętrza ohrziniewa, że gdy żal duszę 
ogarnie, te brzmienia odzywają się, jak dzwony pogrze- 
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bowe za minionemi laty, w których się iyJo między swy- 
mi, R Jyło się środkiem mowy ojczystej. A komu Bóg 

1695 dawrócićnazad w swoje strony, jakaradość ogarnie ducha, 
gdy rodzinne _ powietrze, już w granicach ojczyzny, za- 
brzmi wdziękiem dawno upragnionym narodowego języka. 
Nie posiądzie się z radoSci, nie wstrzyma się, by nie 
wymienił słów kilka z przechodniem, co mimo idąc, Pana 

1700 Boga jjocbwalił; by przeciągłą rozmową, o2} wioną naj- 
wyższym interesem w rzeczach najpotoczniej szych, nie 
gaait tego pragnienia stęsknionej duszy. — Umiłowawszy 
tak jęsiyk, gdy go kształcić i podnosić będziemy do do- 
skonałości, podniesiemy oraz w nas ducha ojczystego, 

1706 co tym językiem przemawia. Zapewne, że używanie ję- 
zyka ojczystego w sprawach publicznych, ?.ywotną mu na- 
daje siłę, ale o wiele ^ywotniejszą jest używanie go 
w wychowaniu pubUcznem i w powszedniem domowem 
pożyciu. 

VIII. 

^Pocieclia ojua, {łomowi ozdobn, sju z nank 
w ojoEjBte powraca progi." 

HipacynM Pocig w Homiliach- 

1710 Jednością narodowości i języka jest literatura, i wogóle 
oświata narodowa. Naród narodowość swoją wypisał i wy- 
powiedział w pismach i dziełach, i wypowiada ją obecnym 
stanem oświaty swojej. Środkiem do jednego i drugiego 
jest język. Wszystkie obrazy życia narodowego w najroz- 

1715 maitszej barwie obyczajów i zwyczajów, złożone są w pi- 
Smienuictwie naroJowem; i wszystek język taki, jakim był, 
i jakim się ukształcał w kolei czasu, złoion w dziełach pi- 
sarzy ojczystych. Literatura i oświata jesŁto zatem system 
nerwowy w Indoweni ciele ojczyzny, jestto jej mózg, aie- 

17S0 dlisko wszystkich jej władz duchowych. Narodowość spo- 
rjidycKnie rozrzucona po obyczajach, życiu domowem i 
wszystkiem tem, w czem się przyrodzona własność rodu je- 
dnegii przebija, w oSwiecie i piśmiennictwie zlewa się w je- 
dno światłO|~w jedną barwę. Planety na niebie tak rozma- 

1725 ite w sobie, jak ziemia nasza, świecą przecie tylko jednem 
światłem. Oblane blaskiem jednego słońca, przyświecają num 
przecie różną barwą światła, gdy się to światło rozmaicie 
w atmosferze ka5;dego planety łamie, i jaśnieją nam nocą 



to srebrnymi, to różanymi, to czerwonymi promieniami,^ 
1730 podobnie narody, będąc rozmaite w sobie, w piśmiennictwie 
osobne przedstawiają cbaraktery, a ducb nauk, oświaty 
i postępu, chociaż jeden tylko we wazyatkich się obja- 
wia, to jednak na jego indywidualności łamią się jego 
promienie w rozmaite osobne barwy. Literatura naro- 

1T35 dowa każdego narodu ma dta tego swdj odmienny kolor 
i charakter, acz z tyloliczuycli barw narodowych ulany. 
Język także, iyjący w mnogich i róinych narzeczach 
wśród ludu, w piśmiennictwie odrzuca wszystkie te par- 
tykularnoSci swoje, i staje się jednym językiem dla ob- 

1740 jawu narodowego ducha. 

Dla tej jedności, której nie miały lani obyczaje naro- 
dowe, ani język, rozmaicie w rozmaitych okolicach nagi- 
nany, ojczyzna dobiera się w piśmiennictwie i oświecie na- 
rodu swojego najwyższej, a tem samem jedynej duchowoSt-i. 

1745 Oświata jest i'zeczywistym duebem ojczyzny, który ożywia 
za życia jego ciało aż do ostatnich jego kończyn, i który 
po śmierci, gdy jui ciało nawet w zgniliznę i w skład 
innych ciat przejdzie, unosi sit; nad jej grobem i prze- 
prowadza ją do nieśmiertelności. 

Zginęli Grecj, zg^iiieli Rzj'iiiiniiie, 
Leiiz żyje Humer, żyje i Wergili; 

17B0 Śpiewa po piawdzie jeden z piewców naszych narodowych. 
Uważając na początki narodów, widzimy oraz, Że ta- 
sama oświata była tchnieniem nasiennem, którem zapla- 
dzalo się piei^wsze każdego narodu iycie. Przynióał ją 
Cekn)ps do Aten, Kadmus do Teb, Antenor i Eneasz 

1765 do Włoch. Podobnie wszędzie, czy swoi, czy obcy, bla- 
skiem oświaty opi'omieniali skronią swoje i w charakte- 
rze bóstw, czy bohaterów, gromadzili pokolenia wokół 
siebie i zawięzywali w narody. 

Jak więc w człowieku pojedynczym całą jego godność 

1760 i całą jego zasługę oSwietenie stanowi, które pracą na- 
bmł, a może geniuszem swoim poparł, tak więcej jeszcze 
godność na''odu stanowić będzie ta jego duchowa cząst- 
ka, która w jego oświecie bę Izie złożona. Te narody nie tylko 
najwięcej mają szacunku u obcych, które innym w o- 

1765 świecie przewodzą, ale i u siebie godziwą, bo na rzetel- 
nych zasługach opartą, dumę narodową wywołują i tern 
uczuciem silną ojczyzny swojej rozwijają potęgę. 
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I my Polacy możemy spojrzeć z dumą na cKasy Ka- 
zinierza W., kiedy ten król chtopków kfadt fundamenta 

1770 akademii krakowukiej; jedną ręką podnosił mniy i bo- 
gactwa Polaki, a drugą krufilił jej prawu w Wiślicy; — 
na czasy Jagielbnów, w któiycli polska oświata podbi- 
jała rozlegle zieniice Litwy; — na czasy Zygmuntów, owe 
złote wieki literatury naszej, w którycli oświata Polski 

1775 iiapeluilii sławą całą Europę. — Wszakże ta duma znika, 
wstydem rumienią się oblicza nasze i oczy apuazcKamy 
na ziemię, gdy spojrzymy na pdźniejsze wieki. Gdzie?. 
to stanęliśmy w oświecie! .Takie nas tu prześoigly inne 
narody i jak daleko pozostawiły za sobą! Na obszernych 

I7t:0 urodzajnych równinach 20 milionowego ludu rozpostarta 
jak całun niewola, z całem towarzystwem barbarzyństwa 
i ciemnoty, a wśród nich gwarzy, liula kilkakroć stoty- 
sięcy obywateli w bezrzędiiej i rozpasanej wolności, któ- 
rej żadna myśl wyfsza nie miarkuje, ani powściąga, 

1765 żadne pojęcie wyższego celu i postępu niu ro/.Swieca 
i nie kupi. Byt materyaluy, dobre mienie, choćby nę- 
dzą ludu uciśnionego okupione, naj z t; pełniejszy egoizm, 
bo dobro kraju wyłączający — to hasto ogólne, pod któ- 
rem każdy pojedynczy, młody czy stary, rzucająe w kąt 

1790 nanki, oświatę, dobro publiczne i poświęcenie dąży do 
mety, nie pytając, jakie drogi do tego obiera. 

Szanowne imiona kilkunastu, a choćby kilkudziesięuiu, 
nie rzucą blasku na ten obraz zbyt czarnemi farbami 
nałoiony, — Odpokutowaliśmy za to cięSko. — Postrzeż 

1793 aię więc narodzie i ratuj nieśmiertelnego ducha twojego. 
A gdy przekonywasz się, Je ten duch w oświecie zło- 
żony, catemi siłami, z całą nsilnfiścią rzuć się do oświa- 
ty. Pamiętaj, że światło wszelkie ciemności zwycięża 
i rozprasza. Jeden wątły płomyk lampy obszerne, cie- 

1800 mne więzień sklepienia rozSwieca, a łuna zapalonego 
budynku na mil kilka w cieniach nocy widna. Podobnie 
w świecie moralnym jeden błysk rozumu chmury prze- 
sądów rozświetla, a pochodnia oświaty rozświeci ci 
przeszłość i przysKlofi<;. UdybyS z oświaty nic więcej nie 

1805 zyskał, jeno cześć i poszanowanie współczesnych i po- 
tomnych, zy łkałbyś już nieskończenie wiele, bo nieśmier- 
telność dziejową. Ale gdy pójdziesz drogą oświaty, gdy 
umiłujesz tę najszlachetniejszą cząstkę istoty twojej, to 
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nie tylko dopiero po za gmbeui czeku cię nagroda. „Czyń 

1 co raożeaz, a Iiędzii', co może," jest wielkiem pnjalo- 
wiem, gdy je w sfery ducha iirzeniesies?;. Ducli jest 
potęgą nad wszystkie poteni świats,, przefainnjącą wszyst- 
ko, co nie jest z ducha prawdy i ducli:i światła, ale z du- 
cha fatazu i ducha cieuiności, by też tysiącem tysięcy 

i pocisków najeżonej. Jeżeli więc co ch'esz zdobyć, zdo- 
bywaj duchem twoitii. Tatii, tam jedynie sita i moc nie- 
przeparta, po za nią niaterya. by te-;: pół kuii zieuiakiej 
objęła, kupy się uie trzyma, i rozproszy się na ntomy 
przed ficiśiiinną falangą ducha 

) Tu więc uitodzi kaMego narodu ucznj, co to jest oj- 
czyzna, uczuj, co jest jej duchem, jej potęga, jej szhi- 
chetną cząstką, jej boskością, nbyś gorejąc miłością oj- 
czyzny, wiedziała, gdzie wylać strumienie uczuć młodzieA- 
czych, co iijąC w silne twej młodoSci ramiona. Oś^-iatę 

i ujmij! Naukę ujmij! PrzyłóJ'. się usty do tego niezmie- 
rzonego morza umiejętności i pij — pij z niego tak 
spragnioną duszą, jakbyś się miała na całą wieczność na- 
pić. Bo pamiętaj młodzi, że, gdy ty urośniesz w ducha, 
i ojczyzna w niego urofi.iie; ieś ty jej oz^lob£^, jej za- 

) szczytem, jej szczęściem, jej wszystkiem i!e z ciHbie 
podpora, z ciebie sława i potęga narodu; }.e& ty młodzi 
słońcem, a światło tego słoóua dnia któregoś ma kruj 
twój oświecić. Gdy ty się oświecać nie będziesz i pro- 
mieniami geniuszu kraju nie rozSwiecisz, zagaśoie kiedyś 

i dzień nad nim i noc ciemności rozpostrze się nad tym 
ludem i nad tą ziemią, którą ojczyzną swoją nazywasz, 
i o której prawisz, że ją kochasz. 

A więc kochając rozsądnie ojczyznę, świeć przemysłem, 
nauką, mądrością narodowi twemu. Pracą zaś, niezłama- 

) ną i wytrwałą pracą do tego sie sposób. Woli, poświę- 
cenia, lezygnacyi tu potrzeba, ho tu idealuoSci rzeczy- 
wistość twoją poświęcasz. Zda się, i.n ojczyzna odzywa 
się do ciebie słowami Szyllera:*) 

„i^iiiił&ce kiedyś t^i na ilrugim świecie, 

Oil'lflj mi młodość swa!" — 
— „Sic mej ufnuśfli w toiiie iiie 
Wezmę iingroiię, choć nu (li'iiH;ii 
Poświęcam iMulinaz i mlorlośfi n 
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Oiliiąj mi Lanrę twą." — 
— „PrzjBzlOBi! (ingToiią żaluwi oinleniii, 
RzuuRm kacbaiikę '\togą nerca mema, 
Ze łza w okn poawieeam ja." — 

Oto poświęcenie twoje, młodzi uzdolniona, abyś czyniąc 

1B46 rozhrnt z rozkoszami ciała,, roKrniłowała się w oświecie 
z miłości dla tej oświaty i z miłości dl;i ojczyzny. Są 
i tam rozkosze, wyiaze i trwalsze, które czuje serce 
[irawe i umysł ukształcony. Zdolności przyrodzone, by- 
strość i łatwość poj*}cia, rozum jasny, wyobraźnię iywą, 

1B60 przyznają nam Polakom wszyscy cudzoziemry. Tem go- 
rzej dla nas, że zagrzebujemy te talenta, które winniśmy 
Bogu i ojczyźnie. Po niesKCzęSIiwych i smutnych kole- 
jach, które naród nasz przeszedł, ten jeden szeroki po- 
został uani goficiniec oświaty narodowej. Wybiegajmy po 

1865 nim do zawodu. Śliczny to zawód, poSwietlający nam 
sławą, wooiący kadzidłem ofiarnem narodów. Jakiei to 
słodkie zwycięstwo! A cóż, gdyby młódi podała sohie 
dłonie, zagrzewała się nawzajem do celowania w kaidej 
gałęzi nauk; gdyhy naraz stanęły całe jej zantępy uzhro- 

leao jone nauką, osłonione pancerzem w ka^djm zawodzie 
gruntownych wiadomości, przeciw którym ładna miałkość 
nie podoła, i gdyby rzuciły w świat geniuszu pociski, 
mógłby wtedy rzec drugi ich Leonidas: przy Świetle tych 
gromów będziemy walczyli! 

1B6d Mowa tu wszakże tylko o tak zwanej inteligencyi na- 
rodu. Stanowią ją ci wszyscy, co troskliwsze i roz- 
leglejsze odebrawszy po szkołach wyższych i instytutach 
wychowanie, stoją na czele narodu jako uczeni, urzę- 
dnicy, nauczyciele, duchowni, przemysłowi, zgoła, którzy 

IB70 mu przewodzą w skutek wyiszej swojej oświaty. Po za 
tą klasą leżą masy ludu, niby ogromne pokłady ziemi, 
z po nad których tamci, jako wzgórza się wznoszą. Zna- 
mieniem jest każdej oświaty, że ciemności nie cierpi. 
Zła więc, sztuczna i ztudliwa ta oświata, co się ponad 

1876 Ćmą nieoświeconego ludu unosi i tej mgły grubej nie 
przebija. Dopóki w kraju niewola, dopóty nikt na gra- 
nicznej jego tablicy nie położy napisu „oświecony", Bar- 
bavzyństwo, despotyzm i niewola to trójca szatańska, 
nie przyjaciółka odwieczna trójcy niebieskiej: oświaty, 

1880 prawa i wolności. Stąd niewola z oświatą pogodzić się 
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nie da. Pierwszym krokiem do oświaty jest rozbicie 
kajdan niewoli ludu. Lecz krom siewoli socy&lnej, jest 
jeszcze niewola moralna, gdy lud ten pozornie wolny, 
zostawiony jest bez oSwiecepia. Jest to, jak gdybyś ko- 

1885 go z ciemsego więzienia wypuścił, ale mu nigdy światła 
dziennego oglądali uie dał. Nie cnuje więc zmiany losu 
swego. Nareszcie lepiej mu było w więzieniu, gdzie mu 
jc^ć i pi<^ starczano, mte\\ w tem omacku, gdzie sobie 
sam pożywienia ma szukać. 

1B90 Szkółki wiejskie i dobrzy nauczyciele wiejscy są najży- 
wotniejszą zatem potrzebą ludu, i nie kocha kraju, ani się 
przejął ducheaj ojczyzny ten, co będąc dziedzicem wło- 
ści, o oświecenie ludu swego się nie iroszczy. Jemu to 
za jedno, czy ludzie stworzeni na obraz i jiodobieństwo 

I89ii Boga, czy orangutany, na zaciąg i na odrobek mu cho- 
dzą. On w nich nie widzi bliźnich swoich, mniej jeszcze 
rodaków swoich, ale widzi machiny ftyjąue, co na niego 
pracują. Onby więc miał wpisać się na Towari,ystwo 
naukowej pomocy, co to podobno z mas ludu talenta, 

1900 wydobywa i kształci, czyli innemi słowy chłopów oSwieca? 
chcesz bracie niepodoboych rzeczy, gdy iądasz, ieby on 
na to dawał pieniądze, by chłop nabrał więcej od niego 
rozumu i bardziej ukształcil serc«. — Onliy miał chcieć 
założyć u siebie dom ochrony, aby chronić dzieci od 

1905 szwanku i zapełniać im czas nauką? Alboi on wie, 
albo chce wiedzieć, że to dzieci wspólnej matki ojczyzny, 
Że to jej przyszłe obrońcę? Co go tyczy, gdy jedno 
z nich zmarznie na mrozie, albo innym sposobem zmar- 
nieje, zostawione bez opieki i dozoru, wszak to nie 

1910 jego dzieci. 

O, taka zakamieniała obojętność na los garstki bie- 
dnego ludu, który opatrzność związała z losem ich pana, 
jest zatrważająca! Zemsta nieba ja Sriga i w późnych 
pokoleniach karze. Serce prawego syua ojczyzny się za- 

1915 krwawią i oburza. A pytaj tego człowieka ze sercem 
z lodu syberyjskiego, czy ci nie powie, jakby piekłu na urą- 
gowisko, że kocha ojczyznę! Ojczyzna, to jego gumna 
i spichrze, jego inwentarze i folwarki, jego knieje i pi- 
wnice. Dalej myśl jego nie sięga, i o więcej się nie troszczy. 

19B0 W tym obrazie egoizmu materyalnego, któiy bodajby 
u naa nie znalazł się w rzeczywistości, postrzegamy święty 
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obowiązek starania się o oświatę liitlu, kt(5ry ojczyzna 
na ty.ih, co ją miłują, wkłada, .feżeli naród liczy 20 mi- 
liourfw, iirzesuło '",_,„ przypada na samych włoSciau i pru- 
3 letnryusKÓw. W tej masia więc 19 razy więcej musi być 
zitsobii duchowego, niżeli w '/sn oSwieconych, co się o wy- 
choi"anie dzieci swnioli starają. Nie ginąi więc te mnogie 
nasoby ducha, te talenta, zdolnoSci i geniusze, ktdre 
uatura porówno między ludami, bez względu na stan, 

rozdziela? Nie marnieJHŻ bez Kadnego poJytku dla na- 
rodu dla tego, że zaniedbane zostały, i najmniejszi^ wy- 
chowanie nie dało im pory pojawienia i rozwinienia aię? 
Nie czyniż się więc krzywdn narodowi i ludzkoSci, że 
7. 20 częSci duchowych narodowych potęg jedna ; 

i dwio wydobyta, a 19 części pozostaje bez pożytku od 
pokolenia do pokolenia, przez długie wieki, przywalone 
gfębokiemi warstwami przesądu, ciemnoty, nędzy i ucisku? 
Dzięki więc Towarzystwu naukowej pomocy, zawiąza- 
nemu w W. Ks. Pozn^ifiskiem, co myśl tę błogą podjęło 

:i i w życie wprowadziło. Dzięki i tym, co się domami o- 
chron i dziełami elementarnemi dla ludu u nas zajmo- 
wać zaczynają. Są to podstawy pierwsze oświaty. Nie- 
bawem dzieło to. w myśl miłości ojczyzny i ewangelii pod- 
jęte, uwieńczy skutkiem błogosławieństwo nieba. Bo 

-r mof.naby nara rzec: „szukajcie naprzód Światła, a wszystko 
reszta będzie wam przydane." Im więcej będzie tu poświę- 
cenia nie tylko w składkach, ale i w kierunku tymi fun- 
duszami, uliy tylko zdatna młodzie-, i młodzioż z mas 
ludu wydobyta, pobierała niiukową pomoc, tern z czasem 

1 obfitsze spłyną na naród owoce. 

Z całej oświaty narodu wylania się literatura naro- 
dowa, złożona w poezyi i prozie, nie będąca czysto na- 
ukowej treaci. Umiejętność wogóle jest kosmopolityczną 
i narodowych pierwiastków w sobie nie mieści. Za to, 

ń co jest odbiciem się myśli narodowej i czucia narodo- 
wego, narodowe tef. stanowi piśmiennictwo. W niem to, 
jak w zwierciedle przegląda się naród, w niem zostawił 
izetelny wizerunek całego iywota swojego. .Tak człowiek 
w piśmie wylewa indywidualnego ducha swego, i tem 

(I bardziej je nim piętnuje, im duoh teu jest potężniejszy, 
tak i naród odlał w dziełach pisanych wszystkie swoje 
myśli i uczucia. Historya literatury jeit biografią i 
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rodu. Tu on nani się przedstawia cały i iywy tak, jak 
byt, jak iył. Chcesz wi^c pozoać i pokochać naród twój, 

I9fih rozprftrz się w jego litemlurze narodowej, poznaj dtiigi 
szereg jego pisarzów i icli dziel i dopiero na iuh tle 
odlej sobie rzetelny wizerunek duclia. Kto tego duclia 
odgadt i pojął, kto myślą wyrósł na myślach pi^aizy 
narodowych wszystkich poprzednich wieków, a sercem 

1670 wyrósł na narodowoSci, c/erpauej v obyczajach i uczu- 
ciach minionych i iyjących — ten ma [ awo powiedziet: 
jestem kością z kości przotkoy u oicl jestem duchem 
z ducha narodu mego. Kto zaś tego powiedzieć nie 
niof.e, cóż wyrzeknie? Oto jesteu ducl em z obcego du- 

l»7ii cha, a koScią z kości pizodl ó u 1, przydatną, by 
obcy rzucał nią, jak si^ rzucają kurtki na losy. 

IX. 

Dia ciebie Ejadle gniaki^ją irucizuy. 
Dla. uiettie więzy, pęta uiezelźywu. 
Keztałcieit kaieutytupriteK clinulebue bliz)iy, 
GiiieżilKisz w umyśle ruzkiisze prawdziwe. 
Byle cię tylka inużun wspomFidz, Msjiieiaf, 
' Nie żal żyt! w neuzy, uie żtl i nioierafi. 

(Krasicki.) 

Uwaialiśmy dotąd ojczyznę w jej materyaliiych pod- 
stawach, dalej upatrywaliśmy ją w jej duchowych po- 
tęgach; patrzeliśmy się zgoła na jej ciało dotykalne, wi- 

1980 doczne i na jej ducha zapełniającego i ożywiającego tu 
ciało; — przechodzimy obecnie do najwyższych ojczyzny 
silni, do jej idei uzewnętrznionej, dii tych olbrzymich 
postaci, któremi się ojczyzna do bytu objawia, i przez 
świat i wieki kroczy, jako osobna wielka jednostka mię- 

IH85 dzy narodami, w całkowitej pełni Sycia i działania, Te- 
mi wielkiemi itleami ojczyzny, tern wielkiem urze- 
czywiazczeniem się, nie już celów ludzkich, lecz boskich, 
jest Pafistwo, Kościół i Dzieje. Podścieliskieni zaś tego 
trojga objawu jest: byt polityczny, religia i posłannictwo 

19H0 narodu. Rozpatrzmy się w Dich bliżej. 

Nieszczęśliwy to wyraz w naszym języku „państwo", 
mający wyrażać to, co JFrancuz nazywa l'etat, a Nie- 
miec Staat. Trudno nie przypuścić, Że gdy sii; poczy- 
nały u nas rozwijać pojęcia idei socyaluych i politycz- 
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l«95 nych, owi^ nąjwyiszf^ ideq polityczną- narodu pojmowano 
w garstce uprzywilejowanych panów, i ich rządy, ich 
koiporacyę, której reszta narodu służyła tylko za na- 
rzędzie, za niewolnika, nazwano państwem; nie inaczej, 
jak w familijnem kole, pańntwem zowie się pan, iona 

20O0 i ich dzieci, a reszta służbą, czeladzią, poddanymi. Aby 
się więc nie dać lałudzić wyrazem, zrozumiejmy się, co 
jest państwo,- Tę jedną i u nas pojmowano fundamen- 
talną państwa zasadę, i& państwo jest wolnością urze- 
czywiszczoną. ve zatem tylko je wolni (panowie) składać 

HOOS mogą. To te?, na pojęcie państwa dopiero w Grecyi na- 
tra^amy, kędy się ród ludzki do wolnoSci obudził. Plato 
w swojej rzeczjpospolitej powiitiia w dość trafnem po- 
równaniu, fe państwo jest nakształt wielkiej tablicy, aa 
której wielkiemi literami wypisana jest sprawiedliwość. 

2010 U rzeczy w iszczenie sprawiedliwości jest zatem platońską 
ideą państwa. Zdaniem jego pojęcie sprawiedliwości leży 
w Człowieku; jest to siła duszy, miarkująca rozum i żą- 
dze; a jako sama składa się z trzech cnót osobnych: 
z mądroSci, męstwa i wstrzemięiliwożci, tak i w państwie 

aoió ma lxzy odpowiednie stany: rządców, zarobkowych i żoł 
iiierzy. Dzieci są synami państwa i wychowują się kosz- 
tem kraju, stąd wspólność kobiet. Niema własności pry- 
watnej, tylko je.'it własność narodowa. Oto rzeczpospolita 
Platona w abstrakcyi. 

20ao Arystoteles uważa państwo jako najwyiaze urzeczy- 
wiszczenie społeczeństwa ludzkiego. Poczyna je rodzina, 
mąi, żona i dzieci; rojiprzestrzenia je utworzenie się do- 
mu, czyli gospodarstwa, z tych tworzy się osada, sioło, 
nareszcie miasto i państwo. Popęd do państwa jest przy- 

20a6 rodzony. Człowiek nie może żyć w stanie natury, jest 
on zwierzęciem potitycznem (Zińoi' jroAtriJióc). Stan pań- 
stwa jest stanem ludzkim, środkującym między stanem 
zwierząt i stanem niebian. Z tego to względu idea 
piifistwa jest podstawą wszystkich niższycli stosunków, 

2030 i JUŻ rodzina, dom, osada, sioło, miasto rozwija się 
z samej idei państwa. W formach zewnętrznych objawia 
się państwo jako monarchia, aryatokracya, albo rzecz- 
pospolita, z których ostatnia forma najdoskonalsza. Ty- 
rania, oligarchia i demagogia są tamtych form zepsuciem. 

•iOib Około tych pojęć starożytnych mędrców kręcą się po- 
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jęcia nowszych czasów^ at. do Montesąuieugo i najnowB^ej 
niemieckiej filozofii; — lepsze one nawet są o stokroć, 
nileli co nowsza polityka w teoryi swojej wypowiedziała. 
Bo gdy jedni utrzymywali, ?.e państwo jest instytucyą. 

S040 zabezpieczającą wolność i mienie obywateli, & (lrud£y, że 
jest rządem Boga na ziemi; to pierwsi poniżyli wielkie 
objawienie się na zewnątrz narodu, do podrzędnego Środ- 
ka ku bezpieczeństwu oaób, następnie do rodzaju domu - 
poprawy, i w m^śl icb system postriicbu i ociemnienia, 

2045 system nieprzyjazny postępowi najlepiejby odpowiadał 
takiej idei państwa; — drudzy zaś niedaleko odeszli od 
poJĘĆ Indyan i dawnych Pelaagów, gdzie Brama tworzy 
z siebie państwo, & Minerwa zakłada Ateny, i zapo- 
mnieli, że teokratyczne rządy, mianowicie Żyddw, nie były 

2000 dla tego najlepsze. Teorya ta najwięcej jednak przypadła 
do smaku, i świętość boska przeszła do majestatu gło- 
wy ukoronowanej, sprawującej z Bożej łaski najwyższą 
władzę na ziemi. 

Naj nędzniej sza jest teorya, pojmująca państwo, jako 

<iD56 układ między rządzącymi i rządzonymi, i teorya £Jal- 
lerowska, uwaiająca państwo, jako instytucyę gwał- 
tem przez mocaiejszego wprowadzoną, zmuszającą ka- 
żdego iyC w stanie społecznym i stosować się do pruw 
krajowych. Kto kiedy słyszał, żeby przez układy, umo- 

2060 wy, ugody, państwa powstawały? Gdzie sąd, gdzie ape- 
lacya, gdyby jedna strona ugody nie dotizymała? Jeżeli 
król w Polsce przysięgał na pacta conventa, a 
w krajach konstytucyjnych przysięga na konstytucyę, to 
ten jednostkowy tylko stosunek między królem i naro- 

S06d dem nie stanowi jeszcze państwa, które w narodzie sa- 
mym ma organizacyę swoją wewnętrzną. Nareszcie układ 
każdy, jak stawa dobrowolnie, tak też dobrowolnie roz- 
wiązanym być może. JJiechJe tu stanie kto na rynku, 
i zawoła: rozejdźmy się. Gdzie? dokąd? — O ile wyższe 
170 jest owo Arystotelesowe Zraw «o A (irjtdv.'— Teorya gwałtu, 
aby mogła być usprawiedliwioną, musiała autora do ró- 
"■ijeh następnych twierdzeń doprowadzić, jakoto- po- 
■•loważ pafisŁwo jest rzeczą dobrą (despotyzm!), wi^c 
*"' uszanie do dobrego jest rzeczą godziwą; ponieważ 
o gwałt wykonywa, lepiej położony naturalnie niż 
gwałt ponosi, powinna być dynastya z bożej la- 
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slti, usposobiona tern stanowiskiem do potrzebnego ma- 
jestatu i siiy. Z ttJgo wypada, że tylko monarchia niofe 
być państwem. Dość na tern tlwojgu, aby ocenić oaławioDą 

3 Hallera restauracyę nauk politycznych. 

Hegel i cała jego szkoła zbliża się do pojęć Plato- 
nowycli. Wedle niob państwo jest urzeczywiszciieniem 
się prawa w najwyższej obyczajowości narodu. Stopniami 
do tej obyczajowości jest rodzina, dalej społeczność. Ale 

5 na tych dwóch stopniach wola narodu nie objawiła się 
jeszcze do wiedzy swojej: w państwie dopiero jest zu- 
pelnem widzeniem się siebie. Państwo wie, czego chce, 
a do tej czystej wiedzy nie miesza się £adna namiętność. 
Państwo, co działa działa z namysłu, ze zasad. 

) Straszna jest w tej teoryi Heglowskiej idealność. N'ie 
dostaje tu wypełnienia. Czuje tu każdy czczość, bo czuje, 
że państwo jest nieskończenie więcej, niieli prawem u- 
rzeczywiszczonetn, niżeli najwyższą obyczajowością, ni- 
żeli wiedzą siebie. Myśmy ojczyznę dotąd ju£ w sześciu 

i osobnych momentach uważali, a między tymi prawo było 
tylku jednym momentem. Możeż państwo leżeć po za tą 
ziemią, po za tym ludem, po za uarodowością, po za 
językiem, po za piśmiennictwem, i być urzeczywiszcze- 
niem samego prawa. Prawo jest tylko jedną stroną idei, 

) jednym promieniem ducha- jedną z doskonałofici naj- 
wyższych w Eogu złożonych, i jako takie, jest ideą 
w sobie osobną, której urzeczjwiszczeuiem jest historya 
prawa i istniejące instytucye narodów, ale bynajmniej 
nie jest, ani nie uioże byO państwem. Zda się, że po- 

i pełniono omyłkę, ale omyłkę ogromną, i^dy wzięto usta- 
wy, któremi państwo stoi, za państwo same; wzięto tu 
krew obiegającą ciało, dającą iycie za sam iywot pełen 
ducha, wylewający się czynami, które któi weźmie za 
objaw krwi samej? 'Wi^'C i państwo, kroczące czynami 

) przez biatoryę, nie będzie saiuego prawa rzeczywistość' 
Podobnie najwyższa objczajowoSć nic w treści nie. 
powiadii. Jestto trzeci stopień po rodzinie i sp',^ 
ności — a dlaczego n^ij wyższej?— oto, że się tn "'^ 
w całości, jako naród, jako pojedynek (indywidi)^ 

j ta wiedza siebie jako całość, jako jedność, j*" P" ™ 
pierwszym, najniższym początkiem wiedzy. '^^^^ '® 
człowiekowi, ?,e wie, ii. te ręce, te nogi 
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części ciała wewnątrz i zewnątrz stanowią jednośi! jego, 
jako człowieka? Z tej wiedzy nic jeszcze nie wynika, bo 

ai2o nie poznał, czem jest w tej jedności, jaki jego cel, jakie 
przeznaczenie. Podobnie idea państwa, pojętego jako 
jedność osobowa, słabcm jest jeszcze i bladym jego o- 
kreślenieiti, dopóki nie wypowiemy, ci^em jest ta obycza- 
jowość w tej jedności, 

2125 Następnie wniosek, ie państwo jest wiedzą zupełną sie- 
bie, wydaje się za skory, bo jeżeli ta wiedza ma zna- 
czyć coś więcej, niżeli proste wiedzenie i dąienie do 
najbliższego celu; jeieli mabyć, czem być powinna, wiedzą 
ostatecznego celu, który państwu przez samego Boga 

aiBO zakreślonym został, wiedzą swojej misyi, swojego prze- 
znaczenia, i następnie kierowania wszytkich kro- 
ków w tej jednej myśli i ku niej jednej, — natepczas 
narody, j alt to Cieszkowski w swoich prolegomenach 
wyłożył, stanąć powinny ua stanowisku, na ktdrem do- 

9135 tąd nie stały, to jest ua stanowisku samowiednej woli 
ducha; — natenczas twórcy dziejów, będący dotąd śle- 
pemi tylko Opatrzności narzędziami, powinni stać się 
samowiednyrai jej celów wykonawcami. A że to ma być 
dopiero stanowisko przyszłości, nie byłoby wedle tego 

2140 dotąd państw rzeczywistych. 

Państwo wedle nas jest połączeniem się materyalnej 
i duchowej ojczyzny w żywot ojczyzny; zlaniem i wy- 
kształceniem się wszystkich funkcyi ciała i ducha naro- 
dowego, w jeden żyjący, bytujący, działający naród. Ży- 

S145 wot narodu, oto naszeui - zdaniem pełniejsza definicya 
pai'iatwa. Wjpada stąd bezpośrednio, ie idea państwa 
mieści w sobie wszystkie powyższe sześć momentów, ale 
w uszlachetnionem i wyższem znaczeniu, bo kaf'dy oży- 
wiony już ideą żywotną państwa. Ziemia przedstawia się 

2IB0 oki-yta płodami przemysłu, są to zagrody, sioła i miasta; 
lud przedstawia familie, społeczne towarzystwa, stany; 
człowiek staje się obywatelem; prawa podnoszą się do 
obrazu wewnętrznej i zewnętrznej organizacyi i przed- 
stawiają naród; narodowość staje się obliczem, niejako 

BiBó wyrazem twarzy narodu całego; język zmienia się w gło- 
śne brzmienie narodu na sejmach, katedrach i kazalni- 
cach; piśmiennictwo zamienia się w szkoły, inatytuta, 
uniwersytety, zgoła w wychowanie narodowe. Każdy za- 
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teiii moment, który dotąd w abatrakcyi i W oderwaniu 

o uważany, byl obumarły, bex ftycia, bes: ruchu, w idei 
państwa ożywia, rusza się, roSnie, olbrzymieje w postaci 
zewnętrzne. Wszędzie ruch, pełność życia. Oto państwo. 
Państwo będąc żywotem ojczyzny, jest jej teraźniej- 
szością, jej obectiuścią. Państwo jeatto obecna chwila 

5 iycia narodu. Dzień przeszły, godzina przeszła, już do 
dziejów należy, bodących pafistwe ii ilinarlych, nie żywych. 
Państwo więc jest nieustannem pr;;echodzeuitm z prze- 
szłości w przyszłość narodu, aż się wypełnią dni jego 
żywota. 

O Żywot jest harmonią wszyatkicb władz organicznych, 

■ z dysharmouii ich powstaje choroba. Ta harmonia w pań- 
stwie jest wolnością, wszelka dyshariiionia niewolą. Dą- 
żenie do coraz rozleglejszej harmonii, a?, do ostatnich 
kończyn społecznych, jest dążenie do coraz doskonalszej 

fi 'wolności,— i to jeat żywot postępowy narodu, 

Żjwot każdy jest pótelrpaą, zakreśloną od punktu do 
punktu, czyli od nicości do nicości, i państwo, jako 
żywot narodu, ją zakreśla, a zatem ma początek, mło- 
dzieńczość, męskość, starość i śmierć; ^ ma swoje o- 

gnisko w miłości ojczyzny. Żywot jestto objawienie ży- 
cia, a to się objawia przez czyny, do. czynów zaś potrzeba 
koli; żywotteż człowieka dopiero się rzeczywiście po- 
czyna, gdy staje się panem woli" swojej. Żywot więc 
narodu znamionować się musi czyn 'mi narodu, a zatem 

5 nrzeczywiszozeniem się jego woli niezawisłej, i odtąd 
dopiero, gdy naród wolę swoją czynem objawić zdoleu 
i mocen, poczyna się rzeczywiście nazywać państwem. 
Najniższy to jest stan państwa, gdzieby powiedzieć mnżna, 
jak Ludwik X[\'., 1'ettŁt c'eBt moi, to jest, gdzie za- 

miast woli narodu jest wola osobista jednego. Ustawy 
rządowe, konstytucye, nic innego nie są, jeno orzecze- 
niem się woli narodu przez coruz rozleglejsze masy. 
Równolegle z rozległością woli narodu idzie rozległość 
wolności narodu i cała walka ludu, dobijającego się o 

R wolności i swobody, jest koniecznym rozwojem żywota 
ojczyzny, czyli państwa. Nie można zatem powiedzieć, 
aby państwo w rozwoju swoim bj^ło rozwijaniem samego 
postępu. Jest niem w pierwszej polowie drogi swojej; 
w drugiej polowie jest zstępem z punktu swego kul- 

) miuacyi. 
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WysokoSć tej kulminacji i dłogoSć tej drogi jest 
bardzo rozmaita. Narody są w dziejach ludzkości, jak 
osoby pojedyncze w dziejach narodu, najniiszego i naj- 
wyższego znaczenia. Jedne stanowią tylko tnasę ludz- 

5 kości; drugie uzyiiny biorą udział, ale nie stanowczy; 
inne wreszcie są narody przewodne, w awem ręku dzie- 
rżące berło historyi. Lud w ludzkości jest tern, czem jest 
cziowiak, mieszkaniec w paCstwie, naród aaS jestto lud 
mniej więcej wyzwolony w prawach swoich, jest to zatem 

o obywatel w ludzkości. 

Aby nartSd mógł wolę swoją objawić, a zatem, aby 
mógł zostać pafistwem, trzeba mu bytu politycznego: 
na nim, jako na podstawie, wznosi się gmach państwa. 
Bez bytu politycznego niema państwa, ale bez bytu po- 

5 litycznego jest ojczyzna, i ta tu ogromna jest różnica 
między ojczyzną i państwem. Już Katem ta przeczuwamy, 
na coby się dawniej z nami mato kto był zgodził, ie 
ojczyzna wyższą jest ideą, niżeli idea państwa, a co 
w przedostatnim numerze tej rozprawy uzasadnić bę- 

3 dziemy chcieli. 

Byt polityczny na tem stanowisku jest tera w idei, 
czyli w żywocie ojczyzny, czem była ziemia w jej ma- 
teryalnej, a narodowość w jej duchowej strunie. Byt po- 
lityczny jest jednoScią ziemi i narodowości. Bo aby na- 

i rodowość, ów pierwiastek boski, ku nieścignionym ce- 
lom Opatrzności przygotowany, ów w ludzie niepokalanie 
poczęty zarodek, mógł na tej ziemi tak, a nie inaczej 
położeniem określonej, rczrosnąć i rozmódz się, — bytu 
politycznego, czyli niezawisłej woli narodu rau potrzeba. 

3 Państwa więc rodzą się, a ojczyzna żywota i postaci 
zewnętiznej, upostaciowanej nabiera, gdy lud byt po- 
lityczny sobie zdobywa, gdy z mieszkańca tej kuli ziem- 
skiej staje się jej obywatelem. Są ludy jak ludzie, co się 
nigdy do tej wolności obywatelskiej nie podniosą, co 

i zawsze są w klienteli i opiece innych narodów. W ludzie 
takim niema zarodu wyższych podniet, w księdze prze- 
znaczenia jego nazwisko nie zostało zapisanera do prze- 
prowadzenia wielkich celów nieskończonego ducha. 
Ale, gdzie Bóg wlał w narodowość ludu te wyższe 

) kil wyższym celom zdolności, gdzie mu już w kolebce, 
jako dziecięciu, świeci oko geniuszu blaskiem, tam lud- 
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dziecię doró»fs7; w młodziaun siły, poczuwn krawkoćt- 
i prze/Qaczeni« swoje, i chrztem sowitej krwi swojej i zdu- 
miewająceiui świat poświęceniami, wyzwala się do niepod- 

ł łegtości. Tak siq wyzwalały do stanowiska pal^stw udziel- 
nych osidy i hotdowne ludy. 

Tu po raz pierwszy widzimy, Je ojczyzna po swych 
córach i synach wymaga poSwiąceń, a nawet krwi i iy- 
cia w ofierze. I uie dziw. Ojczyzna przechod/nc w państwo 

] zdobywa sohie 2y woC, a f.y wot wszelki jest ze krwi. IiudskoAĆ, 
jak matka Ewii wypędzonit z raju, wy/imia naród z wuę- 
tranoSci swoich, w bólach i w krwi uptywie. Ale i dalszy 
żywot ojczyzny jest życiem życia każdego krajowca 
w szczególności, jest uieusŁannein poświęceniem się ka- 

o źdego dla dobra ojczyzny, .lej swą prarę, swój przemysł, 
swoje zdolności, jej mienie swoje w ofierze przynosi. 
Tylko tern poświęoenieni żyje i utrzymuje się ojczyzna. 
A kiedy zagrożona jej caloSć, albo wewnątrz kraju, — 
gdy wyrodne syoy bunt przeciwko niej podnoszą, ol>ie- 

j rając z własnoSti i swobód i matkę, i liczną, milionową 
jej dziatwę, a młodsze rodzeństwo swoje; — ^albo zewnątrz 
kraju,- gdy łupu chciwy sąsiad naszedł jej granice, lub 
też w dumie i lekkomyślności znicwBJjł jej honor i imię, 
targnął się na uświęcone prawa narodów, — wtenczas 

i ojczyzna woła wiernych swoich synów, do boju, aby szli 
walczyć za jej c ilość, za jej atawę; — wtenczas trąba wo- 
jenna, jak trąba archanioła przy zmartwychwstaniu zbu- 
dzą kaf.degfi krajowca od najwyższego do riiijniższego, 
i grzmi mu glosfm sądu Pańskiego! „wszystko czemje- 

} steś, jesteś z łaski ojczyzny twojej, boś jest jej cząstką. 
Powstawaj, Spiesz na jej obronę, rzucaj wszystko, co ci 
jest drogiem, bu to, co jest najdroższem, ojczyzna twoja, 
jest w niebezpieczeństwie!-' A ten głos, dla prawych jest 
głosem natchnienia, dla nieprawych synów |>rzeniżenia 

5 głosem. Zwycięstwo i całość od liczby pierwszych zależy. 
Gdzie zaś masy ludu na ten głos nio poruszą się, tam 
widać, lud nie zaznał matki swojej i dla tego głosu jej 
nie rozumie. 

Miłość zatem ojczyzny, pojmująca jej żywot w państwie, 

) a tera samem w bycie politycznym, przedstawia się tu 
poświęceniach dla niej, Tem świetneni imieniem po- 
więcenia uczczone czyny krajowca, z miłości ojczyzny 




płynące. Na jej ou ołtami składa .»„ (yJko pierworodne 

owo.e swoje 1 d.>es.cciiiy. ale g^ly tr^eh... składa oa(y 

3i85 m«j,,tek swoj. .drowe swoje. «c/s9cie .woje. ivcie 

w 'Xr?e ''*^'"'*''* "**""'• «^»'« ^'" "«'''* P"y«osisi 

■ P*'**^'^."*'" są dwojakiego rodzaju: w nokoju i woj- 
me. Porfatki, kt«re skłrt.twi, są dsiesic.-iii. Świecka di 

a«o ojeayiny. <Jne są jej nerw«ni. jej sifą niuskiilanią V*J.Jy 
wie. *e urguniMcya państwa w pokoju, i sita ihrujoa 
narodowa. podiiiesieBie przemysłu, laprowadietiie 3/kot. 
ulepsień. hm podatków uskuU^anifi się dk dadzij. IV. 
datki są więc pierwszym stopiiiern uogw^cenis dł^-o? 

KiWfi ojiy:(ny. Wj nagmdjisją one się krajo»com. j*t<'l'i tylko 
swobody nimi okupione, roiciągajii si^ i ro^-leirają n» 
wsiyslkich iMidatkująoYcli. lieczkie-y się u nas siWhta 
wyłamywała z pod podatków, i **? >'-l' ^^^^-^ skladalu 
uii lud tiiedny. wyłaciory f^' swotiód, owym groaiem 

asoii wyciśnionyniokutłionyp, "^^-lai powii-diieó, io ta salach- 
t« pojmował* oji-J*-"*' a ilok^uując cudów męstwa na 
polu bitwy. wiedjiftW. i» ct> krew pneiewa? Ta uiewia- 
donio56 tego, co l' jest ojcEyaua, to jej niepojmowiinie. 
wyrodriłj- owo p»jsraiwotniejs/e sanioluhstwo: opływaO 

8806 samemu w denatkach matki i cliciieć pr^ytem, aby tę 
matkę utryiiywałj- miliony biednycb ikiatek. którym się 
I dóbr j«. »ui nawet xe sławy i imienia matoxynego 
nio nie dns^tało w podziale. Ja^-tto liyilra nmjortitu iv ol- 
biitymi(j' swojej postaci. Stan rycerski, to syu pierwo- 

9810 loduy, na którłjgo pi-ieehodri tytuł, majątek, godni>*i-i 
i swobłdy ojoayłiyfi lud md milionowy, to młodaae daie- 
ci. obmne / tego wszystkiego, wskaiane nadto na pnio^ 
i cięiwy piddiotno, Dziwiijmyi się jes/cłt', ?e ojcsyinn 
u|iadłAl Gdy nie było podwięwA w csasie pokojn. aby 

)t8i& się mec tak ohydnego majoi-nlu, poświęcenia w csasie 

wejny nie uratowały paAstwa, bo pandw na pochtonie- 

nte dóbr ojciysny dosyć było, ule na mało tta zaslouie- 

nie jej piersiami swojemi, 

Gduie podntki nie starczą na podniesienie korzystnycli 

iW) iustytucyt kraju, tatu je podnoszą stowarzyszenia pry- 
watnych, Swiadcaąco o zamiłow^Diu dobni publi«snego, 
a teni samem o zamiłowaniu ojcjtyj' iiy. Asocyacye w An- 
glii cudów pr>tiaduka;iy«,ały. Kaftda i. nieb jest jak 
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ailBY atleta o tysiącach rąk i nóg, i o tysiącach głów, 
.«9^ i dźwiga barkniiii swymi w górę byt dobry i potęgę na- 
rodową. Kaida z nicli (ącząc myńh, zdania i chęci wielu 
w jedno ognisko, jest jak szkło palne, przepadające 
deski przesądu, a i^apalające Światło narodowe. Każda 
i. nich natęieniem sił pojedynczych jest jak machir.a pa- 
' ^ rowa, która zapory łamie i cięJary snraw pobhcznych 
■« taUv puszcza obieg. Gdybyśmy u nas chcieli brać 
uiiat, miłości ojczyzny z tego rodzaju żywotnych po- 
Swi^^efu składek, fitiiwarzyszefi, podjętych w sprawach 
dobra v""t*>znce''.— ostatnie moie lata, i to w pewnych 

9335 ^Iko okolioKc^w.-Jąwszy,— muaielihyśmy się zarumienić 
■ic. wstydu nad iifiec.^wułką. w uściecb nie oledwie ka- 
żdego Ijędąci: ** \ich^*^v ojczyzuę. Posłuchajmy, co 
mowi L<c^■«Bi u przuJsięliorstwie tego rodzaju Anto- 
niego Tyzeuhausir. 

S840 ^Od pocKątb. ti^nouaoji S:;'iisł'awa Augusta, ApŁodi 
Tyzenhaus, podskar!'! narodowy w Litwie, z siebie 
przemoiny pauc olbrzymit pijłaynil jnojekta i wielkie 
do podniesienia Litwy postęj.". Wepszenit; budownictwa, 
naprawianie drcig, rozszerzyło siętio Łoj krainie. Pod 

2346 Grodnem zbudował przedmieficie Biroihiic-. gdzie za- 
łożył główne dzia^a!^ swoich siedli?ko. "^ i;. .,8} strony za 
miastem, przy rzece ŁosoSnie, dźwfinM gmachy, gd/.ie 
liczne rękodzielnie osadzał. W krótluoi ci»Bie w Łosośnie 
i na Horodnicy widziano wyroby wyhomego sukua, o- 

9360 brusów, jedwabne, żelazne, pojazdów. \T tych wszyst- 
kich fabrykach użyci wszelkiego stano krajowe, udo- 
wodnili usposobienie miejscowe, które, wliy wydo ve na 
jaw, trzeba było przełamać wstręty, upratdzenia i |irze- 
sądy, z którymi Tyzenhaus śnii^ito, a czas«n gwałtownie 

i!355 walczył. Czynny jego umysł coraz rozprzestrzeuiał swe 
widoki i kaidy zakład do zupełności przywodził. Zakła- 
dał w Grodnie szkołę nauk przyrodzonych i medyczną.'' 
— Opisuje dalej Lelewel, jak znaczenie i H4ia, króla 
wznieciły przeciw Tyzenhauaowi zawiść i nieoh^; jak, 

9860 gdy kredyt jego na chwilę aę zachwiał, Yznieinono 
krzyki; jak król poduszczony i na rozkaz impe^torowej 
roku 1782 tyle krajowi i jemu samemu zasąiiouego 
męża opuścił i wydal na pastwę chciwości. — „Potwan^ 
gwałty i obelgi odjęły mu sposobność usprawiedliwienia 



^ 



o miłoici (ijflEjrmj. j^- 

is się. Pod pozorem, łe na milion «pa<il „ kalknlacTe 
z j<-go niBjątkn cztery miliony "yegzek.owano. Eeszte 
jego torlunj prywatna zmowa rozer.ała i bezkarnie .o- 
liie przywłaszczyła. Oburzony niespinwieiljiwojci, i krz-. ' 






dą TjrzenliRus, przed zaje/dnikami ?, Horodnicy% kijt™ 

•J610 W ręku u.tępuMcy, w upadku nieugięty, r-fa bokiem 
królewskim w Warszawie zapomniany, nie- Atago w bie- 
dzie 1786 r. żyda dokonał. Stoi Hr.M..iDica i alerczr, 
dotąd łomy wzniosłych ścian ŁoMSnv. sB-iftdkiriedołęstwii. 
co me tylko aię złości opriwć nie ■.-oże. n\^ się jej igia. 

'237fi łań narzędziem staje. Fabty ..e Ty: onbausa zakłady 

niezwłocznie' opuszczone z^-i.taly, ngi-.et pKeSladowaiie/^ 

Oto przykład, jedou z naia-niiLniejuzyph, jak «' '*** 

pojmowano ojczy/n ,. Nie są'i»(.;,o, ie się ojrzyzna, ale że 

się Tyzetihaualii, .Mii,istqd ii-nwiSĆ i prześladowanie. I dzifi 

iaeo jeszize poświęcesU nieje^mych szlachetnych ludzi uwa- 
żają za deajwlyzm, ^'utatiirę, ohęć wyniesienia aię; nie 
patrzą na roślinę, /..'pięknie zakwit'i i plon roknje, ale 
jakby zazdrtfazcĘ^-tym^ pod których ręką i za których 
staraniem ona Ztikwilft, i owoc wydała. Okropne- to. ^a^ 

2386 Ślepienie, / I(',jreg0i,gdy się nie wyleczymy, godło mi- 
toSci ojr ynv kłametwem będzie, i długo jeszcze za to 
kłamstio -,iokutDwać będzie tr/.cba. Siebie się wyprzej, 
oto haalo, pod ictórem twoja miłość ojczyzny . prawdą 
będ',ie, 'oo dla niej, nie dla siebie będziesz aię wtenczas 

a390 rv>świccał. Nie ma większego świętokradztwa w znaczę- 
ni.u śy.-ieckiem, jak gdy kto sprawę public/ną zniła do 
środka osobiątydi swoich widoków. Nie maSz też grze- 

■* "'lUi 'któryby się ciętej karat, bo się karze klęskami 
publitjzoemi. 

2396 Na, bfooi.ich pokoju wreszcie pokwitują cnoty obywa- 
telskie. Zerwać je lylko potrafi serce prawe i miłością oj- 
czy.-^ny zagrzane. Po tych błoniach powiewa wiatr od- 
,'^p cywilnej, płomieniami tejiJ miłości rozniecony. 
i^tódy krok twój, który tn stawiasz, jest jedną z funkcyi 
ływota ojczyzny, jest jędnem tętnem w pulsowych jej 
Łyłach, Słowa twoje stają się zaraz ciałem, czyny twoje 
rozpładzitją się natychminst w skutki. W żywocie oj- 
czyzny wszystko w jej żywot się obraca. Tyś więc jest, 
który do jej krwi i wnętrzności prowadzisz, albo pożywne 

3403 3oki, albo zwolna dojmującą trui iznę. Zadrzyj na tę myśl, 
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ie nikozeninikiem h^^^''' matkobóji^ą razem jcateń, bo 
matke-oiczyznę zabijasz. Ale błogie przekonanie temu, 
kto iei w iniłoSci stuf-ył całe iycia swoje; Die siebie me 
majątek swój miał na widoku, ale publiczne dobro, kra- 

8410 jowi Hwerou niósł zdolności swoje, a i syna do posług 
ktaiowych sposobił. 

Jak w rzeczach zbawienia, wiara i dobre uczynki na- 
wzajem si^ dopełniają i jedno bez drugiego płonne jest, 
tak w rzeci!ach ojczyzny obowiązki piywatue dopetmać 

241B się muszą obowiązkami publicznymi. Czemkoiwiek jesteś, 
bądź w zawodzie swoim tęgim i gorliwym, ale bądź oraz 
umiejętnym i gorliwym obywatelem. Niech cię w równej 
mierze sprawy publiczne, jak twoje prywatne obchodzą, 
a gdzie trzeba, te iiJi«'Gt tamtym przynieS w ofierze. Bez 

8400 prywatnego stanowiska nie ma człowiek podstawy, bez 
publicznego nie ma godyośoi. Jedno i drugie trzeba po- 
łączyć, aby być obywałelew, to jest ?.ywotnej ojczyzny 
synem. Czyli .poprostu powii^^iawszy, nte tylko w sercu, 
trzeba tu}, mieć w głowic; i nk' tylko w głowie, trzeba 

8490 te£ mieć w sercu. 

Im wyżej kto stoi, im bliiej stS.ru nawy narodowej, 
tem konieczniejsze owo połąc^tenie ros'iimu i serca. Dość 
pojrzeć na scenę ostatnich wjilk narod.owych. Najwięcej 
klęsk było skutkiem albo niedołęstwa, i^lbo przebiegłej 

9480 woli, co oboje graniczy z podłą zdradą.. 

Poświęcenia podczas wojny, w imię i:bwa'ły. l"b w imię 

• niepodległości podjętej, wyższego są rodziiju. Ołos: do 

broni! jak iskra elekti-yczna mieszkaficó." przelatuje. 

Jestto tak gwałtowne wstrząśnienie w cajem ciele oj- 

2438 czyzny, ie je i ostateczne kończyny pocą "ją- W tym 
stanie, jak gdyby w ograźce całego naio£'u. kaSdy u- 
czuwa, że jest ojczyzny synem, że w skład jWj (^i^łi* i du- 
cha wchodzi; że ojczyzna zatem nie jest czadem uroje- 
niem, ale ma żywot rzeczywisty, / żyiiota całego uarodii 

3ł40 złożony. Huk dział nieprzyjacielskich, co się n!i',yranicy 
rozlega, godzi straszliwie w serce każdego miesa(|(a(ica, 
przeczuwa on, że tu nie mury jego domostwa, aleNcury 
ojczyzny się wstrząsły, że zadrżało jego serce, jako jeflien 
punkt olbrzymiego narodowego uczucia. 

3445 Więc gromadzą się zastępy synów ojczyźni 

tunek. I niebawem okryte pobojowiska trupem, kalectwa 
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i blizny fiwiadozą o poświęceniu się jej obroćcdw. Po- 
staci pod Fleurus polegtyuh repubtikundw zastygły 
w zaciętości i w zapale, co ich ożywiat: cliude, blade, 

24&0 ale groźne, w otwartych oczach jeszcze widać było mści- 
wą groźbę nieprzyjacielowi staną. — Wfiród walki o nie- 
podległość zapał i zapomnienie siebie tak wielkie, le 
człowiek głuchy na wszystko, by też Świat naokół niego 
rwał się w swoich posadach. Kiedy Uzymianie i Karta- 

S466 gificzykowie walczyli nad jeziorem Trazimenes, było 
właśnie trztjsienie ziemi, i pod nogami wojowników, 
w rzeozywistem słowa znafzeniu, driala i stękała ziemia. 
Oto po6więc'ei'ie się za wolność. Lecz czy te poświęcenia 
zawsze uwieńczone tryumfem? — Zawsze, gdy je naród 

ałfiO cały czyni, gdy naród cały powstaje. Nie ma potęgi, 
kttiraby ujarzmić potrafiła naród kilko-miliooowy, po- 
wstający w obronie praw swoich i swobód, Jeieli więc 
po wojnie zamiast hymnu zwycięstwa rozgłośnego po 
świątyniucti, roMeg^i się po kraju br/ęk kujdan, a z pie- 

2*86 czar więzienia i z tnlactwa dochodzi glos nędzy i ucisku, 
wielka to kara Boża, za tych, co Bogu, światu i ziom- 
kom Bwoini miłością ojczyzny kłamali. 

Negacyą miłości ojczyzny na tern stanowisku jej iy- 
wota jest zdrada kraju. Wina przeciwko ziemi, ludowi, 

2470 prawom, przeciw narodowości, językowi, literaturze ro- 
dzimej jest eię2ką winą, ale nie piętnowała jeszcze wi- 
nowajcy wyjialonem na czole znamieniem zdrajcy. Bo 
jako targnienic się na majątek lub sławę człowieka 
krzywdą jest, ale zbrodnią staje się dopiero targuienie 

247Ó się na jego życie, tak zamach wymierzony przeciwko 
żywotowi ojczyzny, dopiero ohydną zdradą jest — naj- 
wyższą zbrodnią publiczną, a stąd najwyższą ballbą, ja- 
ką się człowiek okrjó moJie. Knowanie spisku na zgubę 
ojczyzny, zmowy z nieprzyjacielem ki'aju, najście ziemi 

248ii rodzinnej z cudzoziemskieni wojskiem, służenie nieprzy- 
jacielowi radą lub pomocą, szpiegostwa jiłatne lub nie- 
płatne, opuszczenie obowiązków dla widoków lub prze- 
kupstwa, -oto zdrady na wielką skalę, godne, gdy duma 
obrażona ich podnietą, Koriolanów i Glińskich, a gdy 

24Hń podłość i nikczeraność, Efialtesów i Jurgaszków. Czemui 
nie mo^na wydrzeć z kart historyi naszej ogłoszonych 
r. 1794 imion najznamienitszych rodzin w kraju, piat- 
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nych przen nieprzyjaciela ojczjzoy (zob. przypieki do 
panowania Ht. Augusta przez Lelewela.). N aj ohydniej sza 

24f)u to karta dziejów, zgrozą i wstydem przejmująca dzi- 
siejsze pokolenie. Jakie naprzeciw temu obrazowi odbija,' 
co czytam w opisie podróly Arnima z r. 1841 po Hi- 
szpanii: „Przebywając te okolice (między Andujar 
i Baj len) knmui nie przypomni się waina w hiszpafi- 

2495 skiej wojnie o niepodlegiofić kapitulacya generała Dupont 
w Bajlen roku 1808. w skutek czego Francuzi na- 
stępnie cały pdfwysep Pirenejski opuścić musieli. Klęski 
te ponosił nieprzyjaciel dlatego szczególniej, że gdy o- 
gólna była nienawiść i zemsta przeciw Francnzom, nie 

2S0U mogli nikogo dostać na szpiega, i zawsze zostawali 

w niepewności sił i poruszeń dowódców hiszpańskich." 

To samo i o naszym poczciwym ludzie powiedzieć można. 

Państwo więc przedstawia się najistotniejszym żywotem 

ojczyzny, z którym żywoty wszystkich krajowców naj- 

2Bfl5 ściślej aą połączone. Nic prawdziwszego nad to, co Mic- 
kiewicz w czasach czystego natchnienia miłości ojczy- 
zny powiedział: 

„Nie było szczęścia w domu, bo go nie było w oj- 
czyźnie." 

9610 Wyrzekł w tych kilku słowach ową aierozerwaną jedność 
krajowca z ojczyzną, na jedności iywota ugruntowaną. 
Jej klęski są klęskami jej dzieci; jej szczęście ich szczę- 
ściem. Kiedy więc ojczyzna żałobą okryta, wesela pry- 
watnych osób wydają się, jak gdyby pląay na cmentarzu, 

asifi wśród grobów rodziców, sróstr i braci. 

Największą zaś klęską narodową, musi być dla mie- 
szkańców jednego rodu utrabi bytu politycznego, i dla 
tego, jak Żydom prorocy, tok Piotr Skarga przepowia- 
dając nnrodowi swemu upadek wolnoSci politycznej, prze- 

S530 powiadał oraz wszystkie konieczne stąd następstwa. 
„Przyjdzie na was niewola, mówi, w której wolności 
wasze utoną i w Śmiech się obrócą. Wszyscy z domy 
i zdrowiem awojem w nieprzyjacielskiej ręce stękać będą, 
poddani tym, którzy ich nienawidzą." — „Ziemie i księstwa 

252S wielkie, które się z koroną złączyły i w jedno ciało zro- 
sty, odpadną, i będziecie jako wdowa osierociata, wy, 
coście drugie narody rządzih, i będziecie ku poSuiiechu 
i urąganiu nieprzyjaciołom swoim," — „Będziecie nie tylko 
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liez pana krwie swojej, ale be^ ojczynay i królestwa 
swego, wygnańcy, wsi^edzie nęd/ni, wzgardzeni, ubodzy, 
włdczęgowie, które popychać nogami, tam, gdzie was 
pierwej ważono, będą." — „Bladniecie nieprzyjuciołoin wa- 
szym afuf.yli, w głodzie, w praguieiiiu, w obnażeniu i we 
wszystkim niedostatku, i włożą jarzmo żelazne na szyje 

f) wasze." — „Jpdni z was poginiecie głodem, drudzy mie- 
czem, a trzeci ttifj po Świecie rozprószycie." (Zobacz Ka- 
' ) Sejmowe Skargi III. i VIII.J 
Że się te proroctwa, wyjęte prawie słownie z Izajasza 
i .lereuiiaa/a, iściły na Żydach, i na każdym narodzie, 
I byt swdj pidityczny utracił, nic naturalniejszego. Al- 
bowiem ojczyzna, ben politycznego istnienia, żywota wol- 
ności nie ma, olhrzymieni ciałem leży obumarła bez wła- 
dzy i ruchu, i dlatego obce aiły i potęgi bezkarnie po 
niej deptać mogą, rozdzieliić jej ziemie, iicieniiężać i loz- 

> praszać lud, znosić instytucye, urągnć narodowości, ję- 
zyk ograniczać, słowo i pismo przytłumiał:'. I prawdzi 
się, co Tacyt w Kyciu AgrykoH powiedział: ubi soli- 
tudinem faciunt, pacemappellant. 

Kiedy wiec takie konieczne następstwa idą za utratą 

) bytu politycznego, miłoSfi ojczyzny do tego bytu najsil- 
niej przywiązaną być musi. (łodak powinien czuć to 
wskróS i żywo, te tylko jako człowiek wolnego narodu 
jest wszystkiem, inaczej jest niczeni. Naodwrdt, gdzie 
zagrożony jedt byt polityczny, tam naród wszystkich 

5 apręłyn swoich poruszyć powinien. Prusy w r, 1813, 
na ognistą od{:Zwę króla swego, pokazały, co może mi- 
łość ojczyzny. Uciśniony i okrojony naród w rok jeden 
dyktował prawa dawnym zwycięzcom swoim i to w mu- 
rach ich własnej stolicy. Jak w tym przykładzie histo- 

rycznym, tak i w wielu innych najdowodni^jsze mamy 
przekonanie, że byłeś w masie narodu rozbudził miłość 
ojczyzny, i bramy piekielne przeciwko niemu nie prze- 
mogą. Potęga całego świata jest za słaba do ujarzmienia 
narodu, co w imię miłości ojczyzny powstaje i praw 

B swoifh broni Takim byl Rzym w wojnach z Gallami 
i Kartagińczykami, taką była Grecya za wojen perskich. 
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rz^cinm reliKiJnttrn, albo, by Ut nie byto ubliżeniem, latoŁą 

mm r«li(;ijn^, Człowiekowi równą, nieodbytą jtint, poŁntebą re- 
ligin, jnk wolnoAĆ ojiołeczim i polityczna, IŁoligiii wiąże 
go z riieb«in, MpołocKofiiłbwo ■* Ki6»łią. To jenl potrzebą 
Jogo roKiunu, tiiintii potnobą jogo torcu. Pierwsitii po- 
trzebH wywołuje priiWH i iistuwy, druga witirę i ruligtę. 

ymo Obiemii tlroguiiii wylawa nit} na /uwnątrz ^ycie narodów, 
tilMemu drogami ilitiata jeden wielki ducb Boży i uele 
OpnŁrznofid, a ra/em roitwoju rodxuju ludzkiego, prze- 
prowadza po tych {Iwóch ftZŁTokich goAciftcach, wprzę- 
gaJHu jijdne narody po drugich do olbrzymiego rydwanu, 

UHiR co )iiq tuczy wiekami naprzód. 

N^ariidy wi^c powołano hu do przeprowadzenia objawów 
diiclia, tak W dziejauh iwiata, jak w ilziujuuli koidoła, 
Prawo, jako prawo, jest WKzędzie jedno i to samo, po- 
dobnie wiara jent wszędzie jedna i ta aama, lecz njionta' 

aiUO oinwania si^ prawa i wiary w rzeozy wisty eh stosunkaoli 
iyoia oą różne, i dlatego Lak ruligie, jak uuŁawy nie tylko 
ż(i idą zii Hflłią w par/.u, ale ttą oraz wypływem [loj^ti, 
uczuó i piurwiafltkn narodowego tego Indu, w którego 
^iniu M% rozwintjły; jedne i drugie mą postępowe. .Jako 

itnUft zaA pal^Htwo pint u^ywotnieniem wHzyNtkich praktycznych 
iitiJHunków ojczyzny i na bycie politycznym polega, tak 
kodciół jent iiżywfitnieniom wHzyHtkii^li uczuciowych ide- 
alnych stosunków ojczyzny i na religii panującej polega. 
KuAciót, juk paAiłtwo, jcet żywotem obecności narodu, 

atlBu junt wielką, zowtiętrzną, rzeczywistą postacią, tej naitiej 

rozciągłości co państwo, i tej nanicj zewnętrznej organi- 

zacyi, a tem Haniem tych mmyoh itilni i )>otęg narodowych. 

ifeżeli więc państwo było Żywotem ojczyzny, władające 

i przenikające WHzystkio cząstki narodu, spajając je 

M3a w jednią całoitki narodu, był to iywot jednostronny 
tylko, jak gdyby system nerwowy we wielkiej orgiinicz- 
Doj jednostce narodu. Końcińł jest drugostronnym ży- 
wotem ojczyzny, i jest jak gdyby system krwinwy, równie 
jak nerwy, do ostatnich kończyn oialn społecznego do- 

UłJlo siijKijąoy i wHzystko ożywiający. 

Zgodzi<} nam Kię jeszcze potrzelta z wyobraJuniem na 
pozór an t t-poNt(,'powLiii fcligii panującej, hu niby sprze- 
cznein z lolerancyą, będącą wyrobkiem nowszej oflwiaty. 
Bez tej podstawy wszakże nie wyrobiłby się koficiół, 
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2M6 jako organiczny iywot ojczyzny. Chcieó, aby nie było 
religii panującej jest tu samu, co chcieć, aby w pai^stwie 
nie było foniiy rzj^du, czyi aby nie było jedności orga- 
nicznej w fywocie narodu. Panowanie jestto jedność 
żywotiiia w funkcyacb życia narodowego, objawem tego 

2660 panowania jest w państwie forma rządu, w kościele for- 
ma wyznania. Obiedwie są wypływem pojęć i uczuć tego 
narodu, który się uzewnętrznił na państwu i kościół. 
W tem obojgu jest naród panującym, nadaje więc ca- 
łoSci narodowej i formę rzi]dn panującą, i formę wy- 

Ett55 znania panującą. 

Wynika Btąd, f.e jak nie można przypujcić stanu spo- 
łecznego w narodzie bez objawionej formy rządu, bo to 
przypuszczenie chce innenii słowy istnienia narodu bez 
rządu, tak przypuszczenie, d/iś doSć rozpowszechnione, 

2660 fe naród ostać się może bez formy religii, jest zupełnie 
fałs.iywe. Przy|juszczenie to jest wypadkiem innego przy- 
puszczenia, to jest doskouałoSci ludzkiej, która się obyć 
muie bez form panujących. Atoli tylko w królestwifl 
niebieskiem niema formy rządu i niema formy religii. 

•j%t56 Tam, gdzie kaida jednostka jest równie doskonała, jak 
wszystkoSc, tam tylko w takiej tożsamości pojęć i uczuć 
znikłaby potrzeita form. Taki stan rztczy wszakże nie 
jest ziemski. 

Jak tylko zaś przypuścimy potrzebę formy rządu i for- 

MH70 my religii w narodzie panującym, natychmiast z tego 
panowania, jako jedności organicznej i narodowej, u- 
postacia się i państwo i kościół, w osobnych narodowych 
charakterach, — obojgo z przymiotem panującości. 

Na państwo każdy się zgodzi, bo powiada, to jest 

^flld objaw zewnętrzny, to ja widzę; ale na potrzebę kościoła 
panującego nie tak łatwo przystanie, bo zarzuci naprzód, że 
laligia jest rzeczą Nuuiienia, a zatem rzeczą wewnętrzną; 
powtóre, że w każdym narodzie są mieszkańcy róJnych 
wyznań, a zatem rdf.ne kościoły, i bez nadwerę^.enia 

3«80 wolności sumienia nie powinno byó kościoła panującego; 
po trzecie, że są narody, które zawojowane, stawszy aię 
integralną częścią innego państwa, zachowały przecie 
swój kościół, obok kościoła panującego narodu. 

Odparcie tych pozornych zarzutów pozwoli nam głę- 

fum hiej wejrzeć w naturę religii i kościoła, a tem samem 



o miłośiii ojcEjco;. ^6 

W tę niewyjaśnioną jeszcze stronę Żywota ojczyzny. — 
Ilekroć religię bierzemy za rzecz sumienia, mieszamy 
religią i wiarę. Wiara jest wewnętrzna, i do tych kry- 
jówek nikomu wdzierać się niewolno. Najokropniejszy to 

2»i90 despotyzm, który aż tam rozciąga panowanie swoje. lo- 
kwizycya Święta i gwałtowne nawracanie innowierców, 
zmuszające icli katuszami i przefi lądowaniem wszelkiego 
rodzaju, płyną czarną posoką z oropialego fanatyzmu ko- 
Śeioła> nie panującego, ale samodzierczego, bo na sumie- 

2695 nia wkładającego więzy. 

Religia nie jest fanatyzmem wiary, ani rachubą po- 
lityczną. Jak jui jej nazwa pokazuje, jest to powiązanie 
się wiernych jednego wyznania ku czci i chwale Boga, 
ku moraluym potrzebom, tak społecznym, jak indywi- 

2700 dualnym, a połączenie to objawia się we formach ze- 
wnętrznych, ukształcających się do jedności organicznej, 
którą kościołem nazywamy. E:eligia zatem jest z natury 
swojej zewnętrzna, bo jest formą wiary, czyli nrzeczy- 
wiszczeuiem się we wnętrzności, ma zatem postać, orga- 

2705 nizui, żywot z iywota wyznawców złożony i dlatego 
zdolna być necechowaną narodowym pierwiastkiem swych 
wyznawców i stać się żywotem ich ojczyzny. 

Drugi zarzut ma na względzie potrzebę tolerancyi 
wszelkich wyznań w narodzie, a gdy takowa dojdzie do 

2710 zupełnego aię wyzwolenia w kościoły niezawisłe, ustaje 
tym sposobem potrzeba kościoła panującego. — Zarzut ten 
nie tylko nie zbija, ale i utwierdza raczej nasze utrzy- 
mywanie. Weźuiy podobiefiatwo z tolerancyi |:olitycznej. 
Rozciąga się ona tylko do osobistego przekonania mie- 

2715 szkańców, wolno im zostawać w państwie monarchicznem 
poza rządem i być wyznania republikańskiego, demokra- 
tycznego, oligarchicznego, komunistycznego i jakiego- 
kolwiek, wolno nawet, jak na zachodzie Europy, wy- 
znawać publicznie te zasady przez słowa, pisma i druki, 

^730 ale nie wolno jeszcze tym formom nieprzyjaznym panu- 
jącej formie rządu, kszttJtować się w ciała społeczne 
i nabierać żywota osobnego, w f.ywocie panującego 
patistwa. 

Gdyby jednak tolerancya polityczna doszła do tego sto- 

27S5 pnia, iżby dozwolonem było mieszkańcom jednego naro- 
du wiązać się w osobne ciała polityczne, organiczne, 
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cóiby to było? — oto, ^e panująca forma rządu zużyła 
się, utraciła iywnt W iiaroil/.ie, stuła się ahstrakcyą i mu- 
siiita (liić iywot inoym formom świeżym, żywotmejazym, 

1 na wiedzy i jirzekoiianiu krajowców opartym. Ozyli iu- 
nenii słowy; forma rządu panująca przestałaby byd pa- 
nującą, byiiiby tylko federacyi^, cklektynmem innych form 
rządu w łonie swojem poczętych, a od takiego stanu 
rzeczy tylko krok jeden do nowego stanu rzeczy, to jest: 

1 albo naród rozpada się w osobne jednoszczepowe naro- 
dy z osobnemi formami rządu, albo jedna forma rządu, 
z nowych najpotęiniejsza i najżywotniejsza [najbardziej 
w dunbu czasu pojęta) ogarnia całość narodu i staje się 
pauujiicą formą rządu, panującą ojczyzną, 

) To samo stałoby się z tolerancyą wyznań osobnych w na- 
rodzie, doprowadzonych do zupałnego wyzwolenia się 
w osobue żywotne kościoły. Nie byłoby koficiota panują- 
cego, ale byłyby zato panujące sekty, któreby jedno 
narodowe ciało na osobne mniejsze całostki rozrywały. 

i Gdyby zaś między temi rozorwanemi częściami była je- 
dna oJywiona żywą wiarą, to jest jednością wiary i religii, 
przytem potężna w inne silnie narodowego ducha, część 
ta pod sztandarem religii rozwinfjinby wojnę polityczno- 
religijną i dałaby z siebie początek i wzrost nowemu 

) państwu, w nowej panującej religii. Fanatyzmem takiej 
religii rozwinął się lia wschodzie w VII wieku Maho- 
nii;tanizm, w XVI wieku na z^ichodzie protestanckie 
państwa. 

Żyjemy w czasach krytycyzmu, a więc obumarłej wiary, 

i dlatego imui się panująca religia wydaje nieczasową. Nie 
mote wazakie być inaczej, gdzie wiara jest żywą, cały 
Bocyalny i polityczny żywot narodu ocieplającą. Tam 
ona przenika wszystkie cząstki i podnieca wszystkie sprę- 
żyny narodu. Wiara i wolność, to dwa potijżne ognie 

] w narodzie, w jego wnętrznościach, jak w łonie Wezu- 
wiuszu ukryte, gtly oue buchną płomieniami, drży ziemia, 
lawą nardd siu wylewa, a co złe, wyrzuca z siebie, jak 
kratef kamienie. Wśród pokoju ogniami tymi rozgrzewa 
się ziemia narodu, i najurodzajniejszymi rozkwitnje plo- 

) ny. Bez łych ogni narody są jak wulkany wypalone, 
a czasami zamieniają się na solfatary, płynące samym 
szlamem i błotem— światu, ludzkości na nic nieprzydatne. 
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Wolność więc i wiara, to są dwa ogniska, dwa słońca 
w elipsie żywota narodowego: około każdego z nich roz- 

ł tacza się żywot ojcuyzDy, oba zlewają się w jedno iycie 

narodu i dlatego muszą być z sobą w harmonii. Oba 

jednak od siebie różne, jako róŁne aystemata organiczne. 

Przystępujemy do ostatniego zai-zutu: do naroddw bez 

bytu politycznego, a mających swój osobny kościół, od 

j kościija panującego różny. — Integralność, o jakiej tam 
mowa, to tylko wyraz bez rzeczy. Naród jeden dopiero 
wtenczas staje się integralną częficią drugiego, który go 
zawojował, gdy przeszedł wszyatkiemi cząstkami ojczy- 
zny swojej w skład ojczyzny obcej, zaborczej. Dopóki to 

i nie nastąpiło, integralność jest złudzeniem tylko. N"aród 
zawojowany, jeżeli wygasł w wolności, w wierze, prędzej 
czy później ule/^nie rozkładowi chemicznemu i odbędzie 
meteio psychozę swoją. Ale jeżeli we wnętrznościach jego 
tlą owe ognie żywotne i święte, bo u samego nieba za- 

D palone, — choćby tylko w zgliszczach i popiołach tlały — 
tam naród narodu nie strawi, tam wszelki ucisk reakcyę 
wywoła, i Żar przysuty ua powiew powietrza odkryje; 
tam zdarzyć się może, że żar ten jakim orkanem poru- 
szony, płomieniem się zapali, i wulkan napozór cicliy, 

r> szeroką łuną rozświeci. 

Kościół więc panujący w kraju zawojowanym, albo 
zwolna rozkładać się będzie pod wpływem kościoła zwy- 
ciĘskiego, gdy nie będzie miał w .sobie potęgi Żywotnej, 
odpierającej; — albo się przechowa siłą odporną do ozasn, 

D kiedy się znowu atanie panującym. W religii zatem u- 
jarzmionego nawet namda jest żywot rzeczywisty, który 
że wytracić nie można, tolerować trzeba. W religii oj- 
czyzna uzewnętrznia byt swój, choć byt polityczny utra- 
ciła. W niej ona, jako w żywocie, choć tylko uczucio- 

i wym, znajduje ogromną warownię dla przechowania u- 
czuć narodowych, w niej ma ostattdą ucieczkę nadziei 
swoich. Wygnana z domów i pałaców, zgromadza się 
i kupi w świątyniach Pańskich; postradawszy urzędników 
swoich cywilnych, zatrzymuje swoich urzędników du- 

3 chownych; wyparta z języka i narodowego wychowania, 
tu ua łonie religii w języku ojczystym je odbiera. 

LAz niczem byłoby to wszystko, gdyby nie było 
wiary do religii przodków. Bez tej podniety żywota, 
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kilka lat dziesiątków etarczyłoby do rozebrania i tych 

8816 ostataich narodowych okopów, w które się ojczyzna 
schroniła. Abyś się zaś nie pomylił w sądzie i nie 
pogardził tern, co jest potężne z siebie, jeżeli z wiary 
płynie, badaj ogniska tej wiary w narodzie, a jeżeli jej 
nie znajdziesz między oświeconymi, szukaj jej tętna 

8820 wśród Indu, Dopóki tam serce wiarą bije, zawsze je- 
szcze kościół będzie miał żywotnią siłę, pozostanie uczu- 
ciowym żywotem ojczyzny. 

Wszakże religia, dopóki nie jest fanatyzmem, nie po- 
tępia, aui prześladuje innych wyznań, i dlatego pod 

2825 bokiem panującej religii nie tylko mogą, ale powinny być 
inne wyznania tolerowane i zostawiona im wolność od- 
prawowania publicznego obrządków; — także z powodu 
religii nikt praw i swobód obywatelskich utrącać nie po- 
winien, jeżeli wiara nie jest wprost wolności politycznej 

2830 przeciwną. Niebezpieczeństwo panującej religii nie grozi 
zewnątrz, jak to jezuickie nauki utrzymują, ale wewnątrz, 
gdy traci na siłach ży wotnich, gdy wiara upada, a religia 
z naleciałych przesądów się nie otrząsa. Wtenczas tylko 
stać się może, iż żywotniejsza ¥riara podniesie się i tam- 

2835 tej z ręku berło wytrąci. 

Innowiercy nie mogą mieć ojczyzny swojej w religii 
panującej, ale ją mają w własnym kościele, acz tylko 
tolerowanym. To odszczepienie się od wspólnej ojczyzny 
narodu będzie tern mniejsze, im mniej krajowcy czuć 

2840 będą, że są odszczepieńcami, to jest, im mniej z tego 
powodu doznawać będą ukróceń wolności w wielorakich 
stosunkach życia familijnego i politycznego. Żydzi wciąż 
prześladowani, znieważani i pogardzani dla religii, nie 
mogą dla tego w kraju, w którym żyją i rodzą się, wi- 

2845 dzieć ojczyzny swojej. Jedna tylko emancypacya potrafi 
ich przenarodowić. 

Z tegoto też wzgli^du Anglia^ gdy walczyła z Napo- 
leonem, nie mogła w imię panującego kościoła wywołać 
miłości ojczyzny, gdy jedna wielka część narodu była 

28h0 katolickiego, a druj?a pre^byteryańskiego wyznania. Ale 
i monarchiczne rząvly z tej samej przyv zyny w imię monar- 
chizmu nie potrafiłyby d/iś poruszyć mas. Wolność i wiai*a, 
ale nie iadna forma wolności i wiary, nioie tylko być 
godłem, którem lud do obn>uy ojc/y*uy powołać można. 
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i Bo wolność i wiara jeat treścią, z duchem każdego kra- 
jowca spojoną, zaś forma rządu i forma religii, wiaSiiie 
jako forma, może być^ró;iiią u każdego. 

Kiedy więc postęp ludzkości teuii dwoma rozwijać 
_i rauai drogami: i tą, w której ludzkość społecznych 

) ulepszeń dopina, i tą, w której moralność swoją tj. po- 
jecie Boga i obowiązków swoich doskonali; kiedy na- 
rody iywotein swoim tego rozwoju dopełniają; — widoczna 
jest, ie ukształtowanie się jego w państwie i w kościele 
dwojaki żywot ojczyzny stanowić musi. Byt polityczny, 

i jako plastyczny i na zewn^trznycli stosunkach oparty, 
był jednością ziemi i narodowości; — religia więcej ide- 
alna, uczuciowa, do wewnętrznego życia narodu odno- 
sząca się, jest jednością ludu i języka. W ludzie i w ję- 
zyku najsilniej przechowuje się wiara, lud i język to 

) podwaliny kościoła, od niemi rodzimej i od narodowości 
mato- zawisłego. Lud z językiem ojców przenosi religię 
z sobą na tułactwo, ale nie przenosi bytu politycznego. 
Biorąc rzeczy na wielką skalę, można rzec: inny lud, 
inny kościół; inny język, inna religia. 

1 Ale jak ,w państwie staczały się wszystkie momeuta 
ojczyzny, tak i w kościele wystąpió wszystkie muszą 
i nabrać żywota. Ziemia okrywa się świątyniami, co wie- 
ża kryją w obłokach, zdobnemi tern wszystkiem, na co 
człowieka starczy; znamiona wiary rozstawione po wsiach 

Cl i drogach, a obok kaidej osady żywych, .rozpołoiona 
osada umarłych,— cmentarze, święt* miejsca spoczynku 
wiernych, Lud stawa urz^zony w parafie i dyecezye, 
kupiące się w nabożeństwie około pasterzy swoich; przy 
rozgłosie dzwonów porusza się w prooesyach i uroczy- 

B stoScinch, a w świątyniach Pańskich przy rozgłosie or- 
ganów podnoszą się w niebo modły kornego ludu. Pra- 
wa zamieniają się w sakramenta i obrzędy. Tu nowona- 
rodzone dziecko wchodzi przez chrzest w społeczność 
kościoła, tam para młodożeńców przysięga sobie w obli- 

czu Boga wierność do zgonu, ówdzie przystępują gro- 
madnie do stołu Pańskiego, tam wreszcie sługa Boły 
na drogę wieczności wy|irowadza konającego, a w trzy 
dni garstka przyjaciół odprowadza ciało jego do grobu. 
Narodowość, to uroczystości wszelakie, zwycnajem na- 

5 rodowym przesiąkłe, wybitne na rozradowanych obliczach 
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jakoto: kolendy, gwiazdki, święcone, wianki Sto-Jańskie 
itp. Język, to gtos brzmiący z kazalnic, to śpiew ludu 
rozgłośny, to cichy poszept szczerej modły jego Pi- 
śmiennictwo, to pismo święte i nauki kościoła, przyjmo- 

:^900 wane z poszanowaniem. 

Widzimy zatem i tu pełnię życia, i tysiące tysięcy 
włókien, któremi uczepiony jest żywot ojczyzny wszyst- 
kich jej rozczłoń. Nie tak bezpośrednio byt polityczny 
ogarnia wszystkie jednostki narodowe, jak to czyni rc- 

2905 ligia. Ona każdemu od kolebki do grobu towarzyszy, 
pierwszych jego wyobraźni jest ożywczym ogniem i o- 
statnich nadziei połyskiem. Religia przesiąka wszystkie 
kierunki życia, z nią wstajesz, z nią się kładziesz. Całe 
życie moralne narodu i pojedynczego człowieka z niej 

2910 płynie. Ona rodzinne zawięzuje i uświęca związki, spo- 
łeczne stosunki utwierdza, najwyższą nawet władzę przy- 
sięgą powściąga, a ni^maszczeniem w oczach . ludu sza- 
nowną czyni. 

Przy takiej jedności religii i narodowego życia nie- 

2915 podobna w niej nie widzieć rzeczywistego żywota oj- 
czyzny. Miłość ojczyzny czepi się tych wszystkich wspo- 
mnień, tych wszystkich obrazów narodowego kościoła, 
i dla ludu mianowicie, któremu religia jedynym pokairmem 
ducha, wiara ojców jego, wyssana z piersi pobożnej 

29i0 matki, kołysana potem wielorakim urokiem młodej wy- 
obraźni, stwargła uakoniec na niezłomne przekonanie 
w wieku męskim: dla ludu tego wiara ta jest nieledwie 
jedynem ojczyzny pojęciem. Nie napróżno zastępy na- 
szego zbrojnego ludu Wiarą nazywano. U ludu jest 

2925 to wyraz najpełniejszego znaczenia, jednoczący mu to 
wszystko, co my ojczyzną nazywamy i uświęcający za- 
razem jego znaczenie. Niema wyrazu, któregoby po- 
jęcie było przystępniejsze, zrozumialsze, bardziej zagrze- 
wające i święte dla ludu, nad wyraz wiara. W jego 

2930 rozumieniu innowierca jest to samo. co innokraj owiec, 
to samo, co wróg ojczyzny jego. 

Nie jest mi na myśli pochwalić takie wyobrażenia, 
zawsze tylko o ociemnieniu ludu świadczące, ak stawiam 
to na przykład twierdzenia mego, że religia nie tylko 

2935 z pojęcia ojczyzny wyłączyć się nie da, ale nawet osobny, 
wewnętrzny całkowity jej żywot stanowi. Dla ludu wy- 
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(ączooego xe swobód polityczoyoh, nie było pojęcia oj- 
czyzny w piLńatwie, ale ją lud ten cku) we wspólnej wierze, 
Kagr/ewajiłcej jego duchH. Język też nasz dokładnie 

S910 rozróżnia to różne stanowisko ludu i stanu rycerskiego, 
przez wyrazy wiara i szlachta. 

Religia ludu powinna zatem by& przedmiotem miłości na- 
szej. ^ie pogardzaj wi^c religijnością prostaczka, nie urągaj 
aię z jego niewiadomoSci, nie mędrkuj, nie wyśmiewaj 

^iWS i nie azydź z tego, co w oczach tego ludu jest Świętem. 
Wiedz, i.a nic tak prędko i tak stanowczo nie rozerwie 
przywiązania i zaufania między ludem h tobą, jak gdy 
mu zgorszeniem będziesz w rzaczach wiary. 

Ale miłośi! ta nie ma znowu być Ślepą i pobłażali wi- 

yHfiO docznemu złemu. Oświecaj rozsądnie, gdzie zamiast re- 
ligii, widzisz guała, zabobony, przesądy. Zwracaj uwagę 
ludu, te nie słowy eamemi, ale czynami Boga cbwalić 
.ualeJy, nadewszystko zaś tam kieruj miłość ojczyzny 
twojej, gdzie złe tego rodzaju z góry się szerzy. Catą 

!i95S potęgą ducha twego i sił twoich walcz przeciw głupocie 
i fanatyzmowi, wykrywaj obłudę Świętoszków, zdzierając 
im pobożną maskę z twarzy, pełnej fałszu, egoizmu, 
namiętności. A gdzie widzisz, że ci, co mieli być Świe- 
cznikami nurodu, szerzą między lud ciemności i wypo- 

2960 wiadają wojnę Światłu i postępowi, pochodnią rozumu 
twego rozpraszaj ciemności, gd ,ie możesz i ile możesz. 

Religia mikoniec, równie jak byt polityczny, ofiar wy- 
maga. Krwią tysięcy męuzeaników podUua była religia 
Chrystusa, zanim się stała kościołem panującym. Mę- 

■źHGh czefistwem apostołów i wyznawców szerzyła się w ka- 
żdym narodzie. Są czasy, w których kościół jest woju- 
jący jako pnńatwo jest wojujące. Są to czasy naprężonych 
sił ducha narodowego, natężenia wszystkich członków 
koŚ.:ioła; czasy wielkiej cnoty i wielkiego upodlenia. Bo 

a«70 kto prześladowania i męczeństwa poniesie • dla sprawy 
kościoła, w którym czuje ojczyznę swoją, bohaterem ji?at: 
ale kto się tu przente wierzy, zdradza Boga i ojczyznę, 
bo Bóg jest Bogiem ojców jego, Bogiem narodu jego. 
Zmieniając religię z bojaźni przed prześladowaniem, albo 

HH7ft z czasowych widoków, podłym zdrajcą stałeś się, i wy- 
prą się ciebie, jakoś się ty ich wyparł, bracia twoi 
i ojczyzna twoja i Bóg ojców twoich. 
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Słowiczku mój! a leć a piej! 

Na pożegnanie piej! 

Wylanym łzom, 

Spełnionyii: snom, 

Skończonej piosnce twej! 

Słowiczku mój, twe pióra zżuj, 
Sokole skrzydła weź, 
1 w ostrzu szpon, 
Zołoto- stron, 
Dawidzki hymn tu nieś! 

Bo wyszedł głos i padł już los, 
I tajne brzemię lat 

Wydało płód! 

I stał się cud! 

I rozraduje świat! 

A. M 

Jak człowiek, gdy się aad sobą zastanowi, pyta się, 
co po mnie na tym świecie, poco te koleje życia, które 

2980 przebiegam, do przypadku-li, czy do celów *pewiijch 
życie moje i działania moje należą? — tak naród pytać 
siebie może, poco mu ta narodowość, z którą się wyłonił 
z ludzkości i od innych narodów odróżnił; poco tyle 
krwi przelewu, poco okupiona nią wolność i wiara; nic-li 

2985 nie znaczy to państwo, ten kościół, co się żywotem jego 
ojczyzny rozwinął? — Odpowiedź na te pytania daje prze- 
szłość ubiegła i myśl ludzka w tej przeszłości, pojmująca 
rozwijającego się ducha. Nic przypadkieui się nie dzieje. 
Włosy głowy twojej są policzone. A jeżeli w naturze 

2990 wypadki są ślepej konieczności, praw niecofnionych na- 
stępstwem, to w życiu człowieka i narodów ten sam 
duch do postępu się rozwija, który owe prawa konieczne 
przyrodzeniu zakreślił. 

Narody nie są igraszką losu, ale są materyałem du- 

2995 cha, który zstąpić na ziemię inaczej nie może, jak zstę- 
pując na narody i w nich i przez nie odsłaniając nie- 
zmierzoność wielkości swojej do wiedzy i do pojaw u 
każdemu. Ludzkość, to ciało nieskończonego ducha; na- 
rody, to syny jego, różnego oblicza, różnego uzdolnienia, 

3000 różnych usposobień, przeprowadzajjice wedle tych zdol- 
ności myśli ojca swojego do rzeczywistości. Naród więc 
każdy ma pewne powołanie, pewne posłannictwo, które 
od Boga odebrał i które spełnić jest celem jego żywota. 
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Rozpisawszy się obszerniej w innem mieJBcu*) o po- 

300Ó słannictwie narodów, tu tylko o tym przedmiocie 
w ogólnoSui nadmipniam. — Ze berto historji przechodzi 
od narodu do narodu, ponuzują nas dzieje; że za6 hi- 
stoiyą kaidego narodu jest spełnienie misyi pewnej, ła- 
two każdy odpadnie, gdy dzieje jakiegobądi narodu przed 

3010 sobą rozpołoży, i w wydatniejszych epokach jego się 
rozpatrzy, Dopatrzyi' tam będzie można jednej głównej 
myśli, jednego głównego celu, około którego całe ubie- 
głe życie narodu, acz w najrozmaitszych kierunkach, się 
kręciło. Ta niyśl jedna dopatrzona jest rozkaz wyższy, 

301S palcem Boga narodowi joJ: wtenczas nakreślony, kiedy 
go z chaosu ludzkości, z owej ciemni wieków do oso- 
bnego narodowego bytu powoływał, Badaj bliżej, a do- 
ciekniesz, jak Ła myil zgodna jest z naturalnem nawet 
uspuaohieniem narodu, iv Życie ją wprowadzającego; jak 

80£0 naprzód instynktowo przy go coś ku jej znalezieniu; jalt 
podjfiwBzy if) odrazu rośnie w potęgę i wystrzela wszyst- 
kiemi silniami ducha swego; jak tej myśli nadaje żywot 
i upostacia ją w religii, w rządzie, w sztukach, w umie- 
jętnościach; jak tą myślą potężuy, z nią i przez nią 

3025 chwyta berło dziejów i rozcięła się szeroko po ludz- 
kości; — aż wreszcie przesięgłszy punkt kulminacyi, o tyle 
słabnie, o ile myśl uwa ożywcza go opuszczali schyla 
się wreszcie ku zachodowi, ku śmierci. Ale tymczasem 
ju?. inna wyższa myśl hoża wypłynęła na wierzch i na- 

30)0 wą innego świeżego narodu żegluje po oceanie czasu. 
Ów zaś naród poprzedni przestiirzał się i zużył; nowej 
myśli Boga objąć w skurczonetn starością cielsku nie 
potrafi. Wydał, co miał i co mógł; a ze spełnioną mi- 
syą i żywot się jego ziemski skończył, zaczyna odbywać 

3.3S mętem psychozę swoją, zostawując po sobie nieśmiertel- 
ność dziejową. 

Tym tylko sposol em uzacniony zostaje ród człowie- 
czy na ziemi, gdy go pojmować będziemy jako objawienie 
się Uoga do wiedzy ludzkiej, w nieprzebranej mądrości 

3040 i wielkości Jego. Tym tylko sposobem narody po]edyncze 
nabiorą znaczenia wedle prac i zasług swoich, gdy te 
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prace i zusługi mierzyć będziemy niisysi oA Bogn im da- 
ną. Tym wreszcie s[jo9obeiii cata historya przedstawia 
nam się, jako świetna apoteoza ludzkości, w której po- 

3045 nad padołem namiętności, zdrad, mordów i nikczem- 
DOŚci ludzkich, unosi się w całym majestacie, i blasku 
idea Boga, od wieku do wieku coraz jaśniej, coraz sze- 
rzej rozpłomieniająca się wiedzą, wolnością i szczęśliwo- 
ścią narodów. Misya, to wielki sąd ostateczny. Wszystko 

30o0 co złe i nieprawe, co nie było z Boga, co nie uznawało 
posłannictwa narodu, co bunt przeciwko niemu podno- 
siło, zbrodnią publiczną się kalało, poszło na wieczne 
potępienie— na ogiefi wieczny, zgotowany czaHom i anio- 
łom jego: a co było z Boga, co się poświęciło Jego my- 

3056 Sli, to siedzi na prawicy Boga Ojca i króluje w niebie. 

Aby naród mógł spełnić misyę swoją, trzeba mu ob- 
szernej podstawy politycznego bytu, którą osiąga wojnami 
i zaborami, i dopiero na tej podstawie organizuje się w paA- 
stwo i w kościół, —to jest myśli posłanniczej nadajerzeozy- 

3060 wistość, wcielają w Siywot, ojczyzny swojej politycznej i w ży- 
wot ojczyny swojej moralnej. Jedności;^ zatera pafistwa i 
kościoła jest posłannictwo narodu. Obadwn Jywoty ojczyzny 
spływają tu w jeden jej żywot, w żywot będący już natury 
boskiej, któryby bożostanem ojczyzny nazwać mof.na. Oj- 

ZOdh czyzna dochodzi tu do najwyższej swojej idei, zapełniającej 
jej całośtS Ona tu świeci ublogosławienie swoje, jest bowiem 
żywotem myśli Bożej, ^ jednej myśli postępu w kolei 
wieków, Z tego tytułu jest najświętszą ideą na ziemi 
poty, póki się ludzkość w jedną ojczyznę nie zamieni. 

ao70 W poświęceniu się za byt polityczny i w poświęceniu 
się za religię, przelewali pojedynczy synowie i córy oj- 
czyzny krew swoją; w posłannictwie caty naród się po- 
święca, całego siebie daje na ofiarę. Nie ma nic nie- 
śmiertelnego krom ducha. Sa ołtarzu wieczuofici giną 

807fi narody jedne po drugich, ale nie jako ofiary jirzypadku. 
lecz jako ofiiry rozwijającego się ducha światłości 
i postępu. 

Nie ma nic świętszego nad ojczyznę. .Jest ona bez- 
pośrednią córą nieba, od Boga stworzyciela wyszła, któ- 

3080 ry jej dat ziemię i narodową plemiennoSć; dal lud o- 
sobny i język 0'iobny, dał mądrość prawa i mądroSć u- 
miejętności;— i do Boga Stwórcy swego wraca po urzeczy- 
wiszczeuiu myśti Jego, którą tchnął w ducha jej. 
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I ta to jest iskra Boiu, w znaczeniu i w istocie oj- 

5 czyzny tiąca, co Łik uszlachetnia kiiżdegO; kto jt\ kocha.. 
Najprawdziwiej wyrzekt Krasicki; „Święta miłości kocha- 
nej ojczyzny!" Nie zgrzeszysz i ty, gdy powiesz: kocham 
bliźniego mojego, jak siebte samego, a ojczyznę kocham ze 
wszystkich sił, ze wszystkiej duazy mojej; bo kochając tak 

O ojczyznę, Boga twego kochasz, którego jeduii myśl ży- 
wię w ojczyźnie twojej. 

Nie wierz faryzeusnora, by też poświęconym, którzy 
powiadają, ie kochają Boga, a ojczyzny nie miłują, 
a dziatwę jej rodzoną pr/.efiladują. Kłamią bezczelnie, 

fi i Bóg kiedyś odrzuci ich od łona swego, bo sam Bog- 
człowiek ojczyźnie aię swojej poświęcił, jej sftmej ^owa 
Boże opowiadając. 

Skoro żywotem zupełnym i ostatecznym celem narodu 
jest myśl Boża, którą za powołanie swoje odebrał, a Bóg 

O jest Bogiem prawdy, wolności i postępu, uiilość tei naj- 
zupełniejsza ojczyzny będzie miłością tego trojga. Świa- 
tła! Swiatta! wołaj, jak konający, którego już ciemuości 
wieczne ogarniają. Wolności! wołaj, jak powietrza do 
odetohnienia. Naprzód! wołaj, bo żywot jest postępem, 

Fi a stagnacya Śmiercią, a wsteczne dążenia rozkładem ciał 
chemicznym, W kościele i państwie zatknij chorągwie 
z napisem prawdy, wolności i postępu, i pod te cho- 
rągwie gromadź oświatę narodu twojego. Gili, gdy trzeba 
za prawdę, za wolnoSć, za postęp, bo zginiesz w spel- 

nieniu misyi od Boga wziętij, a zatem zginiesz za Boga. 
Naród w spełnieniu misyi będący, najczęściej nie poj- 
muje swego powołania, i myśl poałaiinicza jego rzeczy- 
wiście dopiero z całości jego iywota występuje oa jaśnią. 
Myśl Boża. jest jak Póg sam, niewidoinie zapełniająca 

fi świat i stawająca wśród narodów. Ale jako Boga nie- 
widomego i niepojętego poznajesz w mądrości, potędze, 
w sprawiedliwości, tak byt myśli posłanniczej narodu, 
choćbyś jej nie pojmował, poznasz z jej koniecznych, bo 
istotę jej stanowiących, przymiotów światJa, wolności 

i) i postępu. Każde z tego trojga jest gwiazdą przewodną 
narodowi, wskazującą mu drcgę jio bezdrożach od wscho- 
du, ai na miejsce, gdzie w żłobie powita leży myśl po- 
słannicza zbawienia ludzkości. MySl ta wcielona w na- 
ród, kształci się jak Chrystus Zbawiciel wśród nauczy- 
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B135 oieli i doktorów starej Jerozolimy, rośnie i wzmaga się 
w miłości u Boga i u ludzi, aż tryumfem krzyża i mę- 
czeństwa dokupi się zwycięstwa i chwały swojej. 

„Idź na północ w imieniu Chrystusa — idź i nie za- 
trzymuj się, aż staniesz na ziemi mogił i krzyżów — 
'3180 poznasz ją po milczeniu mężów i po smutku drobnych 
dzieci — po zgorzałych chatach ubogiego i po zaciszonych 
pałacach wygnańców — poznasz ja po jękach aniołów 
ipoich przelatujących w nocy." 

„Idź i zamieszkaj wśród braci, których ci daję — tam 
3135 powtórna próba twoja — po drugi raz miłość twoją uj- 
rzysz przebitą, konającą, a sam nie będziesz mógł sko- 
pać, — i męki tysiąoów wcielą się w jedno serce twoje!'* 
„Idź i ufaj imieniowi mojemu — nie proś o chwałę 
twoją, ale o dobro tych, których ci powierzam — bądź spo- 
3U0 l^cjny na dumę i ucisk i natrząsanie się niesprawiedliwych 
—oni przeminą, ale ty i słowo moje nie przeminiecie!" 

„A. po długiem męczeństwie zorzę rozwiodę nad wami 
— udaruję was, czem aniołów moich obdarzyłem przed 
wiekami, szczęściem i tem, co obiecałem na szczycie 
3145 Golgoty — wolnością!" 

„Idź i czyń, choć serce twoje wyschnie w piersiach 
twoich — choć zwątpisz o braci twojej — choćbyś miał 
Q mnie samym rozpaczać — czyń ciągle i hez wytchnienia, 
i\ przeżyjesz marnych, szczęśliwych i świetnych, a zmar- 
.'MoO twych wstaniesz nie ze snu, jako wprzódy było, ale z pracy 
wieków — i staniesz się wolnym synem niebios!" (Irydion). 

W całym uroku poezyi odmalował tu wieszcz Nie- 
boskiej Komedyi myśl posłanniczą, wcielić się mającą 
\V naród. Myśl ta Tlrydion) wolnością w Grecyi poczęta 
3 55 była zniszczeniem Romy, a stać się ma doskonalszą wol- 
nością ludzkości, wcielona w naród męczeński. 

Posłannictwem dokonywającem się, lub dokonanem, 
są dzieje narodu, będące jednością instytucyi narodo- 
wych i piśmiennictwa narodowego. Dzieje to najświętsza 
3160 księga narodu, biografia jego bożostanu, opis boskiego 
żywota ojczyzny. 

Czem są księgi pisma świętego jakiegobądź narodu 

w słowie, tem są księgi dziejów jego w czynie, równie 

ogłaszające mądrość bożą, równie pełne głębokiej moral- 

8»<j5 nościi nauki. Dziejopisarze są jak natchnieni ewangelisto- 
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wie i prorocy; jak ci odgadywali słowo boie i przysztoSć, tak 
tamci odgadują urzeczjwiszc/.ODe w ludzkości myśli boże 
i przeszłość. Do jednego i do drugiego wyższego usposobie- 
nia potrzeba. Trzeha stanąć ponad dziejami duszą nieska- 

£oną, mądroSć zatlić u mądrości Boga, a serce natchnąć 
wielkością sprawiedliwości Jego, a£eby się oku naszemu 
otworzyły tajnie przeszłoSci i zajaśniałii. w tycb ciemno- 
ściach czasu myśl boża, jak droga mleczna na niebie. 
Kiedy taka jest wartość, takie znaczenie dziejów na- 

a rodowych, o! garn się do nich każdy, komu ojczyzna 
jest drogą. Bez poznania dziejów, nie znasz ojczyzny 
twojej, bo nie znasz jej iywota; a zatem miloSf! twoja do 
uiej jest, jak miłość owego obłąkanego, który się do 
szaleństwa pokochał w osobie, w samej tylko wyobraźni 

O wymarzonej. W dziejach narodu twego dopiero pojmiesz 
godność jego, ujrzysz jego losj, odgadniesz jego prze- 
znaczenie. Bo przeszłość każda jest nanką przyszłości, 
a owoc teraźniejszości, który zrywasz, bezpośrednio 
z przeszłości się rozwinął. Ojczyzna, czeni jest, jest tern 

B wszystkiem, czem w skutek poprzednich wypadków zo- 
stać koniecznie musiała, a przyszłość jej tern będzie, 
czem się od dzisiaj zawięzuje i od wieków zawiązywała. 
W tych zaś wypadkach i zawiązkach, niekiedy drobnych 
nawet i niepozornych, dopatrzysz uwięzujący się wątek 

I) posłannictwa narodowego, co się po tym labiryncie wy- 
silefi i namiętności ludzkich wije. 

Mądra to nauka, dzieje, bo mądrość Boska z niej 
świeci geniuszem i pracami całego narodu i wielu wie- 
ków. U tego źródła mądrości karm ducha twego i ty 

5 młodzi ognista, i ty wieku dojrzały, i ty starości sędzi- 
wa. Niewyczerpana to księga nauki. A je?,eli twoja mi- 
łość ojczyzny ma mieć znaczenie i towarzyszyć ci a?, do 
grobu, tu, u jej dziejów, napawaj się jej żywotem; po- 
znaj ją wskroś z wszystkiemi jej cnotami i ułomnościami, po- 

znaj ją we wszystkich porach wieku, gdy molna, w kaf.dym 
dniu jej Sycia, które pędziła na tych miejscach, po kto 
xych sam stąpasz. Poznawszy na ten sposób dzieje, ja- 
snym dniem rozświeci się tobie czas obecny, i w zmierzch 
przyszłości strzelą tego światła promienie. Wtenczas 

5 z całą pełnością wiedzy rzekniesz o sobie: jestem nie 
tylko ciaJem z ciała ojczyzny mojej, nie tylko duchem 
z jej ducha, ale oraz jestem żywotem z jej żywota. 
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Wychowanie narodowe na poznania dokładnem dzie- 
jów ojczystych naj fundamentalnie j polega, bez aich jest 

3210 jak wychowanie chrześcijańskie bez poznania pisma 
świętego. Nie tylko do uczonych i oświeconych rości oj- 
czyzna to prawo, aby poznali jej żywot przeszłości, ale 
i do ludu swego, którego równie jest matką. I prosta- 
czek, przynajmniej tyle, co pacierz, z dziejów narodo- 

3215 wych wiedzieć powinien. Niech wie o Piaście, co Bogom 
miły i od ludu kochany z rolnika wyniesiony został na 
ti-on, — i o Kazimierzu W., ostatnim z Piastów rodu, 
którego królem chłopów uazwano. Niech wie, że Mie- 
czysław ochrzcił tę ziemię, a Bolesław rozszerzył jej gra- 

32^ nice od Elby do Dniepru. Niech wie o Jagiellonach i o 
połączeniu się dwóch wielkich narodów: Litwy i Polski; 
o Janie III pod Wiedniem, o Konstytucyi 3 Maja, o o- 
statnich bohaterach: o Pułaskim w Częstochowie, Ko- 
ściuszce pod Racławicami, Dąbrowskim we Włoszech, 

8'ją5 Poniatowskim pod Lipskiem. Temi wspomnieniami odżyje 
jego dusza i promień myśli bożej, co w ojczyźnie świeci, 
rozświeoi i jego ciemnie umysłu. 

Dzieje nakoniec są jednością praw i piśmiennictwa na- 
rodowego. Boć wojny i traktaty są tylko środkami wy- 

3^80 rabiającej się myśli narodu; prawdziwe jej urzeczywi- 
szczenie się leży w instytucyach krajowych, które naród 
sobie wyrobił lub zdobył, leży w płodach piśmienności 
narodowej, którymi myśl swoją wypowiedział. Tu i tam 
wybija się jak na tablicy myśl postępowa narodu, myśl 

328.*) wyrabiającej się wolności, myśl jego posłannicza; — a ta 
myśl zarazem jest wątkiem dziejów narodowych. Dzieje, 
jako obraz żywota zupełnego ojczyzny, są oraz wize- 
runkiem każdoczesnego jej oblicza, tak w państwie jak 
w kościele; w dziejach przeto spływa w jedność religia 

3240 i byt polityczny. Dzieje są zatem narożnikiem, do którego 
staczają się potężne jednie ojczyzny rozczłoń: prawa, 
będącego jednią ludu i ziemi; piśmienności, będącej je- 
dnią narodowości i języka; bytu politycznego, łączącego 
ziemię i narodowość; religii, 'łączącej lud i język. Jako 

3tf45 więc w posłannictwie narodu objawiła nam się najwyższa 
idea ojczyzny, i naj zupełnie jszy jej żywot, tak w dziejach, 
będących dagero typem tego posłannictwa, świeci najwyż- 
sza myśl narodowa i najzupetniejszy obraz ojczyzny. 
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Omninii) aocietatiim iiulla est graTior, nalła 
cnrior, ąaam ca, qnae cum repuklica eflt uui- 
cniąne iioatrnni. Cari simi pareutes, cari li- 
lieri, propmqiii, familiarea, seil omuen omliiiiin 
carilatea patria ima cuinpiesa est: (irn qiia 
qui8 bouus dubitei inorcein nppeCere. ai ei lit 
profuturua? 

Cicero de offieiiB I. 17. 

Od czego zaczęliśmy, ua tern kończymy pojęcie oasze 

3250 o ojczyźnie. Ziemia była jej pierwszą podwaliuą inateryalną, 
do ttij ziemi wraca naród spełniający posłannictwo swoje. 
Te liczne mogiły braci naszych, te pola krwią ich utłu- 
szczone, te groby wreszcie pomartych pokoleń, wszystko 
to w tę ziemię zstąpiło, która była teatrem spełniającej 

s-jfi6 aię misyi narodu. Ta sama ziemia uas i nasze dzieci, 
i pdźne jeszcze pokolenia zagarnie, i będzie jedność na- 
rodu i ziemi, a nad tą ziemią w dziejach ludzkości świe- 
cić kiedyś będzie nieśmiertelnością gwiazda tego narodu. 
Pojęcie ojczyzny przeprowadziliśmy przez dziewięć jej 

32(i0 rozczłoń w następującym całokształcie: 
Żywot Ojczyzny: 

Państwo -f- Kościół ^ Posłannictwo. 
Rozcztonia Ojczyzny: 
1) materyalne: I Ziemia+Lud =Priiwa 

3!i*5 2} duchowe: ! Naród o wość-|- Język ^Piśmiennictwo. 
3) żywotne: jByt polityczny-j-Religia=Dzieje. 

W tyra całokształcie widzimy trzy razy trzy trójki: 
bo prawa łączą ziemię i lud; piśmienność łączy narodo- 
wość i język; dzieje łączą byt polityczny i religię. Znów 

8870 byt polityczny wiąże ziemię i narodowość, religia wiąSe 
lud i język, dzieje wiąią prawa i piśmienność, Nakoniec 
kaidy z trzech żywotów ojczyzny jest jednością wszyst- 
kich rozczłoń, a iywot zewnętrzny i wewnętrzny łączy 
się w boJostanie ojczyzny. Tym sposobem idea ojczyzny 

3a75 jest ideą najpełniejszego żywota, a żywot ten utrzymuje 
się myślą bożą, — posłannictwem danem narodowi do 
spełnienia. Misyą tą nie jest co innego, jak dążenie do 
postępu, do wolności, do świata. Ogromna jest praca 
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ducha, szczeblami wieków pnie się naprzód, i cały na- 

3980 ród trudami tysiąca lat czyni zaledwie krok jeden po- 
stępu. Miłość, jak wszędzie, tak i tu łamie zawady i tru- 
dności. Bóg wlał w duszę narodów miłość, tak wielką, 
i tak potężną, że tę olbrzymią pracę wieków z chęcią 
i poświęceniem podejmują. Tej miłości na imię miłość 

3985 ojczyzny. Spojrzyjmy na cały system jej pierwiastków, 
na te dziewięć rozległych konarów, którymi spojona 
w trojaki żywot ojczyzna! Cóż, gdyby i byt polityczny 
utraciła — bo to jedno tylko, jako zewnętrzne, ulega prze- 
mocy zewnętrznej, — gdy ziemia i silna narodowość zo- 

3290 staje, nie dostawa tylko spoju; a lud, a język, a religia, 
a dzieje, a piśmiennictwo narodowe, jakież to potężne 
rozłogi narodowe ducha, których nikt narodowi odebrać 
nie potrafi, i które nie zatracają się, dopóki ich naród 
sam nie porzuci. Atoli wszystko to w mursz się obraca, 

3295 gdy posłannictwo narodu spełnione. Żadna wtedy myśl 
boska w tych masach, ni wiary, ni wolności nie rozpala. 
Napróżnoby też takiemu narodowi prawić o miłości oj- 
czyzny. Byłyby to słowa po niewczasie,, byłby głos Jo- 
nasa u Niniwitów. Zaś u narodu, w spełnieniu misyi 

3300 będącego, głos taki przyjmie się do serc i do myśli, roz- 
świeoi, rozciepli; — myśl podniesie w sferę ducha wszyst- 
kiem władającego, a zapał serca rozpościele szeroko na 
żywotne rozczłonia ojczyzny. Nadewszystkp pomoże takie 
rozpatrzenie się w pojęciu ojczyzny, aby poznać, gdzie 

330Ó jej ciało, gdzie jej duch, gdzie jej żywot; aby wiedzieć, 
że jak w organizmie człowieka i każdego tworu, tak 
w organizmie idei wszelakiej, ciało i duch oddziaływają 
na siebie, a żywot z połączenia obojga się rodzi, i nie 
będzie inny, tylko jako był duch i jako było ciało. Har- 

3310 monia między funkcyami ciała i funkcyami ducha jest 
harmonią żywota, tę więc utrzymywać należy i miłością 
ojczyzny, będącą harmonią samą w sobie ogarnąć. Ży- 
wotność wszelka odrośnie, choćby na chwilę postradaną 
albo nadwerężoną została, byle w ciało i w ducha har- 

3815 monia wstąpiła. Zdrowie i siły wracają człowiekowi, gdy 
tak ciało, jak dusza, wróciły do stanu normalnego. Cała 
sztuka lekarska polega na tem, by pomagać naturze 
w restytucyi onej harmonii, której nadwerężenie spro- 
wadziło niemoc. Cała też sztuka polityczna— cała cyber- 



Ó miłości ojciyiny. 



Ill 



3320 netyka, i to jest rzeczywiste jej znac/enie — jest sztukł^ 
lekarską żywota ojczyzny. Kręcenie się okoto form rzą- 
dowych, B. jeszcze wystiŁwianie jednej, jako naprawdziw- 
azej, chybia celu. Formy rządu naleJą U tylko do ze- 
wnętrznego żywota ojczyzny, a i w tym żywocie nie są 

33B5 nawet treścią iywota, tylko jego obliczem. Polityka ii- 
garnąć ma trojaki żywot narodów; a wiedząc, i.e żywot 
jeat tylko połączeniem materyi ducba, z tych podwalin 
wychodzić powinna; niejako pateologii swojej położyć za 
podstawę anatomię i psychologię ujczyzny. 

3330 Idea ojczyzny wyjaśnia nam zatem, ile sądz^, po raz 
pierwszy, prawdziwe stanowisko polityki. 

Wracając do założenia naszego, do miłości ojczyzny, 
możnaby tej teoretycznej rozprawie naszej dai5 jeazcze 
część praktyczną, i wykazać w całej przeszłości narodów jej 

3386 historyę, jej coraz rozleglejaze rozwijanie się. Tu tylko 
nadmienimy, że gdy prawa, piśaiiennośfi i dzieje są je- 
dniami, a terasamem potęgami ojczyzny, — że w mężach 
reprezentujący cli te jednie w czyatem pojęciu, musiała 
objawić się miłośt' ojczyzny do wysokiej potęgi. Patrz 

3840 na Francyę i Anglię, masz tam adwokatów koloaami 
miłości ojczyzny. Z nich wyazli i wychodzą najpotęż- 
niejsi mężowie stanu. Pojrzyj na wazystkie narody, a uj- 
rzysz w pisarzach narodowych najdzielniejsze zastępy 
obrońców światła i wolności, gorejących silnym ogniem 

3345 miłości ojczyzny. Rozpatrz się w życiu dziejopisarzy na- 
rodów, a dopatrzysz, jak .duszą swoją i sRrcem swojem 
ogamęh naród swój. Byli to zawsze mężowie mijwyżej 
postawieni w narodzie. 

Podobnie byt polityczny, reprezentowany w wojsku 

3860 i w rządzie i w naczelnikach obojga, najjaśniej pokazuje, 
że miłość ich rozciągała się najwięcej do ziemi i naro- 
dowości. Dość wspomnieć naszych Bolesławów. Kazi- 
mierzów, naszych Czarnieckich, Chodkiewiczów, Kośiiiiaz- 
ków. Zaś obrońcy wiary w każdym narodzie pize/ uii- 

33ń6 łość religii nkszlałcali język i lud. U nas Wujkowi, 
Skardze, Kopczyńskiemu zawdzięcza język swą jętlrnoSĆ 
i czystość, a duchowni po parałiach są dziS jeszcze pra- 
wie jedynymi nauczycielami ludu, i byliby potężną dźwi- 
gnią tego ludu. gdyby lepiej pojmowali stanowisko swoje. 

aatiO Widzimy zatem, że rozczfnnia ojczyzny, potęgowane 
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tylko z dwóch lub kilku czynników, takie wydały 
silaie miłuści ojczyzny. Zastanów się krajowcze każdego 
narodu, czegoby dokaziila uiitość ojczyzny, apotqgowana 
przez wszystkie dziewięć czynników swoich? — MitoSć 
836^ taka równałaby się iiiiłoSci do Boga. który rzekł czło- 
wiekowi: iniej wiarę (to jest miłuj mniej, a rzeknij fej 
górze, aby się przeniosła, a przeniesie się. 



Otói rozprowadziłem ci, czytelniku, ide^ ojczyzny we 
wszystkich jej żywotach, potęgach i silniach, tak |ak ją 

H370 sani pojiunwałeTu. Wypowiedziałem rzetelne moje prze-. 
konanie, którego żaden wzgląd partykularny nie mieaziJ 
i wypowiedziałem t takiem uczuciem, jakie chciałem 
w czytających rozbudzić. Znaleźli się jednak czytelnicy, 
którzy w słowach, co mi z duszy i przekonania płynęły, 

3376 dopatrywali ukryte fądła, kolące osoby i stany. Zdanie 
o stanie SreUnini miało byó szczególniej powodem 
oburzenia widzących w nieni poniżenie najdzielniejszego 
stanu i apostazyą saaiego autora. 

Pomijam, Je tam tylko mowa o materyalnej ojczyiuie, 

3380 a zatem o jednem t dziewięciu jej rozczłoó; że tylko 
wyłączność stanu potępiona, gdy naród cały jest ojczy- 
zny synem; pomijam, że gdybym byt pod stanem średnim 
rozumiał samych przemysłowych i światłych, nie mógłbym 
bez inkosekwencyi miłoSci ojczyzny zakładać na podnie- 

338B sienią przemysłu i światła — o co wafniejszego tu cho- 
dzi. Chodzi o ową ideę średniego stanu, co dziwnem 
złudzeniem u nas pokutuje. — Jeżeli utrzymywanie, że 
naród upad! dla tego, że średniego stanu nie miał, 
jest prawdziwe, jeżeli przytem przyzna każdy rozsądny, 

339(1 że wieków trzeba na wywołanie stanu, wynika stąd, że 
średniego stanu u nas niema jeszcze. Mógłże więc auto; 
obrazić stan, którego niema? 

Stan w właSciwem oznaczeniu jestto korporacya poli 
tyc^no-spóleczua z (ona średnich wieków wyrosła, zara- 

33H.T kniona w sobie przez osobny ród, osobiie zatrudnienia, 
osobne ]irawa, osobne przywileje. Stany takie są kasty, 
w najSciślejszem tego wyrazu znaczeniu. Takim stanem 
był w Polsce tylko stan rycerski. Na zachodzie powstał 
obok rycerskiego drugi stan miejski. Lud do politycznej 
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'słOO wolności nie dopua/.czony, nigdzie się w osobny stan nie 
sformował. — Drugie znaczenie stanu jest wzięte od za- 
trudnień, które jednak w kastową korporacyę się nie 
zawiązały, i mamy stan ducliowii>, stiin wojskosy, stan 
kupiecki, stan rolniczy, stan nauczycielski itp. Oba te 

3405 stany są rzeczy wis toSeiami, bo jeden na historyi, drugi 
na zatrudnieniu oparty. 

W nowszych dopiero czasach powstała na zachodzie 
nazwa stanu Średniego (tiers ^tat, Mittelstand), nazwa 
Btanu urojonego, bo Żadnemi granicami nie określonego, 

3410 nie opartego ani na historyi, ani na zutrudnieniu; — 
stanu, który chce dopiero zostać stanem, kasttj, korpo- 
racyą społeczną. Początek jego taki, ie z (ona stanu 
miejskiego wyłączać się poczęli pod nazwą stanu Śre- 
dniego anakomttsi majątkiem i oSwieceniem, reszta obró- 

8115 coną została na Helotów (proletary uszów), nazwanych 
pospólstwem, raottochera (Pobel), których ten stan średni 
tak wyzyakiwa na swoją korzySfi, jak u nas szlachta 
chłopa wyzyskiwała, tak nim gardzi, jak stan rycerski 
gardzi miejskim. A że pogarda za pogardę, więc naj- 

8490 potężniejsza nienawiść stanu średniego przeciw szlachcie. 
Oto stan średni. Z jednej jego strony jest motłoch cie- 
mny, uciśniony i biedny, a z drugiej szlachta, najiizęściej 
dumna i głupia. I takiegoż to stanu średniego iądamy 
dla nas? — stiinu wyłącznych swobód, nabywanych mają- 

34a.i Łkiem; stanu, który wyłącza masy ludu, który w Anglii 
i Francyi patrzy obojętuem okiem na tego ludu niesły- 
chaną nędzę? 

Gdzie jest stan średni, musi być niższy i wyJiazy, 
a takie stopniowanie narodu nie byłoby postępem, ale 

8430 watecznością. Stany wyrobiły się w średnich wiekach, 
dziś zużyta i robak oświaty je stoczył. Na tych próch- 
nach niech nikt przyszłości nie buduje. Przemysł wspie- 
raj miedzy rodakami, handel wspieraj, naukę, sztuki 
wspieraj; — wspieraj, co chcesz — ale stanu nie wspieraj, 

3436 bo to kastowość i wyłączanie się z całego narodu. Co 
tobie, że ten w pocie czota pługiem orze, ten suknie ci 
chędoży, ten dobra wielkie posiada, a ten ma naukę lub 
urząd, abyś ich na atan niiazy, średni i wyiszy klasy- 
fikował. Nie budujmy więc u nas żadnego stanu, bo 

8440 czego czas nie zbudował, my nie zbudujemy; ale bu- 
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dujmy postęp, a do niego niech się garną ludzie wBzyafc-* 
kicli stanów, to jest wszystkiołi zatrudnień, i mech bę- 
dzie jeden tylko stan prawych i oSwieconych obywateli, 
których naród za swoich przewodników i reprezentantów , 

3445 uwalać będzie; zaS droga i sposobność przejść w ich 
grono, niech ka£demu będzie dau'. Chcieć i dopomagać, 
aby się podnosiły bogactwa narodowe i zamożnoSć kra- 
jowców, chwalebna i godaiwa jest; ale chcieć i dąiyć, 
aby podnieść bogactwo jednego tylko stanu, jest pluto- 

34B0 kracyą. Tak pojmuję stany i przyszłoSĆ naszą i w tem 
pojęciu wyrzekłem: ie stan średni ojczyzny nie zbawi 
i ie plutokracyę wyrodzi. 

(D O D A T E K). 

UW/1Q1 

NAD UWAGAMI DCZYMONEttl O STANIE ŚREDNIM. 

Autorowie uwag (w „Orędowniku" Ner 20 w r. 1844) 
nad zdaniem mojem, wyrzeczonem o stanie średnim, 
84[i5 stawają w obronie przedmiotu, który zaczepiać ani mi 
przez myśl nie przeszło, a zaczepiają mnie o teoryę 
i sektarstwo, których ani jestem wyznawcą, ani kiedy- 
kolwiek byłem obrońcą. Zaprawdę, kto z obcych prze- 
czyta pomienione uwagi w „Orędowniku" panów A. i Z., 
3460 W których te dwa są najwydatniejsze punkta: 
\) zbijanie teoryi absolutnej równości, 
2) obwołanie, ie tu prześladują i odzierają ze czci pu-- 
blicznej osoby, co jak Tyzenhaus, u nas popierają 
przemysł i wszelkie tego rodzaju przedsiębiorstwa, nie 
a466 wyłączając rolnictwa, umiejętności i sztuk pięknych, 

dziwne i dotąd niesłychane musi powziąć o naszej pro- 
wincyi wyobra^.euia, bo mu powiadają, że jacyś ludzie 
ją obsiedli, co chcą wszystko „niwelować" i „kani- 
balizm" zaprowadzać; że miotani n aj wściekł ej szym fa- 
3470 natyzmem, oczerniają i bezecnią tych, co tu popierają 
przemysł, rolnictwo i nauki. Ci, co mieszkają wśród naa, 
zdumieją się, 4e tych potworów społeczefistwa ludzkiego 
dotąd nie widzieli, i strachliwemi oczyma obzierać się 
będą za oną Wawelską jamą, co je pomieszcza i ukry- 



I 



o niitości ojetjtny. 



lit 



^ wa. Śladu! Siadu! zawotai! gotów drugi Krakus, gonii^cy ztk 
mogiłą sławy nad Warti^, i jak [>odcxii8 cholery, /. ;:Hdziaułf 
masitii ua twarzy, wskażą mu „Hok" pismo CKasowe i ko- 
Bzturem zdała pokaJą na iirtykui „O niitości Ojc/ystny;" tum, 
tam, powiedzą, pod temi niby rółanii woiinemi, jeat jaski- 
) nia ziejąca zarazą społeczną, Łam amok siadniiogtowy, 
„wyganiający z kraju wszelki przemysł," „pozba- 
wiający go istotnych sił ?.ywotnyuh," roscŁwiorajp^oy 
paszczękę na poJarcie naszych Ty/enlinusów. 

Gdziei-to autor rozprawy „O luitoSci Ojczyzny" po- 
) wiedział, te nie naleiy wspierać przemyi^tu, nnuki i rol- 
nictwa? kiedyż-to stawiał tamę tym, co go iiopierają? 
gdzie, albo w cKem ich prześladował, 2e taką apostrofę 
uczynił do niego psa A. w uwagach swoich na<l jego 
zdaniem o stanie Średnim? — Gdzież-to ou wystąpił kie- 
) dy z teoryą niwelizacyi społeczeflstwa, z zupruwadze- 
niem absolutnej rdwnoSci, f.e pan Z. trzecią częfió mwo- 
ich uwag złiijaniu tej teoryi poSwiącił? Gdy z czystom 
sumieniem zaprzeczyć, a nawet do riądu publicznego 
odwołać się mog^, żebym albo pismem, albo czynem 
i kiedykolwiek dopuścił się tego, co mi zarzucają, co na- 
dzić o powodach autorów uwag orędownikowych, co fimiuli 
innemi słowy do publiczności odezwać ai^: 

my Tyzenhausy tegoczefini, wspieramy wasz prze- 
mysł, waaze przedniębiorstwii, wasze rolnictwo i iia- 
D uki; my przyjaciele porządku i praw konstytucyj- 

nych; nie są między wami prześladowcy naai, coby 
przemysł chcieli wygnać z kraju i zniwelizować 
wszystko; są zwolennicy republikańskiego rządu, co 
chcą burzyć porządek społeczny. Teoryi tych szu- 
1 kajcie w rozprawie IŁukowej, Taka to jest ich mi- 

łość ojczyzny. Są to wilcy w baraniej ikona. Cza- 
sopismo „Ori;dowDik" już wam jednego zaori^o- 
wało; my tym samym organem dajemy wam orę- 
dzie w drugim, co mtat tyle be:fczrlnoSci nazwisko 
) nawet swoje pod artykułem takich dążeń podpisać, 

zamiast się przynajmniej ukryć pod literą A. lub Z. 
Czyteluik „Roku" zdziwi się, skąd rzecz o stanie ire- 
dnim zwróciła się na inne zupełnie pole teoryi socyal- 
nych i jakichś osobistości. Nie wiem i ja, skąd ze mnie 
s tego przyczyna. Z kolumn „Orędownika" doB^cdł do 
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mnie naprtód głos obelgi (zo1>, prijrpisek 
stronica 31) i zmilczałem, bo tTra gtoseiu 
zastakowitno tylko zdanie moje i moje widienio nectjr; 
potem doszedt głos wotąji^cT gwahu! „przcSladuj^ 

35!i0 Tjzenhausów, obwiniają o kastowe di^ienia, obcą 
pozbawić szacunku i cici putilicAHej!" to tamacli 
na moją uczciwoSć, aa moje tasady. na moje postępo- 
wanie i muaiateni odpowiedzieć: Panowie A. i Z., jakiaA 
zmory senne was trapią, a sJcąd mi to, te wam się to 

3S26 widmo nocne w mojej postaci okazuje! 

Jeieli w lem, łem powiedzittł, ił naleły jedną ni«ro- 
zerwaną miłością cały naród ogarnąć, a nierozdtielati go 
polityczuą rtiłuicą stanów, pan Z. wytropił mofte i wapiSK 
ność kobiet, i Jeg^n agiariam, i koliszczy/ny i te wBzysŁ* 

3fi80 kie strachy nowszych socyalnych refonn, nie moja w teuŁ' 
wina. Jam o t«m ani mySlał, a ile znam toor^e St. Si* 
mona. Owena i Fourriera i z nich taden o bezwzględnej' 
równoSci nie marzyt tak, £e zgoła nie wiem, ku czemu 
i przeciw komu, cała ti obszerna rozprawa o uiedonte' 

3631) czności całkowitej niwelizaoyi towarzystwa wystosowana. 

Jeżeli zaś pan A. pod Tyzenbaiisami, ktńryoli prse- 

siadują, rozumiat jednego z najgodniejs/ycli i słustnift 

poważanych naszych mężów, i olicnc go rrobiń męozea* 

nikiem, na mnie z boku wsknzał, jako na tego, oo mil 

3540 koronę męczefi^ką gotuje, *le się wybrał i Źle się priy- 
duiyt mętowi onemu, bo różiiośó zdaA nio nadweręża 
is^rOtnego szacunku i części dla ouuŁy i poSwięoeA, dl& 
godności i prawoSoi charakteru; bo wyzwolenie ludu 
przez pracę i oświatę jest mySlą naszą wspólną, i na bej 

3545 drodze spotykają się nasze działania i nasze serca. Au-] 
tor zrobił zatem tylko fałszywy alarm, ktdry niemile- 
musi dotknąć tego, o którego ])ublicznoS<! naalarmował. 

Leci! pomijamy osoby, & wyjaśniając rzec/, samą, od- 
powiadamy tia szczegółowe uczynione nam uwagi. Kiedym. 

3560 w rozprawie, umieazcsionaj w pierwszych numerach „Ro-- 
ku," dowodził potrzeby umiłowania całości narodu, jsko 
koniecznej podstawy miłośoi ojczyzny, skąd samo przes 
się podawało się, iż duch stronnictw i diicłi kasty tf< 
miłość uadwerę>.a, powiedziałem i o tern, f.e różnica stk- 

3555 nów, wyłączonych od sisbie politycznie i sooyalnio, Mtot. 
na przeszkodzie zamiłowaniu całego narodu; — mimo- 
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wolnie DnstręoKj'!! mi się mueiata mySl, AaM u naR upo- 

wsKechntonu. is krnj uas iipntlt brnkiem Średniego stami, 
i ż& fltan tuD, dlii dstwiijnieniiL siły narodowej, podnosić 

asW) u nas trKehii. — W mojeiii pr/.ekonaniii organizacya kiiżda 
społeczna, ii dn tego tnk ro/legła i liksKtałtowaim, jak 
a tao, jest skutkiem iywotnicli nasobriw narodowego 
duoba, oliok wpływu ozaaowycb zewnętrznych i wewnę- 
trznych okolicznoSoi; i w ioh ilostiitkn organizaoya taka 

8ftQ5 konieoziiiu powstaje i z koleją wieków w ciało silnn, 
iywotne narasta; w bruku '/M onytb żywiołdw, Kaduym 
wpływem i stai-aniem cząstkowem utworzyij nią nio da. 
Oboę powiedzieć: atan, jak nardd, sam sit; tworzy, a nie 
da się stworzyć. Staje się tętn, czem jest wedlo priiw 

8ii70 koniec/noSci dziiihijąeyob w nim potęg, a nio tein, ozem 
być powinien wedly tej lub owoj Łeoryi. Staii wszelki wy- 
rasta z korzeni narodowycli i potrzebuje ziemi do tego 
płodnaj i soków pożywnych, któro n/erpie z narodowego 
ducha; kto zaś, jak Tyzenhaus, cłice z góry w naród 

B57ft Wprowadzać atan jaki, ten prędzej czy później doczeka 
Bię. i2 zakłady jego, choćby olbrzymie, puatkami i ło- 
mami sterczeć będą. 

Pokaznjf bistorya stanu średniego we Francyi i Niem- 
ozeob, t,e stan ten / samego pojiędn narodowego ])o- 

8680 wstawał na wszyatkicli jiiinktaoii kraju, f.e podniósł mia- 
sta i stał się jedtiij z gtównycli podwalin istnienia na- 
rodowego; alu gdzie, jak u nas, tego popędu nie było, 
i stan ten zuws/e tylko napływem cudzoziemców utrzy- 
mywał się,— kiedy go u naa w XIV wieku nawet czaay 

S58B Kazinieraa W. nie wywołały, — musiał naród mieć inne 
warunki iatoienia swojego i mylnie byłoby twierdzić — 
gdyby w ogóle tego rodzajn twierdzenia na co się przy- 
dały — ?,e Polska ■/. braku stanu Średniego upadla. Ale 
przypuściwszy nawet, Se wyrobienie u siebie stiinu (re- 

3690 dniego jest koniecznym rozwojem ?,ywota kałd"go na- 
rodu, moinai powiedzieC, że Polska upadła dla tego, 
it. tego stanu nie miała, kiedy widzieliśmy, że stan ten 
innych państw nie ochronił od upa<lku? ie Napoleon 
mimo potęgi tego stann, zamienił wedle słów Lelewela, 

3596 Wiochy i Niemce na prawdziwa królikami^; że Hanower 
przechodził z pod władzy do władzy, coraz innej a obcej, fte 
Saksonia roz<Jwiurtowaną została; 2e nawet Paryi, stolica 
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najpotę^^niejsza stanu średniego, dwa razy otworzył bra- 
my swoje mocarstwom sprzymierzonym? Nie stan więc, 

3600 jakikolwiek on będzie, ale duch, co naród ożywia, jest 
państw siłą lub upadkiem. Kiedy zaś żyjemy w czasach, 
w których organizacye stanów, jako ciał społecznych, 
wszędzie albo już rozwiązały się, albo się rozwięzują, 
dziwnie byłoby utrzymywać potrzebę, aby Polska dziś 

3605 taką u siebie korporacyę wywoływała, której z braku po- 
pędu narodowego, przez ośm wieków silnego istnienia 
swojego wywołać nie mogła, i dla której wogóle dziś 
czasy już minęły, a nowe wyobrażenia i pojęcia socyalne 
nastają, i nowy duch czasu ciało i życie w narodach 

3610 sobie nadaje* 

Tiers-^tat francuski już w wieku X i XI zaczynał na- 
bierać znaczenia socyalnego, a dobrał się swobód poli- 
tycznych już w wieku XIII, gdy Ludwik Ś. rozkazem 
z roku 1256 powołał reprezentantów tego stanu do obrad 

3615 podatkowych, i gdy Filip Piękny wprowadził go w skład 
stanów państwa, zwanych les etatS'generaux; odtąd coraz 
rozleglejsze i znakomitsze zajmował stanowisko. Atoli 
już w zeszłym wieku Siey^s powiedział: Ze tiers-etat de- 
ment tout; a nowszy publicysta dodaje: II est enfin la 

3620 nation ioute entiere. Dds ce moment son hisłoire se eon- 
fond avec celle de la nationalite francaise, W tem orze- 
czeniu zgodnem z prawdą, leży rozwiązanie posłannictwa, 
jakie w historyi spełnił stan średni. Siłą inteligencyi 
swojej, sam będąc kastą, skruszył kastowe zapory i zniósł 

3625 różnicę stanów, jako osobnych korporacyi społecznych, 
a zlał się z całością narodu. Podobnie przyszłością Polski 
jest zlanie się szlachty z całym narodem, nie zaś prze- 
dzielenie jej nowym stanem. 

Jeżeli zatem dziś jeszcze jest -mowa o stanie średnim, 

3680 z natury rzeczy nie może to być stan w znaczeniu histo- 
storycznem, które już minęło, nie może być organiczna 
korporacya społeczna, ale musi być jakaś anomalia stanu. 
I nie mogło być inaczej. Po dopełnieniu politycznego 
przeznaczenia, jakie miał stan średni, zostali przecież 

3635 ludzie stan ów składający, a gdy ich dodatna strona u- 
stała, musijła się pokazać ujemna; — gdy duch i żywot 
organiczny ustąpił, pozostało ciało, materya. Zawsze ma- 
teryalne interesa dawały podstawę stanowi trzeciemu, ale 



były uszlaclietoione żywotem politycznym tego stanu, 

3640 dającym mu siłę, powagę i znaczenie. Dziś ten żywot 
polityciny przeszedł do całego narodu, a stanowi śre- 
dniemu zostały »ame interesa materyalne, na których, 
jeżeli chce i pragnie pozostać stanem, jedynie opierać 
się moie i rzeczywiście opiera. Wyradza się stąd plu- 

asi5 tokracya, równie ohydna, jeżeli nie ohydniejsza, jak ary- 
stokracya rodu. 

Są to konieczne następności, są wywody silą logiczną 
z natury stanów i z historyi wydobyte, przeciw którym 
pojedyncze wyjątki nic nie stanowią. I na tem to prze- 

36n0 konaniu wsparty, powiedziałem owe przez „Orędownik" o- 
sławione zdanie o stanie średnim, 

Mylnie pan Z. utrzymuje, jakobym zrażony zarzutami 
publiczności, chcąc nadać inny obrót rzeczy, sprostował 
następnie moje zdanie. Tak, jak myśli moje z całości 

3fi6.^ oderwane autor uwag przytoczył, dany rzeczywiście taki 
pozór. Wszakże o nic mi nie chodziło, jak aby w tak 
nazwanem sprostowaniu rozświeció tytko zdanie poprze- 
dnie, dowodząc, ie dziS stan średni, jako stan, żadnego 
znaczenia nie ma i mie£ nie może, bo historya jego mi- 

3660 neta— i Że jeżeli stan taki wyróżnia się dziś rzeczywiście, 
jak to widzimy po innych krajach, opiera się tylko na 
raateryalnych interesach, którymi odpycha od siebie 
z jednej strony rodową aryatokracyę, a z drugiej po- 
spólstwo biedne, ciemne i uciśnione. Stan zatem taki, 

36S5 będący negacyą tego, co sam przez oSm przeszło wie- 
ków dokonywał, to jest zniesienia różnicy stanów pod 
względem politycznym i souyalnyra, nie może być zgo- 
dnym z duchem postępu, a dla tego u nas najmniej 
przydatnym. Pragnąc i broniąc wszędzie oświaty naro- 

3670 dowej, którą dają nauki, sztuki, rękodzieła i przeiaysl, 
pokazałem wyraźnie, czego chcę, a przeciw czemu po- 
wstaję. Chcę oświaty i szerzenia jej w narodzie, a nie 
w stanie jednym, coby się od reszty narodu socyalnie 
wyróżniał; — chcę przemysłu po wszystkich stanach, a nie 

d675 chcę kasty przemysłowej jednego stanu; — chcę wogóle 
narodu, a nie chcę stanów, — widząc zaś, czem jest no- 
woczesny stan Średni u ościennych narodów na zachodzie 
obok mas buntujących się wciąż proletaryuszów, po- 
wstaję przeciw samej myśli wprowadzenia u nas podo- 

8660 bnego stanu rzeczy. 



iii U"; :.^.ir'i>*'* n>i.' * .^.v' >A- ■>, VIA.. v^?v'*^ ^'^łs, "^ 

r^^ri. ii r^ '• c-^ ^. i;^ v>r ^sk' ^^ ^» ■ \'ii v>«4\\vvV 
::i.:ir'-iajvv, j.v -\^$c .n, '♦^^^ >.-, v^n ^. »v n >iv;s^ 

N •» S ^ ^ 

Tu c<viiionr,\:u r^cJixv;^w Nx^ Jr\ ^\m .V^^\ ^\^\A<^ 

odmówi) kiody $oi\\^ i lito^^oi \> ^ umm^^^oIO'' Alo Oi-y*- \\\:\ 
tego masy Uuiu m;oi| ^m^ w uvd\\x Jo UM^^^•)^ )v\>M\^^f>^v>^^\ 

8715 stanem średnim mj^jduj^^ si^ ludii\o htołouw'^ l>f\i \y\d' 
ko5ć w bolośoiaoh i konwnl\\\^oh \\\\\'A^ \\\\ kłv\l) \\\\U\ 
i czuje* /e tuki stan r/<v?> w Hp^dtV!»nolł\M o^^hu^ vmi<} uh^ 
może. Jest walka /.dań i uajpoovo\>VN\ \\\k\v\x^ V\\i\yW n\\^ 
w nich nu\i; i i upatrywju^ to tu» to tłuu» ^UnwOMOo \\\ 

3720 dzkości, Ale nie poucxajiuy kiMuieto\on\ »oroou^ >o to 
zbawienie leży w utrxyinaniu dMuioJM/.o^t) f^tHtO) ti^oof). 
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Do ^dań tak sprzecznych 't. sobą o atiinie średnim, 
zdaje się, fe ii;ijwiĘCP] uleporozumień przydały pomie- 
szane o Dim wyobrażenia, to jest pomieszanie staao- 

37Bń wiska tego stanu, czem byl kiedyś i czeoi jeat dzisiaj. 
Był podstawą i potęgą miast i siłą narodu, póki miał 
iycie polityczne; gdy znikła rdinica stanów, pozostał 
stanem materyalnycb interesów, a tern samem plutokracyą. 
Mieszanie atanu miejskiego i inteligenoyi narodu zu ata- 

3730 nem średnim, jeszcze więcej mąci wyobra?.enia. Stan 
miejski, a stan średni, było kiedyś jedno i to samo, dla- 
tego że cechy i giełdy, jako główne baszty stanu śre- 
dniego mieściły się po niiastacli. Dziś stan miejski moie 
byfi rycerskim gdy będzie miał posiadłości ziemskie, 

3735 a wśród samych mieszczan, jedni należą do stanu śre- 
dniego, wyróżniającego się majątkiem i stanowiskiem 
Bocyalner], a drudzy do pospólstwa. Gdyby zaś inteli- 
gencja narodu miała byfi stanem średnim, nie widzę, 
czemuby to miał byfi sten średni, a nie raczej, jeSii już 

3740 mają być stany, stan najwyższy, bo sam kwiat narodu. 

Wszelako autor drugiej częSci uwag wyraźnie powiada: 

„ie d^iś stan Srndni jest ti/Jko ibwrowym wyrazem na 

oznaczenie eairudnieA misjslcich, przyzna każdy, co nie- 

uprzedzonym umysieni zapatruje się na rzeczy i liidzi." 

3T4n Nie trzeba na to uprzedzenia, ale dość zastanowić aię, 
aby uznać, że takie określenie stnnu średniego na za- 
trudnienia miejskie nic nie określa, bo i całe pospólstwo 
miejskie nale£y do zatrudiiiefi miejskich, a nie należy 
do stanu średniego, i naodwrót zatrudnieuia niemiejslde 

37BO oparte na samych spekulacyach materyalnycb, mogą two- 
rzyć ludzi tego stanu. 

Nazywajmy?, więc dzień dniem, a noc nooą. Bo jak 
kaidy będzie dowolne dawał znacz-inia wyrazom, będzie 
chaos wyobrażeń, a tem samem chuos w tlziałaniacb na- 

a7f,6 szych i będziemy budowali wież^ babilońską. Kto chce 
stanu Średniego, ten chcieii musi stanu wyższego i niż- 
szego, i musi tak stanowiska mieszkańców, jak ich za- 
trudnienie uklasyfikować. aby je podzielił na niższe, 
średnie i wyższe. Niech się do tej pracy wezmą panowie 

3760 A, i Z. a sami napiszą na siebie krytykę, 

im wyraz jaki rozleglejazego i pełniejszego przed- 
miotu jest znakiem, a do takich wyrazów należą na- 



189 



Euiil Łibolt. 



zwiaka standw, tern zupetniejsze i bardziej okreSlone 

powinno byó jego znaczenie, inaczej będzie dyplomatyka 

a7ti6 i mącenie wody. 

Dźwigać miasta tak, jak dziś stoją otworem wszyst- 
kim stanom, nie jestto diwigaC stan Średni. Rozkrzewiać 
przemysł, nauki i sztuki, których potizebują dziś wszyst- 
kie stany, nie jestto diwigać stan Średni, 

3770 Kto więc w szlachetnych pobudkach czyni pierwsze, 
a powiada, ie robi drugie, nie wie co robi. Ktoby zafi 
był w pretensyi wskrzesić u nas stan średni, którego 
ofim wieków nie wydało i który dziś jako korpo- 
racya społeczna u innych narodów rozwiązał się i zlał 

3770 w całoSć narodu, scalony chyba jest. Kto wreszcie chce 
podnieść stan średni na materyalnych tylko interesach 
oparty, ten nie wiedząc o tem, plutokracyę chce tworzyć. 

Zdanie zatem moje w rozprawie powySszej wyrzeczone, 
mając na celu stan średni i taki, jaki był, i taki, jaki 

3780 jest jeszcze w anomalii swojej, powstało li przeciw idei, 
tu owdzie pokutującej, podniesienia u nas stanu śre- 
dniego, jako przeciw idei złudzenia, i całkiem niewyro- 
zumowanej, mogącej dla tego wykrzywiać dążności i po- 
jęcia rzeczy, a nawet szkodliwie wpłynąć na rozwój wy- 

378fi obrażeń socyaluych. Nigdy zaś nie miało na celu karcić, 
albo potępiać podnoszenie u nas przemysłu, rzemiosł, 
fabryk, nauk i oświaty, a tem raniej prześladować i ze 
czci odzierać mężów, co u naa koło tego rodzaju pracy 
skwapliwie krzątają się. Tego oatatnief,o rodzaju oakarże- 

3790 nie jest chyba rzuceniem kości niezgody i nieufności 
między ludzi, co się umieją szanować, choćby się nawet 
w zdaniu różnili, i zdradza się chęć szkodzenia poczci- 
wej sławie tych, co sobie na nią umieli zarobić. 




Objaśnienia. 



Te^at nydauia ojiarteni aa pierwSKem nydaniD (pnr. s. 9it), u- 
WEględniłem jednak także drugie wydunie w Piantaeh pomni^ityeh (por. 
i. 29), dakuuaue na pudaUwie poprawek pruseprowiidiaiiych. pr£ex Bamęgo 
Libelta; poprawki te obĘjmują sproalowaaia btedbw ilrakarskicb, Kmiany 
itylistjczne, nieziiaczue wreRzcie zmiany rxe(;xowe. 

I. Motto: Cytat łaciński przytoozouy is dzielą znanego raftwcy 
rzymskiego Cjcerouu; De oralore (III, 3ti, 10^) inaczy: Ojete, 
ojczyzno, dorau Pryama: słowa te tłam»czy puuiżej Libelt we 
w. 4. n., zmieniając ostatnie wyrazy 

Słowa Krasickiego znajdnjii aie w jego Mysietdtie (pieśń IX) 
w znanej [lowgzechuie zwrotce o miiuśti ojczyzny: w kurpimie 
kadetAw odmawiano ją codzieii jakby patryol.yciue przykA/aiiie. 
Kwiutas Roscjnaz Gallns, najatawiiiejazy alłtor rzymski, wspOł- 
oz68ny_ Cycerona, zwiiny zwykle cotnoedns. 
Dium ^ Troja. 

w. BO. Władysła<v Uieczystaw NiKwiarnwicz (pseudonim: Jat) Tyaie- 
wicz) • 1814 w Marzy biiiszczach, w giibernii wileiiskiej. t 1891 
r w UDOtmorency, malarz; miedzy iijnymi twCirca ubra^U: Ma- 
gdalena pokutująca, ongiś bardzo cenionego, wystawiane^^o na 
licznych wystawach zagranicznych, w istocie jediłak nie mają- 
cego większej wartości. Duplikat tego Dbrazn znajdnje się 
w galeryi obrazów zakładu Ossolińskich we Lwowie. O Nis- 
wiarowicEU por. brosznrkę Edwarda Pawłowicza: Z tycia JA- 
twina. (sylwetka). Lw6w. 1904. 

■w, 79. Por. w. 37. 

II. Motto znaczy: dla serc zacnyeh jak droga jest ojczyzna. 
Nastepująry potem wiersz: „Czują cię tylko umyaly prawdzi- 
we" oddaje dobrze stjwa francuskie; znajduje sie on w Mysieidtit 
Krasickiego (pieśii IX) jako drugi wiersz zwrotki zaczynają- 
cej się od sł6w: Święta miłości kochanej ojczyzny, (por. nwagę 
do motta w rozdii&Ie pierwszym). 



AmalgamacyH^ ni] wjraEi] amalgara, połac^eoie rtęci z iuujini 
nalalami, ir przenośaem znaczeniu: {lołaczeme, związek. 
Por. w. S7 1111. 

Kameleon: guil bsrwy zielonej; poilrażnioiiy ieinienia ia w de- 
mnoezerwoua, atail m6wim;: mieiii<*, Bi; jak kameleon. 
Rycel'« z La Mancba: Don Kiszut, bahater Kiittnegu i'omailiil 
Migfnela de Cer.yanieea .Saave.lry (nr. 1647 f 1616): Don Ki- 
Bzota (DoD QaiJDte), La Mnncha: poładuiowa część nowo- 
kaitylakiej rftwniuy. 

Dnicynea z Toboao; [iroata dziewczyna wiejnka, nazywająca aie 
w rzeczywistości Aloiizn Loren^o, ktbrej Don Riszot nadał 
imię Dulcynei z ToboBo, gdyż atąd w Ulocie pochodziła; awa- 
żając ią za księżniczkę i panią awego serca, przedsięwziął dla 
niej swoje awnnCurnicze wyprawy (por. Don Eiszota księgę I. 
rozdział I.) 

Toboao: miasteczko w prowincyi hiszpańskiej Toledo. 
Alluzya do przygody Don Klszota opisaaej w księdze L roidEiale 
8., podczas htór^j Don Kiazot napada aa wiatraki, myśląc, że 
to są ladzie. 

Hnryaa, lub Hnryska: wiecznie młoda dziewica w raja Maho- 
meta; weding wiary mazułmańakiej Hnryaki oczekują wiernych 
w raju. 

III. Hotto zaczerpnięte z Pieim o ziemi naszej Wincentego 
Pola. 

Padanie Uojżeazowe; bo mieści się w pierwszych księgach 
Hojżeszowych (L zw. Genesis, r. % 7.) 
Ziemie: dawna forma = ziemi. 
Tęga; tęsknota. 

Znane prawo grawitacji, wykryte przez laaaka Newtona. (1643 
t 1737). 

Allozya do znanego podania mitologii greckiej o PrometeUBzn; 
był on przywiązany łańcuchami do skały na Kaukazie, wedłng 
innego podania w Tartarze; za karę aęp wygryzał ran podczas 
dnia wątrobę, która odrastała w nony. 
Ereb: w mitologii greckiej podziemie. 

Kepbalides Jli. (iii., autor niemiecki 'vapółczeBny Libeltowi, na- 
pisał: Lebensbeschreibung von ihm selbat rerfnssf. Berlin 1044; 
ozy szczegół przytoczony przez Libelta znajduje «ię w tej 
książce, nie mogę rozstrzygnąć. 

Eldorado: (z hiaBpaiiaklego; el doniilo ■= kraj pozłacany, zto- 
Di8t;r) kraj złotodajny, ziemia obiecana. 



w. a«5. Etjopowie: raiesekaiicy kraju zwanego w atarożytoosoi Etyapją, 
dzieiejaz^ Nobii i Abisynii w Afryce, 

A>. H^b. Riiguzańsl<i, raczej rabuzaÓBki; Anatryę zowia Rakasami od 
luiaata Roetz lub Bakes, Rakaz w AuBtryi. 

». 30t. Normaodczjk: mieszkaniec Normandy), prowincyi w jjółnociio- 
zachodniej części Ffaucyi. 

V. '602 Gaskoiiozycy: mieazkancy prowincyi Gaskonii w południowo- 
zachodniej Francy i. 

Baskowie: mieszkańcy EiszpaNii po obn stronach zachodnich 
Pirenejów i nad zatoka biskajską; mieszkają także w poładniowo- 
zachodniej Franoyi. 
Rasiyliauin: inieazkauiec Kastylii, prowincyi hiszpańskiej. 

p. 323. Niderlandy odpadły od Hiszpuaii w r. 1609, Kozacy ud Polaki 
w r. 1654. 

V. 331. Porouh: apad wody, wodospad na Dnieprzn. 

I. 839 u. Eiewcą Podola jest Uaurycy ijostawski, pochodzący z Podola; 
pragnął on stworzyć odrębną „szkołę podolską", nie bezaku- 
tecznie; piewcami Ukrainy są J6zef Bohdan Zaleski, Antoni 
Malczewski, Seweryn Ooszczyńeki, Tomasz Padura, Tomasz 
Olizarowski, Aleksander Groza. 

I. 310 n. Świątynia Sgbiai atw6r Jana Pawła Woronicza (1757 t 1829), 
Okolice Krakowa Friinciszka Wężyka (HBb^im^). FieśA o zie- 
mi rtaazg Wincentego Pola (1607+1873). 

I. 347. Według przepisAw wiary mahometan sklej każdy Muzułmanin 
powinien raz w życiu odbyć podi'6ż do Mekki, w której nrodzit 
sie MahOmed; znajdnje eię tam też sławna świątynia Kaaba. 

'. 3 .6. Fizyolog: trudniący się nauką flzyulogli (^. nauką o przejawach 
i warunkach życia zwierząt, roślin). 

'. 357. Asyniilaeya; upodobulaiue, 

o 3JJ6 wiersze wyjęte z Pieśni o ńemi naszej Winc, Pola 

■. 3BJ. Malarzyfi: 1) plątać, gmatwać, mącić, 3) kręcić, szalbierzyć, cy- 
ganić, oszukiwać. 

. 388. Harpia: v" mitologii greckiej bajeczny potwór drapieżny. 

■, 38a. Ambrozya: 1) w mitologii greckiej pokarm bogfiw użyczający 
nieśmiertelność 2) przenośnie: słodycz, rozkosz. 

. 417. Wywody etymologiczne nazw Franków i Gotów podane w tek- 
ście są fałszywe. 

'O uwagi na s. 37. Jeat to wyjątek z grobowego napisu Bolesława Chro- 
brego, a nie Śmiałego, nad grobowcem jego w kościele katedral- 
nym poznaiiskim, dziś już nie iatuiejącegc; epitafium to przytacza 
Joachim Lelewel w rozprawie: „Grobowy uapia Bolesława Wiel- 
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w. 1114. Statnt litewski o/^łoszono po raz pierwszy w języka ruskim 
w r. 1588, w j. polskim w r. 1614. 

w. 1117. Wer^szczyński Józef, pisarz żyjący w XVI wieku; pełny tytał 
dziełka wspomnianego przez Libelta brzmi: Reguła tj. nauka 
albo postępek dobrego życia króla każdego, Kraków 1687. 

w. 1118. Agatokles, tyran syraknzański, 317 -289 przed Chr. był pier- 
wotnie garncarzem. 

w. 1119. Duński =s zdnński od wyrazu zdun = garncarz. 

Crescencynsz Piotr (Crescenzi, Crescentyn, Krescencyusz), .sła- 
wny agronom włoski, ur. w Bolonii 1830 j 1307 (? lub 1820), 
autor dzieła p. t. Opus ruralium commodorum lihri XIII., wy- 
danego po raz pierwszy w oryginale dopiero w r. 1471 w Angs- 
burgu, tłómaczonego też na język polski p. t.: Księgi o gospo- 
darstwie y o opatrzeniu rozlicznych po tyłków kaidemu stanowi 
potrzebne. Kraków 1549, '^1671. W r. 1/48 i 1746. ukazały się 
w językn polskim wyciągi z tego dzieła. 

w. 1122. Wierciadło albo kształt w którym kaidy stan snadnie się mote 
swym sprawom iako we zwierciedle przypatrzyć (1567 r.) dzieło 
Mikołaja Reja. 

w. 1128. Wojciech Saliuarius, minister zboru ewan^ielickiego w Osz- 
miauie, wydał dzieło teologiczne p. t. Cenzura albo rozsądek 
na konfessyą ludzi tych^ którzy pospolitym nazmskiem rzeczeni 
bywają aryanie, a w rzeczy samej są Socynistami, naśladując 
. we wszystkim przewrotnej opinii Fausta Socyna Wiocha, W 0- 
szmianie 1615. Dzieło to skła'lnjące się x trzech części. (O «na- 
jomości Botey, O Istności Pana Chrystusowcy, O stanie czło- 
wieczym) odznacza się pięknym językiem. 

w. 1130. Dzieło to napisał ks. Hugo Kołłątaj (1750łi812). 

w. 1 14i. Pigment: barwidło. 

w. 1 17'A, Horodło miaste«'zko na^d rzeką Bugiem w powiecie hrubieszowskim; 
w r. 1418. odnowiono i zaprzysiężono tutaj unię Litwy z Polską. 

w. 1176. Joachim Lelewel, znaKomity historyk polski 1786tl861. 

w. 1178. Mowa o unii z r 1437. w Ferrarze. 

w. 1179 Władysław Ilf. Warneń<*zyk panował od r. 1434—1444. 

w. 1186. Ks. Karol Radziwiłł Panie Kochanku, znany magnat z czasów 
Stanisława Augusta. 

w. 1248. Waregi: starodawne plemię skandynawskie, osiadłe niegdyś 
w Szwecyi; część ich pod wodzą Kuryka przeniosła się do 
północno-wschodniej części Siowiaiiszczyzny. 
Wendowie mieszkają w Łaźycach w Saksonii (Łużyczanie). 

w. 1294. Chodakowski Dołęga Zoryan (pseudonim Adama Czarnockiego) 
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. 1.168. 
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nr. 17B4fl8Sn, easłnźony bndacs zwfczitjAn ludowych; njdał 
rozprawę O Sloii!iaAs!cz!fMiepyteiichrie6ey/ińalci^(toĆiBieieniach 
nattkoayeh 1818). Żegoia Pauli (ISUflSyS), zasłużony bibliogi'af, 
archeolog i etu(ilD(r ojfłosit PieSni ludu polskiego iv Oalicyi (Lw6 w 
1888) i Pieśni ludu ruskiego w Oalicyi (Lwów 1839--40), 
Jan z Oleska: ŁibdC pomylił BJe tutaj w podaniu imienia, pseu- 
donimu Waoława (a nie Jana) z Oleska używał Wacław Za- 
leski, gubernator Galicyi (fl8i9); wydał ou PieSni polskie 
i ruskie l»du galicyjskiego (Lw6™ l8o3). 

Kazimierz Władysław Wujcicki (leOTflBTil) wydał Pripslouiia 
narodou-e. (W itmaw/A 1830), Pieśni lada Bialoehrobatów, Maiu- 
rów i Run z nad Bugu (Waraiawa 1836) i Klechdy, itarotytne 
podania i pomeŚci ludu polskiego i Rusi (Warszawa 1837.) 
Uskar Kolberg, nr. 1817-f-1890. najzuakoiaitsEy etnograf polaki, 
wydawca dzieła p. t : Lud, jego zwyczaje, sposób iycia, mowa, 
podania, przysłowia, obrzędy, gusta, zabawy, piefia, muzyfca 
t łaAee. Receiiaye Pirini ludu polskiego, wydanych przesi Kol- 
berga, pibra Libelta por. w jego Pismach pomniejszych V. 
282—4. 

. Kastalskie irAdło: na gbrze Parnasie, niedaleko Delf, poświę- 
cone Apolliuowi i Muzom. 

- Eumisya ednkauyjna (komiaya wychowania publicznego), osta- 
nowioua w r. 1773. 14 paidiieruika położyła niesiiożyte za- 
sługi około podniesienia oświaty w Pulsce. 

. Wojciech Bogusławski, ur. 17B7-I-lBliO. twfrca teatru narodo- 
wego polskiego, autor wielu otworOw dramatycznych, między 
innymi Krakowiaków i Oórali por.' w. 1320. 

Audrzej Makaymiliau Fredro, ur. I6ai t 1679 antur „Przysłów 
albo przestróg obyczajowych.^ 
StwargnaC ^ atwardn^f. 
Prowadnik: prowadzący. 
nn. Wiersze z Konrada Wallenroda (ustęp IV. w, 177-8). Właś- 
ciwie wiersze te brzmią tak: O wieści gminna, ty arko przy- 
mierza Mięiizy dawnemi i mtodszemi laty. 
Syrta: I) Mielizna na morzu 9) piaszczysta kraiua, 
Forszpan (z wyrazu uiemiBokiego: \'orspai]H = zaprząg, pod- 
woda): 1) parobe i od koni, woinica, stangret, furman. 9) stan- 
gret konia powożący, foryś 

Westa, w mitologii rzymskiej cńrka Satnrna i bogini Ops, bo- 
gini ogniska domowego i opiekunka ludziny, była także opia- 



knnką państwu rzymskiegn. Diiewire pnawiecone jej, tak i«. 
W BStal ki, strzegły oguiii wiecKiiie płonącego w jej świaljui. 
Tli- Uotto: autor cztoro >v icragia pomiesKCiionego na czele tego 
roKdziału jeat mi uiezuauy. 

. Ił6a. Wena (łac): żyła. 

Arterya: tętniua. roz]iTowaJzająca krew utlenioną z aerca do 
wszystkich cneńci ciała. 

, 1B19. Ubek przeczul ałnsznie znaczenie psjchologii językfiw (por. 
też jego Pisma jiommejsie III, 96), stanowi oua ilzisiai pod- 
stawę badań gramatyczny cb; iiajważniejazeni dziełem w tym 
zakresie jeat Wilhehna Wundta: VQ)kerpayGhotogie (Lipak 1900). 

. 15a0, Kb. Onufry Kniiieyiiski, Pijar, nr. I735-l-18i7, zasłużony gra- 
matyk polski, antor dwAch deieł: Gramatyka dla azkAł naro- 
dowycb (1781) i Gramatyka języka polskiego (1817). 

. 1669. Stanisław Kostka Potocki, nr. 175afl8Jl, prezes rady stanu 
i minister edukacji krajowej w ozasai^h Księstwa Watszawskie- 
g(<; był też ministrem oświecenia w KrAlestwie Polakiem 
do I. 1820. 

. 1B60. Towarzystwo warszawskie Pmyjaciół nauk iatuiato oii roku 
IBOO— 1831. 

. 1572. Wyrazy łacińskie ^ za Chrystusa. 

. 1B76. Wyrazy łacińskie =3 za ojczyznę. 

. 1645. Satnuel Bogumił Linde (I771-I-1617), znakomity badacz jeżyka 
polskiego, autor epokowego „Słownika języka polskiego." 
TIII. Motto: AdawHipacy Puciej nr. 1641 r. w Eóżanue, + I61S 
w Włodzimierzu, głbwuy sprawiła unii brzeskiej (1595 r.) obok Ter- 
leckiego i Bahoźy; był kasztelanem brzeskim; po śmierci żony 
wstąpił do zakoua B»ty\iaabw, później został biskupem wto- 
dzimirakim i brzeakim ruskim, w r. IHOO. metropolitą kijowskim. 
Autor kilku dzieł, międy inuemi Kazaii i homilii. 

. 1750 F. X. Dmochowski (1762 f 1808) w wierszu do I. Krasickiego 
przy ofiarowania (irzekładu Nccy Yonnga 

. 1754. CekropB, najstarszy mityczny krAl ateński. 

. 1764, Kndmna, syn kr&la fenickiego Ageuora, mityczny założyciel Teb. 

. 1754. Antenor, Trojatic^yk, wywędrował po zborzenin Troi do Włoch, 
gdzie Bałożyi miasto Pataviuin (dzisiejsza Padwę). 
Eneasz, syn Afrodyty i Ancbizeaa, bohater trojiński, przybył po 
zburzanin Trui do^rodkowejltiilii,gdzie założył miasto Lavinlum. 

, 17S9 nn, Kazimierz Wielki założył akademię krakowską w r, 1364. 

■. 1771. W Wiślicy, miasteczku małopolskiem nad Nidą, niedaleko 
UJśeiaJĘJ do Wisły nadał Kazimierz Wielki w r, 1347 t. zw. 
itAtnt wielicki. 



'. 1883. Por. w. 783. 

'. 1888. Tuwarajstwu naukowej pomocy założone w Poznaniu w roku 
I83i prxez ituauego łiUntropn ERrola UarciiibowsUiego (nr. 
IBOOf 1616), JBtiiiejąre jio <]ziś ilKieii, ma za cel umożliwienie 
biednym aczaiom wyższego wjkaztftłuenia. 

'. 1945. Alluzja ilo iiłbw iw. Mateusza 6, 33: Ale Bzaka.jeie naprzfid 
krblestwa fiożegii, i aprawietlliwoaci jego, a to wBzyttko będsie 
wam przydane. 

IX. Motto z Myszady Eragickiego iiieeiii IX, aześf dalszych wierazy 
z tej samej zwrotki, z ktArej dwa pierwsze wiersze przytoczył 
Libelt jaku raottn rnedziałn pierwszego i drugiego. 

. 2008. Plato, filozof grecki, uczeń Sokrstesa, ur. 499-5-847. przed Chr. 

'. 2020. Arystoteles, uczeń Platona, najznakomitsey filozof grecki, nr. 
384f»22 przed Cor. 

. 2034. Demagogia (z greek. )i przewodzenie ludowi. Por. artykuł Li- 
belta: Detńoltraeya — demagogia — arffslokracya k atadsniu 
M aiarożytnych w Pismach pomnifjszyeh III. 43 — 75. 

. 303fi. Karol Mnuiesąuieti (ur. 1689-)-177ń) pisarz francuski, autor głoś- 
nego liziela; Veap>'ił des lois (O duchu praw). 

. 9047. PeUagowie; najdawniejsi mies^^bańcy Grecji w Argos, Orcho- 
ID en o 9, Mykenach itp. 

. 9048. Według podania greckiego bogini Atena luiałn założyć Ateny. 

. a04H. Teokratjczny i= od teokracyi, właściwy leokracyi. Rząd t. = 
iząd sprawowany w iuiieni'i Boira lub bfistwn, rząd kapłan6w. 

. 2065. Karjl Ludwik Haller, ur. I7i8 w Bernie -|- 18fi4, pisarz polityk, 
profesor prawa w Bernie, autor głośnego w swoim czasie dsie- 
ła: Beatauration der Staattwiasenióhaft oder Theorie des naturli- 
dhen geaeUigen Zuattxndea, der Chiinare des kungtlieh bUrgerłichen 
enłgeget^esettt" w sześciu tomach 1816— 18ań; zwany od niego 
„icHiauratorem", nieprzejednany wróg działań rewolucyjnych. 

. 2081. Jer/y Begel, znany filozof niemi c ki (177011881). 

. 2IS8 Augitst Cieszkowski, ur. 18Uf 1890 w Poznaniu, zasłużony oby- 
watel około W. Księstwa PozDuńabiego; pisał dzieła filozo- 
ficzne; między innemi wydał dzieło p. t. Ojcte Nasz (tom L 
Paryż 1848, tom n. i 111, wyszły dopiero po śmierci autora 
w. r. 1899 i IBM w Poznaniu). W r. 183^. wydał w jeżyku nie- 
mieckim Prolegomena zttr HiiłoHusophie w Berlinie; por. ocenę 
Libelta w Pismach pomniejaiych V. 3—13, 

. aL89, „Panatwu lo ja": dewizii krfila franonakiego Ludwika SIV. 
(1(448-1715). 

, 8919. To jest w rozdKiale X. 
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w. 2808. Hydra: w mitologii greckiej potwór w jesiorze Lema labity 
przez Herkalesa. 

w. 3322. Asocyacya (z łac. aasociare, łączyć, kojarzyć): 1) sto warty asa- 
nie, spółka, 2) w znaczeniu filozoficzneni: kojarzenie. 

w. 2889. Antoni Tyzenhans nr. 1788, z rodziny szlaeheekiei inflancko- 
litewskiej, od r. 17 5 podskarbi nadworny królewakii f 1785. 
Por. o nim rozprawę Zygmunta Glogera: Antoni Tyzenhans, 
podskarbi nadworny litewski (1788f 178R) w Kwartalniku Kło- 
sów, Rok I. Tom II. (Warszawa 1877) s. 1-44. 

w. 2361. Imperatorowej: Katarzyny II. 

w. 2386. Kai Kulący a (z łac): rachunek, rachuba, obliczenie, wyliczenie. 

w. 2486. Ograźka: zimno poprzedzające gorączkę, wstrząsające ciałem, 
dreszcz, dreszczyk,~zimnica. 

w, 2448. Fleurus lub Fleury, miasto belgijskie w prowincyi Hennegan, 
pamiętne sławną bitwą między Francuzami a Austryakami 
w dniu 26 czerwca 1794 r.; bitwa ta uratowała Francyę repu- 
blikańską od najazdu cudzoziemskiego. „Rzeź była straszna — ** 
(pisze historyk A. Hugo o tej bitwie)— ^zawziętość obu stron 
jednakowa; ogień krzyżowy obu artyleryi zapalił zboża oraz 
namioty obozowe tak, że bataliony walczyły wśród płomieni 
i gęstych kłębów dymu." 

w. 2456. W bitwie nad jeziorem Trazumeńskiem (lacus Trasumenuus 
w środkowej Italii, dzisiejszem Lago di Perugia) pokonał Han* 
nibal w r. 217. konsula rzymskiego Ga jusa Flaminiusza. O trzę- 
sieniu ziemi w czasie tej bitwy wspomina Liwiusz w księdze 
22, rozdz. 5, 8. 

w. 2484. Koryolan, patrycyusz rzymski, wygnany z Rzymu, sprowadcił 
Wolaków na miasto ojczyste w r. 488 przed Chr. Od oblęże- 
nia Rzymu odwiodły go dopiero prośby matki i żony. 

w. 2484. Kniaź Michał Gliński Łwowicz przeszedł na stronę moskiewską, 
umarł r. 1584 śmiercią głodową, 

w. 2486. Efialtes, syn Enrydemosa, Malijczyk, zdradził Greków walczą- 
cych w wąwozie termopilskim, naprowadziwszy na nich Persów. 
Amfiktyonowie wyznaczyli za zabicie jego nagrodę; w istocie 
też zabił go Atenades. 

w. 2485; Jurgaszek: być może, że ma tu Libelt na myśli Jerzego Chmiel- 
nickiego (1641+1685), młodszego syna Bohdana i Anny Som- 
kówny, zwanego Juryszką, Juraszka lub Jurkiem, zdrajcę 
Polski na rzecz Moskwy. 

w. 2487. Zamiast r. 1749, wydrukowanego w tem miejscu we wszyst- 
kich wydaniach powinien być r. 1794., który też pomieściłem 



w tekście. Lelewel wymieniu jako jurgieltnlków rusjjsliich na- 
stępujące osobistości: Uarcina k; LnbomirBtiiBgo, Sz]>moiia 
Branickie^o, Ponjńskiego, bi9kD|)Et Ig^iacego kiięCia llaBsal- 
skiego, Zakreta, Joachima Clireptowicea, kancleria litewskiego, 
WeBsela, trzech Gtiruwskich, Borcha, Naruszewicza, Trembeckie- 
go; tionadiio przytacza gratyfikacje ua podstawie papierów 
Igelslr^ma, ogtoaione w dziennikach z r. 17fl4:kr6! otrzymał 
w ilarze 600U iliikatów, ilwaj marszałkowie koufederacyi 6000, 
keiąźe Puninski 58000, ks- Uichai Radziwiłł, wojewoda wileński 
SaOOO, sekretarz Frize 100, ks. Antoni Czetweiyński kasztelan 
przemyski 160, hiakap kujawski Antoni Ostrowski 4500, ks. 
August Sułkowski 4250. wojewoda łęczycki Szymon Pzierżbicki 
1500, kasztelan gnieźnieński Miaskowski 800, marszałek hr. On- 
rowaki UOO, hr. Razitnierz Riczytiski 3000, bisknp poznański 
kanclerz Młodziejowski 3000 itd. „Pobory te stawały się tak 
gtusne. że jux i tajemnicy z nimi nie robiono. Niewstyd posD- 
niony był ilo najwyższego stopnia". Panowanie krńla polskiego 
S. Ang,isia Poniatowskiego. 'Brnjella 1847. s. Iit7— 200. 

■. 2492. Karol Otto Ludwik von Aniim, pisarz niemiecki, or. 1779 w Ber- 
liuie, t 1861 tamże, autor dniefa p. t.: Flitchtige Bemerhtngen 
einet jtUchtigm Reieenden (6 tjmów, 1B37 — ISfiO w Berlinie). 
Drugi tom tych nwag nosi tjtnł; fieise nach Paris, Granada, 
Seoilła und Madriiłzji Anfang den Jnhree 1841. Berlin 1841. , 

', Q493. Andujar; miasteczko w prowincyi hiszpańskiej Jaen nad rzeka 
QaadallE iriwir. 

, 2494. Bajleo: miasteczko w prowincyi hiszpańskiej Jaen. 

■ 2495, Piotr hr. Dupont de TEtang, ur 1 (fió, był genoralera wojsk 
francuskich za czasl>vc Napoleona, między inuemi wakzyt w Hi- 
szpanii (w Bajleu kapitulował "/- 1808), za Ludwika XVni. 
był ministrem wojny, f 1838 r. 

. 2B0;. WKonradzie Walltnrodńe w Pamein Wojdelotg w. 418. słowa 
te b)'zmi% trot^hę inaczej; 
Szczęścia w domu nie zualiizł, bo go nie było w ojczyźnie. 

. iiBBI nu. Pierwszy cytat (^521 — 4) z tizeciego knzania sejmowego 
Skargi, br,'mi nieco odmiennie; „I ta niezgoda przywiedzie na 
was niewola, itd. jak w tekście (por. Kazania aejoiowe wydał 
I. Chrzanowski Warszawa 1903. s. 44). Trzy dalsze cytaty ()ia'2i 
— a636) pochodzą z tegoi kamuia (por. we wspomnianem wy- 
daniu 8. 44 n.), ostatni (%35 — 2637) z ttazania bsmego (tarn- 
in 8. 137). 
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Izajtisi!: pierwszy z czterech prorok&w żjdonakich 756 — 700 
przed Chr. 

Jereminez: prorok żjdowaki z VI. w przed Chr. 
Q. Korneliusz Tacyt, bititorjk rzjiusfci (Dr. nkuhj bh f okołu 
117 po Chr.) w dzieUju p. t. De i'ita et moHbus Julii 
Agrieolae liber roz, 30. (O życiu i charakterze J. Agrykoli); słowa 
te wypowiedziane przez dowólcębrjteńBkiegu Ealg-nka., określa- 
jące zaborcze pnstępowauie Rzymian, znaczą: „ilekroć paetoBzą, 
nazywają pokojem", przyczem wyrazu pacem używa Tacyt 
w znaczeniu pacare: uspokojenie. 

Uowa o odezwie krfila prnektegpo Fryderyka Wilhelma ni. 
(1797— 1840) z linia "ts 1813:^nmeiłi Tolk. 
Mowa o zajęciu Paryża w r. 1814 "Ij 

Motto: KaiBdzJauBohomolec nr. >'|i I724f '^|, 1796, młodszy brat 
ks. Frauciazka Buhomolca, komedyojiisarza, autor naatepojącyeh 
dzieł; Odponńedi na zarzuty iBigljdem przeznacnenia boskiego 
(Warszawa 1788), Progrioglyk liy czy dobry komety roku 17S9 
i 1770 albo natura i Tconiec tomef (tamie 1770), Dyabel w «wo- 
jqj po/tań, z okazyi pytania, jeili tą upiory (tamże 1772). 
Słowa wyjęte z ewangelii ew. Jana 18, 36. 
Por. Podobne myśli w II. liacie św. Pnwła do Koryotyan 
(4, 6) lub do Galat6w (4, 8). 

Eościbł aryanski: nazwany tat; od Aryiitzn, kaptaua w Ale- 
kiaudryi. Aryauie twierdzili, że Chrystus nie jesn prawdziwym 
Bugiem. Anglikański epiikopatny: nrzędowy kościfił w Anglii, 
(ił&wna znsadą wyznania tego jeat, tt władza w kościele «po- 
Dzyua w ręka biekap6w; papież jest rbwny bisknpom. 
Oropjaly; kt6ry (tropiat. (oropieć; okryć się ropą). 
Federacya: związek, sprzymierzenie, p<i!ączenie. 
Eklektyzm (z greckiego): wyhbr najlepszych rzeczy i łączenie 



Solfatar {■/. włoskiego): krater wygasłego wulkanu, z którego 
wychodzą siarczyste wnpory. 
Integralność: calośi. 

Pres by tery ański kościół w Anglii nie uznaje biaknpńw. 
RoEczłonie Inb rozczłonek ^ czynnik. 
Stwargły v»r. w. 1347. 

Kieoledwie (tak ma być w tekacie): uieledwie, niemal. 
Xl- Motto tego rozdziału stanowi inauy wierait Adama Mickie- 
wicza: Do B(ohdana) Z{alesHego). 
(i do awag;i) Przegląd naickouiy wychudził w Warszawie od 



i. 1844 do r. 164f. Rozprawa Łigelta mieści «ę w tomie pier- 
WBzjm EEk r. 1844 (b. 1—12, 41-6S, 73— 34), iiraeJmkowana 
także w Pismach pomni^szj/ek, Tom U. Poznali, 1841*. atr. 
351—363. 

. 3064. BnźuatBD: wyroz filozoflezny (permanentia): to co w stworzenia 
tałem je<<t Bożego i iiieprzemieDiiego. 

. S105. Stusiiacja: zastój. 

. 3128-3161. Wyjątek z Dokoiiczeuia Irydiona. 

. 3j14T. Dagerotjp: rysunek otrzymauy apoaoliem Dng'Ue)'ra (tj. zn pomi>ca 
ilngerotypii). 

sn. Holto wyjęte z dzieła Cycsrona.: De o ffielis {O obouiąxkach) I, 
17, fifi brzmi w I.16maczeniii polgkieiii Hjkaczenskiego; Jeżeli prze- 
biegnieaz myślą wszystkie podobne związki, żaduego nie znaj- 
dziesz WBżuiejszego, droższego jak ten, ktdry miedzy każdym 
z Das a rzeczą pospolitą zachodzi- Drodzy nam są rodzice, 
drogie dzieci, drodzy krewni i przyjaciele, ale ws''y9tko, cr> nam 
jest najdroższem, ojczytna w aobie zawiera, za który jaki do- 
bry obywatel wabatby się dać gardło, gdyby móęt jej przes to 
dopomódzl (Dtieia M. Cycerona. VIU. Poznań |879. b, 346). 
Uurez: butwienie, gnicie, zgnilizna, psacia się^ 
Jonasz: Jeden z mniejszych proroków żydowskich z Viii. wieku 
praed Chr. 

Cybernetyku: nazwa utworzona przez Trentjwskiego z greckiego 
wyrazu v,v&sQvd(o "= sztuka rządzenia. Por. rozprawę Tren- 
towskiego: Stosunek Jiloiafii do cyber7\etyki czyli sztuki rządze- 
nia narodem. Poziiaii IS43. 

Pateologia, patologia (z greckiego): naika o rozirozuawaniii 
chorób. 

Jednia =3 jeduośd. 

Ks. JakOb Wujek (1540t'597), pisarz teologiczny i kaznodzieja, 
sławny z przekładu Pisma Św. na język polaki, używanego 
do dzia dnia. 

Por. Ew. BW. Mftteaaza 17, 19; Bo mam zaprawdę powiadam: 
Bedziecieli mieć wiarę jako ziarno gorczyczue, rzeczecie tej 
górze: przejdź atąd ondzie, a przejdzie, i nic niepodobnego 
wam będzie. 

Apoatazya (z greckiego): odstępstwo. 
Inhoiisekwencya (z łac): niekouaekwencya, 

Heloci: niewolnicy sparltińacy, niegdyś tubylcy Lakonii, poko- 
nani potem p 
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)ODATEE. «. 84Ba. Mowa o Orędownika niinltowjin wjchadzaejm w to- 

Euauiii. W nr^e BO z r. 1844 uinieazczouo dwa artykuły prae- 
ciw wywodom Libelta, jeden podpiaaoy literą Z (a. 153 — 5), 
dragi literą A (b. I5B— 8). 

r. 34fi7. Sektaratwo: skłouność do odstępstwa religijneg;o, herezji, ka- 
ceratwa, ducb aektareki, 

'. 8468, Niwelować: I) dochodzić apadsistosui liemi, 2) równać po- 
wierzchnię grunta lub łąkę dla sztucznego jej oblewania. 
Kanibalizm: ladożeratwo, dzikość, krwiużerczość, okrucieństwo. 

'. 84'?. Kogztnr ^ kostar: I) lasua oprawna w żelazo, 3) knla, naktO* 
r^ upier^% się chromi. 

'. 3f>07. Zaorędować: polecić. Mowa o E. Dembowskim, autorze arty- 
kułu: O literaturte połgkię w ciągu r. 1842 drukowanym w Ro- 
jŁu, iirzeaiwko klfireraa Orędownik wystąpił z namiętnymi arty- 
kułami, zwalczając jego zapatrywania. 

, 3687. Uowa o K., Marciukawakim por. awage do w, 1898 i niźąj 
ww. 3787 na. 

. 3B08. Orędzie: uroczyste oświadczeDie, oznajmienie, wiadomość, na- 
wiadomienie, ogłoszenie. 

. 3616. W artykule [). t.: „Spis dział wyaztych w Wielklem Eiięatwie 
poznańskiem w roku 1813" pisze nieznany autor, ukrywający 
■ię pod zuakiemZw uwadze na s.Sl.o Libelcie: „Libelt utrzy- 
muje między innemi..., że „brak... niema" (por. ww. 607-613) w roz- 
prawie Libelta. Zastrzegając sebie przy zdarzonej sposobności ob- 
szerniejszy rozbibr tego diisuriium, utaić p o dziwienia mego nie mo- 
gę, jak mało aaturnrtykułu (7 niiJodcłi^czyzn^ znabiatoryę swo- 
jego! olicych narodów, jak mało posiada historycznego doświad- 
czenia, jak nie pojmuje lub pojmować nie chce natury ludzkiej, 
tworząc sobie jakąś platoniczną miłość ojczyzny. Odyby autor 
rancił był okiem badawczem na przyczyny npadku ojczyzny 
naazej, odkryłby je natychmiast w braku stanu średniego, któ- 
rego drobuLi szlachta, jako satelity oligarchii zastąpić żadiią 
miarą n'e mogła Na przvkład w roku 178B, sejm wielki uchwa- 
lił powiększenie wujska do stutysięcy głów. Ludzie byli, oie 
w braku stanu średniego, to jest nsemieslaików, labrykautów, 
kupcftw itd. nie było ani pieniędzy ani broni itp. Do szlachty 
po te potrzeby wojenne nie można było się udać, bo ona, jako 
stan wyższy, brzydziła się wszelkim przemysłem i była gołą. 
Musiano tedy zawrzsć akłaJ i o pożyczkę i o 100,000 kara- 
binbw z Holandya. Pierwsza nie doszła wcale, z dragich do- 
starczono po kilkuletniej stracie czasu kłlkauaście tylko ty- 



sięcy w najgoMijm gatunku i w aajwjżsiej cenie. Żeby tui 
rzeczpospolita transport mniej koHKtował, nsłnżoi sasieilzi po- 
odbierali od broni zaimki i akałki. Odyb; Polska ^lia^a bjła 
n^ónczftB stan średni, to jest kupcfiw, bankier&w, fabrykantbw, 
czyżby nie liyta zdolną wystawili w oku mgnieniu owe eto 
tysięcy wojska przez szlachtę ua papierze uchwalonego? Ro- 
zumiem, że ten jeden prEyktnil z dziej6w krajowych doatate- 
cnym będzie do zbicia tak mylnego twierdzenia, że nar6d może 
sie obejść bez klaa średnich, przemysłowych. 
Co do pintokracyi, jeslto marzenie. Roznija się oua w wszel- 
kich, nie tylko średnich stanach i może być vr każdym zgubną 
Czyż nie wkradała się w naszą aiystokracyę i Rzlachtę, ktbra 
szukała złota nie w ziemi, ale w ubcych gabinetach? Plntokracya 
w staniu średnim mniej jest sztodliwą dla krajn, że podstawą 
jej jest Bkrzętnośf, praca, przemysł, gdy tymczasem pIntoŁra- 
cya w stanach wyższych sznka mniej godziwych, szkodliwych 
dla dobra ugAłn £rOdel zaspokojenia tej auri sacram famem." 

'. 3539. Łex agraria: prawo rolne. 

Koliszczyzna: bnnt hajdamaków na Ukrainie przeciw Polsoe w r. 
1768. 

'. 3531. KlaudyuBz Henryk hr. Saint-Simon (1760tI92fi), znany fran- 
cuski socyolog, twOrca t. zw. od niego Saint- Si mouizuin, sekty 
retigijno-moralno-politycznej. 

'. B532. Robert Owen, nr. 1771. w Newtou f 1B58, angielski reforma- 
tor społeczny, chciał ulżyć nędzy robotników, ale pomysły jego 
zakładania gmin komunistycznych nie przyjęły się. 
Fonrrier, socyalista francuski (n72tl837), twfirci L zw. od 
niego Furyeryzmn, nowego urządzenia spolerzeństw; do celo 
miały prowadzić wspCilne mieszkania jiod nazwą falausterbw 
i t. zw. falangi, projekty jego jednak nie ndały się. 

. 3597. Paryż zdobyto w dniu ='(3 '814 v. i '|, 1815. 

■- 3fll8. Ludwik IX. Święty, krdl franeutki, umarł w 
krzyżowej pod Tunisem w r, liJ70. 

. 361E. Filip IV. Piękny, krfil francaski, rządził od r 
znany z tego, że przenibł stolice apostolską 
Awinionu. 

. 36111. Łes ćtats ginerani: stany generalne. 

. 36IB. Bmannel J&zef Siey^s, publicysta i mąź stanu francuski (1748 
+I8B6), autor słynnej brosinry. Qu.'est-ce que le tiers-^al(llS9). 
Słowa francuskie w w. 8616 znaczą: „stan średni będzie wszyst- 
kiem", w w. 3619 nn.: Jast on wog61e całym narodem. Od tej 
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chwili histórya jego łącżjr się z Miitjotfy narofcrwości fran- 
cuskiej". 

w. 86^d. Anomalia: zboczenie od te^o, jak być powiniib, ddirtępstwo od 
pYawid^hi. 

w. 3692. Do at des (po łacinie): dkję, ffbjś dał, por. s. 154 i^ Orędoumikti. 

w. 3705- 109t Sl:owa te przytoczone są w nr. 20. Oi*lf3oith%ka z roka 
1814. n^ s. 15d. 

w. 3742— 44. Ustęp wyjęty z Orędouniikti 1844. s. 157. 

W sprawie stann sr^rlniegb zabrał Libelt jb^^e raz głos 
w r. 1869 we LWowie podczas uczty dan^ lia jego cześć przez 
mieszczaństwo lwowskie ńa Strzelnicy w dtfin IK kwietnia. 
W mowie swej podniósł znAczetfie iśtana ilreffttiB^o, którego 
brak zgnbił Polskę, lecz zwracał prZ;tem nWffgę, że dziś nie 
może iść Właściwie o wytwarzanie takiego stanli, ponieważ 
przecfirnie zależy na tem, aby wszystkie tsttd^ją^, a w skła- 
dzie społeczeństwa Mi potrzebne sffany mial^ podobieństwo 
i własność rozszczepionego na siedm barw promleftaia światła 
i mimo rozszczepiania się sWesfo zlecały idę W Im&d^ pbtfM- 
bie znów w jeden promień biały, ]alhiierfi|cy czynem światłem/ 
(wedłag streszczenia w Gazecie narodoioęj 186#, nr. 90, s. 2.) 
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^H Syroltooila: Wy'4r pi«m, Tum. 

1^^ opracował Tadousz Pini. *^™^^™^^^ 

47. Siowo o pttłlcu Igora, przekład Augustyna BielowsKiego^ai^ 

i objaśnienia B. Lepkiego. ' 

48. J. Molior. Szlaehcic-mieazceanin, przekład Fr. KowakMego 

opracował prof. Bolesław ECielski. 

49. Korzeniowski: Mnich, opracował Dr. Wiktor Habn. 

BO. Ujejski, Maraton i skargi Jeremiego, oprać. Dr. M. Janik. 

51, Pol. Mohorł, oprao. prof. Wl. Dropiowski. 

M. Libelt: O milośet Ojczyzny, oprao. Dr. W. Hahn. 

B3. Nowela polska, Tom. II. opr. prof, Józef Wifiuiowaki, zawiera: 

(Świętochowski — Konopnicka — Szymański.) 
64. Kornel: Oyd, oprać. prof. Piątek. 

ft^" Dalsze tomiki w druku. -^Ąt 

Cena xtt tomik pojedfnesf 60 hal., podwójitj K t*— 

TODilh hartonowiiDj pojedfiioiy 80 lial., podwójny K 1*30. 

KAIIIM MICHAELIS. 

„Losy UUi Fangel" SL."'"'"'" ' """' 

z dufiskiego przełożył Edgar Schnell. — • Cena K 1' — 

MAJŁYA COLONNA WALEWSKA (Ur. Wielopolska.). 

^T^T>M dramat w 3 aktach z i Hus trący .<( Z. Aleksandrowicza, 

W'^-*V-'- Cena wydania s-wykiega 1-30 wyd. wgbwor. K S' — 

ABTUR SCHNITZLEB. 
"T A T "|7'Ttt Studyuui w 1 akcie przetłumaczył i wstępem 
W-L'-'-*-'-^-*^-'- zaopatrzył Gustaw Baumfeld, Cena 80 hal 
(Der Fuppenspiełer) wydanie ozdt^ne K 1-50 

ADAM MICKIEWIOZ. 
i^T) A ^VlVr A i* " ^^^y ustępy dramatyczne ulożyl 
99 VTlX.^iXJ X 11 -A Guataw Baiuiifeld. — Cena £ 1~ 

FRYDERYK HEBBEL. 

trzech aktach 

Józef MirskL 

Cena K 1-- 

Dr. PIOTR OHMIELOWSKL 

Jan Kasprowicz S^^tt'"'"'"'' ' ""' 

" Cma K 1-m 

BJOKNSTJAEBNE BJOKNSON. 

„i^owy osyieui ctnaKi-- 



,Marya Magdalena" Łt^K 
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KA8PKR nOŁKOSZ. 

FRflKTTCZHT PRZML^U DZIEJÓW 

liŁemŁilry polnliiej. 
Cena K 1 — 

Zasady piękna w sztuce 

przez Prof. Karola WrOblewskieio. 

Dzieto bogato illustrowano, obejmtijo architektarę, rze2bę i mala^ | 

stwo ze zzczególoem uwzgltjłluiemem sztuki polskiej. 
Ceua egz. K 5- — , opniw. K 6- — , w opraw, oaiiob. K 1 
KAEOL WBÓBLEW8KI. 

Uci/^I^tt^It-ii Tragedya narodu akWw pięcioi 
BCUyiKU. Cena egz. E S-60 

I. ZANGVVIlL 

MARZYCIELV GHETTA 

i inne nowele, m 

przekład z aiigielakiego Maryi Kreczuw&kiej z przudmail^l 
Wilhelma Feldmana. Kartę tytułową zdobił W. WHchii^ 
Cena egzutnplarza K 3* — 
OSKAR WILDE. 

Obraz Doryaua Gray'a ^^/l^ttiU. 

Cena egz. K 3—, 
GEfiHARDT HAUPTMANN. 

„A Pippa tańczy!" ^"fzma 

w preekładeie Arlura Sekrodera — Cena K 1-50, 
M. KOOIDBYI^KI. 

W pętach szatana LTwego^-Ten^SI-w:, 

ADAM STODOR. 

„Złocista Góra" oenrlgtTT- M 

TOMASZ MANN. ■!! 

FlOrenZa Thmaczjt Or. Maijsi HeDUl. Cena «f z. K 1-60 
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